
W numerze: Bez asekuracji - str. 3

Szkoła dlaFeralne proporce str. 41A
,A

W szponachstf. 6pechowców? -

Inne Acapulco - str. 10biurokracji - str. 7

str. 10 DwieCzasy renesansu

Iprawdy - str. 11

S

W*'

*

i
$

A

f

O
A

A 'M' -A ■'

: na piłkarskich boiskach. Okręg legnicki coraz l 
r ■ k t* zl ■ z. 1 -zn ror t i i. . > ■ z. I.z.rz.-z. f.i z\Zl.k 1 n z. I C 1.’1 r.l I

I
Roberta SzecówkiSpojrzenia

.>•<

sir. 8-9 !!

i

nr 31

g

A'

I
A 
i $

K'- * r 4

!!

®1

[ ........... J

i
1

84s»k<^

w„.

FA_ _A__Z-------___j
17v'

.'a

Rok XTV 
® 15 zl

Ą
’O '

< A:I ! .i,
< AA-

ar-'

1
... j

a < ' >A■ ♦ /A

>•

i 
fi

$
I

. ■: AA/i.

BA £ 

, W 
A ,$

■ :7

łWDAZS

'pz'Z O 
?a? a- ■' a-

w- 
■

p A & -
.:■SSg;*< SS-

■ wj

A

UW/fi:i'.-'" 'HoJłWW 1 /»A ■' AA?> 

WS3® 
gAAA—-AĄ

f Ai''AA A-/" 
A__ _______ -Aja.-J1--------------------------------— ' A’<W>

-AA

9
1 sierpnia 1986 r.

I r i
:

Integra?
':-A^

;. bardziej zaczyna się liczyć w
i. skali

Piłka w me

A>1 

; '4 ,' I 
I

. A ;/-A 

IapŁI |>
■

A .i ?“ 

. I (If

syine
/ M

, A A s, 6 
AlwsS I

Fot Wincenty KoiodzielsW
Holender Piet van Rhonn zadziwia! nie tylko kolorystyką swych obrazów, ale i osobowością. ||

■7 ,4 ... 

/

' Tygodnik PZPR © 1 egnica 
Nr 730 ®

I A jI i
ii 

?

A"

Fot Adam Brożek

loginy to nie ostatnie słowo Złotoryjskich 
Zakładów Obuwia. Trampki w konkursie zdo
byty drugą nagrodę.
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□ Polkowice
Ig

Nowy rejon
eksploatacji rudy

Fot- Wincenty Kołodziejski

0 Legnica

iJakość i uroda
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Budowę rejonu Rudnej Pół
nocnej rozpoczęto 17.09.1977 r. 
od głębienia szybu R-V1I. Głę
bokość 1089,5 m (głębokość 
wlotów — poz. 1100) osiągnięto 
30.06.1980 r.

Od lipca 1980 r. do czerwca 
1982 r. prowadzono drążenie 
wyrobisk poziomych chodniko
wych i ko mor owych podszybia 
poz. 1100. Po dokonaniu de
montażu urządzeń tymczaso
wych, przystąpiono do budowy 
obiektów stałych, tj. wieży wy
ciągowej, nadszybia, budynku 
maszyny wyciągowej, rozdziel
ni itp. Następnie zaś zmonto
wano maszynę wyciągową oraz 
urządzenia związane z wyposa
żeniem szybu i rząpia. Budo
wa tych obiektów została już 
zakończona.

ESI Rokitki

Silosy zbożowe
W roku ubiegłym w Legnic- 

kiem w okresie żniw były 
spore problemy ze zmagazyno
waniem całego skupionego zbo
ża. Dlatego też w tym roku 
starano się zwiększyć ilość ma
gazynów na zboże. Do użytku 
oddano silosy zbożowe w Ro
kitkach. Dzięki nim pojemność 
magazynów zbożowych wzrosła 
z 93 tys. ton do blisko 103 tys. 
ton.

a
l;■I£

Bi 24.07. — ocena przebiegu żniw byia
PZPR w Przemkowie przyjął plan pracy 
oceniono także realizację głównych założeń w 
w okresie kampanii sprawozdawczo-wyborczej

o realizacji wniosków POP przez organa ; 
dyskutowano podczas obrad Egzekutywy KG PZPR w

RSl

Jeszcze w bieżącym roku roz- 
poczną się w Legnicy, prace 
przy budowie wielkiej obwod
nicy, która wyeliminuje ruch 
tranzytowy przez śródmieście. 
W pierwszej kolejności zbudo
wany zostanie odcinek łączący 
szosę z kierunku Lubina z uli
cą Złotoryjską. Następny odci
nek połączy ulicę Złotoryjską z 
Jaworzyńską. Obwodnica będzie 
miała po dwa pasma ruchu w 
każdą stronę. Generalnym wy
konawcą jest Dyrekcja Okrę
gowa Dróg Publicznych we 
Wrocławiu.

nickiej wojewódzkiej organizacji partyjnej.

Delegacja z Drezna

Nowa przychodnia
Przedsiębiorstwo Budowy O- 

biektów Użyteczności Publicz
nej „Budopol” w Legnicy od
dało przed terminem do zago
spodarowania przez służbę 
zdrowia przychodnię rejonową 
przy ulicy Tatrzańskiej w 
Legnicy. Otwarcie nowej przy- 
chodni (pierwszej na legnickim 
osiedlu ,.Piekary”) nastąpi w 
sierpnia br.

Wreszcie przez Legnicę będzie 
się przejeżdżało szybko i bez-

1) kolizyjnie.

święta 
są powszechnie 

całym kraju! 
pozazdrościła

postanowiła zorganizować swo
je pierwsze święto. Inicja
torami przedsięwzięcia byli: 
Klub Międzynarodowej Prasy i 
Książki „Ruch” j Zarząd Wo
jewódzki Polskiego Związku 
Działkowców, a eksponaty wy
stawili działkowcy z 
niczych Ogródków
wych. Początek był wprawdzie

Obradowała Egzekutywa KW PZPR
Legńcy

30 lipca odbyło się w Legnicy posiedzenie Egzekutywy Komite
tu Wojewódzkiego PZPR. Jej członkowie zapoznali się z informa
cją o realizacji wniosków Egzekutywy KW, wysuniętych podczas 
jej posiedzeń w pierwszym półroczu*“br. i dotyczących zagadnień 
społeczno-gospodarczych oraz rolnych.

W dziedzinie społeczno-gospodarczej Egzekutywa KW wysunęła 
w tym czasie 33 wnioski, z których 14 zostało wykonanych, 
a 15 znajduje się w toku realizacji. Dotyczyły one głównie dzia
łań w zakresie budownictwa mieszkaniowego i towarzyszącego, 
pracy przemysłu miedziowego oraz kwestii związanych z zatrud
nieniem i dyscypliną pracy w przedsiębiorstwach j instytucjach.

Sytuację w budownictwie komplikują trudności w zaopatrzeniu 
w materiały budowlane, w tym zwłaszcza w cement oraz nie
dostateczne wyposażenie przedsiębiorstw w sprzęt i środki trans
portu. Egzekutywa zwróciła także uwagę na konieczność przy
spieszenia przygotowania dokumentacji i robót montażowych pod 
rezultaty przyszłego roku. Nasilenie prac organizatorskich i wy
konawczych powinno doprowadzić do pełnej realizacji tegorocz
nych zadań w budownictwie mieszkaniowym.

W odniesieniu do przemysłu miedziowego dominowały zagad
nienia dotyczące sytuacji finansowej KGHM i pomocy lej jed
nostki w rozwiązywaniu istotnych problemów Polkowic, związa
nych zwłaszcza z tym przemysłem.

Prognozy demograficzne wskazują na przyrost siły roboczej, 
przede wszystkim wśród kobiet Do organizowania nowych stano
wisk pracy musi zaangażować się rn. in. przemysł lekki, zwłaszcza 
w Głogowie i Lubinie. Egzekutywa zaleciła sprawdzenie, .....
działania w tej dziedzinie zmierzają we właściwym kierunku.

Ponadto członkowie Egzekutywy przyjęli koncepcję przygoto
wania d odbycia plenarnego posiedzenia KW PZPR, które po
święcone będzie kierunkom doskonalenia pracy z kadrami w leg- 

................................... ’ ~ (ZK)

Legnickiem

Rozstrzygnięto konkurs na najładniejszy i najlepiej wykonany 
obiekt budowlany w 1-985 roku. Konkurs został ogłoszony w lipcu 
ubiegłego roku przez Wydział Budownictwa Urzędu Wojewódz
kiego w Legnicy, a w gronie jego współorganizatorów znaleźli 
się główny architekt wojewódzki, Polski Związek Inżynierów 
i Techników Budownictwa, Stowarzyszenie Architektów Polskich, 
Wojewódzki Związek Spółdzielni Mieszkaniowych i redakcja 
„Konkretów”.

Do konkursu zgłoszono 18 obiektów, rn. in.’ szkołę z salą gimna
styczną, żłobek, internat, budynki mieszkalne, przemysłowe, uży
teczności publicznej, a jnawet inwentarskie. Sąd konkursowy po
wołany przez organizatorów, po dokonaniu lustracji obiektów 
stwierdził, iż żaden z nich nie kwalifikuje się do przyznania 
głównych nagród. Pięć obiektów otrzymało wyróżnienia Ii II 
stopnia.

W dziedzinie jakości wykonania wyróżnienie 1 stopnia przy
znano budynkowi Banku Spółdzielczego w Kotli. Kierownikiem 
budowy tego obiektu był Ryszard Drozd, a inspektorem nadzoru 
Jan Gąsiorowski. Wysokim kunsztem (zawodowym wykazali się 
stolarz Jerzy Gobuś i murarz-tynkarz Jan Nowaczyk.

Wyróżnienie II stopnia przyznano budynkowi mieszkalnemu 
przy <ul. 1 Maja 5 w Jaworze. Budową kierował Tadeusz Ochwat, 
a mistrzostwem w zawodzie wykazali się Stanisław Eliasiński 
(brygadzista), Władysław Wroński (murarz), Aleksander Bigus 
(instalator) i Władysław Soroka (pomocnik murarza). (POM Jawor)

Równorzędną nagrodę otrzymał budynek żłobka nr 3 przy ul. 
Biegunowej w Legnicy. Budową obiektu kierował Leszek Ma
jewski. Wysokie uznanie zyskała praca majstra Zbigniewa Mon- 
tlaka i murarzy Kazimierza Korbasa i Józefa Zadwornego. (Leg
nickie Przedsiębiorstwo Budowlane)

W konkursie na najładniejszy obiekt wyróżnieniem 1 stopnia 
nagrodzono budynek mieszkalny przy ul. 1 Maja 5 w Jaworze, 
zaprojektowany przez Lecha Bryniarskiego z „Inwestprojektu” 
Legnica. Wyróżnienie II stopnia przyznano budynkowi administra
cyjno-gospodarczemu Górniczego Ośrodka Sportu w Lubinie, za
projektowane mu przez inż. inż. Dracza i Borowczaka z ZBiPM 
„Cuprum” we Wrocławiu.

Gratulujemy laureatom i mamy nadzieję, że w tegorocznej edy
cji konkursu znajdą się obiekty, które będą mogły ubiegać się 
o najwyższe laury. (dob)

Konkrety

W województwie legnickim przebywała 9-osobowa delegacja 
Komitetu. Okręgowego SED w Dreźnie z sekretarzem KO 
Berndem Boehrne na czele. Goście spotkali się w Komitecie Wo
jewódzkim PZPR z sekretarzem KW Jerzym Radzią, wojewodą 
legnickim Ryszardem Jelonkiem, przewodniczącym Wojewódzkie
go Sztabu Akcji „Lalo” Tadeuszem Podwińskim oraz przedsta
wicielami ZHP i OHP. Omawiano zadania wynikające z tego
rocznej Akcji „Lato” i wymiany młodzieży pomiędzy okręgiem 
drezdeńskim a województwem legnickim.

Następnie goście z NRD złożyli wizytę w Eksportowym Za
kładzie Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego w Pątnowie, w 
którym wraz polskimi junakami z OHP pracuje grupa starszej 
młodzieży z okręgu drezdeńskiego. Spotkali się z zatrudnioną tu 
młodzieżą bezpośrednio na stanowiskach pracy oraz interesowali 
się warunkami pracy i zakwaterowania. Kolejną wizytę dele
gacja złożyła w Głogowie, gdzie na obozie pokoju i przyjaźni 
przebywa 120-osobowa grupa dzieci z NRD wraz z polskimi har
cerzami. Podczas spotkania młodzież przyjęła apel o pokój.

(zk)

Fot- Wincenty Kołodziej

Skrzyżowanie ulic Zlotoryjskiej i Gwarnej w Legnicy. Na srod 
ku jezdni zapadnięty właz do studzienki wodno-kanalizacyj 
Zapadnięcie jest, co prawda, za płytkie, by grzęzły w 
chody, lecz wystarczająco głębokie, by wyskakiwały 
trze jak z katapulty. Może by jednak coś z t„~

skromny, ale niezwykle intere
sujący. Zaprezentowano siedem 
zestawów (układanych przez 
znaną kwiaciarkę, Emilię .Sżul- 
dę) kwiatów. Szkoda tylko, że 
do akcji nie włączyły się 
wszystkie — jest ich w Leg
nicy 29 — POD. Specjalna ko
misja rozdzieliła nagrody 
(główna — puchar przewodni
czącego 
dowej).

Szyb R-VII jest obecnie naj
głębszym szybem w LGOM. 
Posiada on głębokość 11.22,5 
m. Prace związane z głę
bieniem szybu oraz monta
żem urządzeń dołowych reali
zowane były przez Zakład Bu
dowy Kopalń w Lubinie przy 
wydatnej pomocy inwestora z 
ZG .Rudna’’.

UJ Głogów

Apel IMG
Towarzystwo Miłośników 

Głogowa zwraca się z prośbą 
do mieszkańców miasta i regio
nu głogowskiego o udostępnie
nie starych widokówek i foto
grafii Głogowa w celu zrepro- 
dukowania. Towarzystwo na
sze wspólnie z muzeum w Gło
gowie zamierza przygotować 
wystawę pt. „Głogów na sta
rej fotografii”. Zapewniamy, że 
po wykonaniu reprodukcji 
zwrócimy materiały w stanic 
nienaruszonym. Prosimy o kon
taktowanie się z Krzysztofem 
Domidziukiem w Zamku Ksią
żąt Głogowskich, ul. Brama 
Brzostowska 1. tel. 33-20-81. 
Dziękujemy za pomoc.

Miejskiej Rady Naro- 
Pierwszym zwycięzcą 

został POW „Kraina Słońca” 
który wyprzedził POD „Nad 
jeziorkiem” i „Relaks”.

Wystawa cieszyła się dużym 
zainteresowaniem mieszkańców 
miasta, a jej organizatorzy za
pewnili, że tego typu imprezy 
wejdą do stałego programu po
kazów organizowanych w leg
nickim Rynku.

Legnicy. Na

nim san10' 
w po"*: 

tym włazem zrobai

■ 2.4.07.

tematem obrad KG PZPR w Pęclawiu. ■ 24 07 - KMG 

zatwierdziła Egzekutywa KM PzPR w Jaworze. 
------------ administracji państwowej i gospodarczej 

’ Udaninie. K 28.07. kierunki działania 
rnTancjrwFni^e"' uSwaly X ZjazŁaliza wyników ^iT^enarnyeh
były tematem obrad Egzekutywy KG PZPR w Gaworzycach. ■ 2W. WM»ch
obrad GK ZSL w Kunicach dyskutowano o roli stronnictwa w u™ac"’a"’!' fny Ph ŁJ7 ta’kże 
funkcji rad narodowych. ■ 29.07. - zadania ZSL w umacnianiu 2ad narod°,"]yi^c?y tchwaWIr 
miotem obrad Plenum GK zSL w Warcie Bolesławieckiej. ■ 29.07 — r££za£J„Ipac ' 
w sprawie budownictwa mieszkaniowego w gminie ornowila Egzekuty v' . .ianowj]v 
jowie. Hi 29.07. — działalność związków zawodowych i przebieg akcji J y p zed-
miot obrad KG PZPR w Męcince.



Plenum KW PZPRrozmowy

Fot. Wincenty Kołodziejski
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konkretnymi osiągnięciami
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Konkrety ® 3

I

O wiarygodności 
partii zadecyduję

się w tej 
wojewódz-

h

3II

Tempo życia jest tak wielkie, żę pro
blemów nie można odkładać. Trzeba je 
po 
się 
ze

został 
Jrderit

Bez asekuracji
/ HENRYKIEM NOWAKIEM — I sekretarzem Komitetu Wojcwódzkie-

■m
< U?

mi dzierżoniowska „Diora” lub wrocław
skie „Elwro". W takim rozwiązaniu wi
dzę szar ę na zatrudnienie wciąż ro
snącej rzeszy ludzi z dyplomami i ko
biet.

A W jakiej kondycji zastaliście 
jcwódzką organizację partyjną?

A Jakie są wasze odczucia po pierw
szych dniach szefowania wojewódzkiej 
instancji partyjnej?

-y

'4 Łi'5

Q Myślę, że takie podejście do pro
gramów określa w pewnym sensie po
litykę kadrową partii.

— Powiedziałbym nawet, że w stop
niu zasadniczym. Bo owszem, ważne są 
kwalifikacje i doświadczenie, ale w ce
nie musi być pomysł, zapał, upór i kon
sekwencja. A zatem, jeśli ktoś nie po
trafi zrealizować tej inicjatywy, którą 
stworzył, dla której znalazł wsparcie, 
to znaczy, że nie nadaje się do wykony
wania powierzonej mu funkcji czy to 
politycznej, czy społecznej, czy też go
spodarczej — i trzeba znaleźć takiego, 
który sprosta wyzwaniu. Musimy i bę-

ofensy- 
żadnego 

zwalczać po-

— W całej partii, nie tylko w naszej 
wojewódzkiej organizacji, analizujemy 
teraz treść uchwały X Zjazdu i na tej 
podstawie układamy rejestr zadań do 

wykonania. W oparciu o uchwalę po
wstanie program regionalny, nad któ
rym dyskutować będzie w październiku 
Wojewódzka Konferencja Sprawozdaw
czo-Wyborcza. Moim marzeniem jest, 
aby wokół wojewódzkiej instancji par
tyjnej skupił się taki aktyw prężny i 
z inicjatywą, który udźwignąłby reali
zację uchwal X Zjazdu i naszej konfe
rencji. To, co ustalimy, musi być dla 
członków partii obowiązujące. Ale prze
cież sama partia nie uniesie tych za
dań. Potrzebni są sojusznicy. Ludzie z 
inicjatywami, ale wykonalnymi. Nato
miast partia będzie przygotowywać swój 
aktyw na determinację w realizacji 
podjętych uchwał. By o uchwale X 
Zjazdu i konferencyjnej ktoś za jakiś 
czas nie powiedział tak, jak teraz oce
niamy programy z poprzedniego dzie
sięciolecia. Powinno pójść do lamusa

• stwierdzenie, że programy to mamy 
piękne, ale ich realizacja leży. Rejestr 
zadań nie musi być obszerny, ale pow
tarzam: problemy należy stawiać tak, 
by ich rozwiązanie było realne.

„Konkretów”

tcy 
roku w 

. Od 1971 i 
yrektora 
solwentcm Wydziału 

U niwa rsytet u W rocła w s kie u o. 
rtil wstąpi! w 1966 roku. Naie- 
aktywu partyjnego byłego po-

W 1974 roku tup- 
'.śnieżącym Korni- 

yjnej przy Komitecie Po- 
PZPR w Jaworze. Wcho- 

sklad Wojewódzkiej Ko- 
'.yjnej l Komitetu Woje- 
PZPR w Legnicy, a 
- Egzekutywy KW PZ 

zzył Komisji Rolnej 
'.tern na IX Nadzwuczujn.

Zjazd partii, na któri 
w skład

ostatnim punkcie obrad Plenum 
przyjęło rezygnację Jerzego Wilka z 
funkcji 1 sekretarza KW PZPR w 
związku z jego wyborem na funkcję wi
ceprzewodniczącego CKKR. W głosowa
niu tajnym I sekretarzem KW PZPR 
w Legnicy został Henryk Nowak. Re
komendacji udzieliło mu Biuro Polity
czne KC PZPR. W imieniu I sekretarza 
KC Wojciecha Jaruzelskiego Józef Ba
ryła złożył Jerzemu Wilkowi gratulacje 
z powodu objęcia nowej funkcji. Po
dziękował także za ofiarną i efektywną 
pracę dla partii i regionu w okresie peł
nienia przez niego funkcji 1 sekretarza 
KW w latach 1982—1986. Podziękowania 
i gratulacje złożyli Jerzemu Wilkowi 
także przedstawiciele licznych woje
wódzkich organizacji społecznych, poli
tycznych, młodzieżowych i delegacje za----- -----------
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Życiorys
Henryka Nowaka
Tow. Henryk Nowak urodził sic 

1)34 roku w Kruszwicy Prace zawi 
dową podjął w 1952 roku w przemy
śle cukrowniczym. Od 1971 roku peł
ni obowiązki dyrektora cukrowni 
„Jawor". Jest abs< 
Prawa Unlwersytc 
Do partii wstąpił 
żal do 
wlatu jaworskiego, 
brany został przewodniczt 
sjl Rewizyjnej przy Kc 
wlotowym . 
dził także w 
misji Rewizyjnej 1 Komitetu Woje
wódzkiego PZPR w Legnico, a od 
1983 roku — Egzekutywy KW PZPR. 
Przewodniczył Komisji Rolnej KW. 
Byt delegatem na IX Nadzwyczajny 
Zjazd i X Zjazd partii, na którym 
wybrany został to skład Centralnej 
Komisji Kontrolno-Rewizyjnej.

Za dotychczasową działalność zawo
dową i społeczna odznaczony : 
m.in Krzyżem Kawalerskim O

Przygotowaniom do kampanii sprawo
zdawczo-wyborczej w partii i sprawom 
organizacyjnym poświęcone było 25 lip- 
ca posiedzenie plenarne KW PZPR w 
Legnicy. Na obrady przybyli m. in, 
członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR Józef Baryła oraz kierownik 
Wydziału Polityki Kadrowej KC Wła
dysław Jonkisz.

Motywem przewodnim wystąpień na 
legnickim plenum był przebieg i uchwa
ły X Zjazdu partii. Podkreślano, że do
kumenty zjazdowe powinny dotrzeć do 
wszystkich członków partii i sojuszni
ków. Istotną rolę do spełnienia mają 
pod tym względem bezpośredni uczest
nicy zjazdu. W Legnickiem odbywają 
się liczne spotkania z delegatami. U- 
czestnicy najwyższego forum partyjnego 
dzielą się swymi spostrzeżeniami a tak
że przekazują załogom zakładów pracy 
i przedstawicielom wszystkich środowisk 
społeczno-zawodowych najistotniejsze 
treści zjazdowych dokumentów. Utwo
rzone zostały partyjne zespoły proble
mowe,

W ogniwach i instancjach partyjnych 
należy określić zadania wynikające ze 
zjazdowych dokumentów. Muszą to być 
jednak problemy, których rozwiązanie 
jest realne. Nie może mieć miejsca sta
wianie zadań na wyrost — podkreślano 
podczas plenum.

W październiku zbięrze się Wojewódz
ka Konferencja Sprawozdawczo-Wybor
cza, która wypracuje program działa
nia dla wszystkich członków PZPR w 
Legnickiem. Podczas, omawiania kalen
darza kampanii zwrócono uwagę na po
trzebę uzupełnienia go takimi elementa
mi, jak: spotkania delegatów w zakła
dach pracy i dyżury pod telefonem. Ak
centowano potrzebę spotkań z ludźmi, 
ale nie na masówkach tylko na stano
wiskach pracy.

— Zjazd znalazł odpowiedź na pyta
nie „Co mamy robić?”, ale dziś trzeba 
się zastanowić „Jak to zrobić?” — po
wiedział podczas dyskusji Józef Baryła.
— Nie liczą się ogólniki, liczą się tylko 
konkrety. Trzeba zacząć od tego, aby 
każdy członek partii głęboko i dokład
nie zapoznał się ze zjazdowymi doku
mentami a potem w gronie współtowa
rzyszy sporządził swoisty spis zadań dla 
siebie, zakładu, organizacji partyjnej. 
Należy łączyć zadania doraźne z per
spektywicznymi. Społeczeństwo wiązało 
swe nadzieje nie z samym zjazdem, ale 
z jego efektami. One będą świadczyły 
o naszej wiarygodności — podkreślił.
— Trzeba zmienić styl partyjnego dzia
łania, być bliżej ludzi, skuteczną pracą 
podnosić rangę POP.

W ostatnim punkcie 
rezygnację Je

1

— Nie mam czasu na rozmyślanie i 
spokojne przymierzanie się do funkcji. 
Tempo życia jest tak wielkie, że pro- 
. .-..-A,,. mrrjno V*! o rl o A

prostu rozwiązywać na bieżąco. Tak 
szczęśliwie dla mnie złożyło (myślę, 
dla moich współpracowników rów

nież). że nie muszę wgryzać się w po
szczególne kwestie od początku i tra
cie czas na „odkrywanie Ameryki". Je
stem członkiem władz wojewódzkich od 
oaru lat, więc sprawy zagłębia są mi 
dość dobrze znane. Trudno jest o na
głe przestawienie się z doradcy na te
go .który musi wysłuchać opinii innych 
i podjąć decyzję. Nie zajmowałem się 
do tej pory wnikliwie wszystkimi dzia
łami naszego życia politycznego, społe
cznego i gospodarczego. Najbliższe mi 
były — z racji poprzednio wykonywa
nej pracy — problemy gospodarki żyw
nościowej i rolnictwa, ale uczestnictwo 
w pracach plenum, komisji rolnej i 
Egzekutywy KW pozwoliły mi mieć 
wgląd w bieżące potrzeby regionu i po
dejmowane rozwiązania. Chciałbym. aby 
wojewódzkie władze czuwały nad kon
sekwentnym doprowadzeniem do końca 
podjętych przez mojego poprzednika 
spraw.

dziemy preferować w pracy partyjnej 
ludzi ofensywnych i operatywnych. 
Przecież partia działa pod kontrolą spo
łeczną. To musi mobilizować do ofensy
wy. Mówiąc o potrzebie tworzenia pro
gramów realnych nie miałem na myśli 
programów-minimum. A jak 
wa, to nie wyobrażam sobie 
asekuranctwa. Będziemy 
stawy zachowawcze.

© Bardzo przyda się w ocenie ludzi 
wieloletnia szkoła, jaką odebraliście w 
kierowanej przez was cukrowni.

— Z żalem rozstaję się z załogą, któ
rą budowaliśmy od lat i dzięki której 
Cukrownia „Jawor” miała jedne z naj
lepszych wyników produkcyjnych w 
kraju. Praca w przemyśle nauczyła mnie 
konkretnego stawiania zadań i konkret
nego rozliczania. Bez sentymentów i 
teorii. Tam się nie dało owijać w ba
wełnę. Wyników nie można robić na 
papierze. I tej zasady chcę przestrze
gać w codziennej praktyce partyjnej. 
Nie może być meldunków i sprawozdań 
bez pokrycia albo czynów podejmowa
nych na wyrost. Jesteśmy za dynamizo
waniem produkcji, ale nie w sposób do
raźny i prowizoryczny, tylko długopla- 
nowy i taki, który wynika z poprawy 
organizacji pracy, wdrażania nowych 
rozwiązań technicznych i technologicz
nych. Ale też należy umiejętnie wyko
rzystać potężną rezerwę w sferze wy
dajności i dyscypliny. Nie chcemy wcho
dzić w zarządzanie gospodarką, rezer
wujemy sobie jednak prawo do inspira
cji i kontroli sfery produkcyjnej, a tak
że socjalnej. W gospodarce bowiem roz
strzygać się będą sprawy środków na 
cele społeczne. A jest to przecież zagad
nienie bardzo istotne,

© W imieniu czytelników, zespołu 
„Konkretów” i swoim własnym życzę 
towarzyszowi sekretarzowi pełnej reali
zacji zamierzeń przyjętych przez wo
jewódzką organizację partyjną.

Dziękuję za rozmowę.

Ł Które z nich uważacie za najważ
niejsze?

— Przede ’ wszystkim należy doprowa
dzić do pełnej realizacji programu bu
downictwa mieszkaniowego, znanego ja
ko program „5 plus l". W najbliższych 
latach powinno to zaowocować pięcio
ma tysiącami mieszkań w budowni
ctwie wielorodzinnym i tysiącem dom- 
ków jednorodzinnych. Musimy wyko
rzystać wszelkie możliwości i wszelkie 
rezerwy. Będziemy poświęcać inne spra
wy. ale budować trzeba dużo. Oddaje- 
my najwięcej izb mieszkalnych w kra
ju. ale przecież wciąż są długie kolejki 
w spółdzielniach. Oczywiście, mówiąc o 
potrzebie osiągnięcia tego pułapu pięciu 
tysięcy mieszkań, nie można zapominać, 
że rozwój budownictwa musi być zsyn
chronizowany z potrzebami. Nie może 
być takiej sytuacji, że budujemy tam. 
gdzie są możliwości wykonawcze, a po
trzeby średnie, tylko tam. gdzie tych 
mieszkań najbardziej brakuje. Pod tym 
względem najgorszą sytuację ma Legni
ca. Potrzeby są tu olbrzymie. Przedsię
biorstwa budowlane wymagaja wzmoc
nienia kadrowego, maszynowego i or
ganizacyjnego. Trudną do wzięcia ba
rierą są braki materiałowe. Materiały 
budowlane są dzielone w centrali, a 
tam proszących jest blisko pięćdziesię
ciu. Do tej pory znajdowaliśmy u władz 
zrozumienie dla potrzeb rozwijającego 
się zagłębia. Mam nadzieję, że Warsza
wa w dalszym ciągu będzie na nas pa
trzyła przychylnym okiem Towarzysz 
Wiik obiecał wspierać nas w staraniach

A z\Ie przecież nowe osiedla nie mo
gą być tylko sypialniami. Równolegle 
z budownictwem mieszkaniowym nale
ży rozwijać infrastrukturę. Zbudowane 
w ostatnich latach osiedla do dziś nic 
mają sklepów, punktów usługowych, 
szkół, przychodni, domów kultury itp.

— Kiedy wcześniej mówiłem o ko 
nieczności zsynchronizowania budowni
ctwa z potrzebami, myślałem także 
infrastrukturze. Wznosząc osiedla mu
simy pamiętać, że ludzie powinni mieć 
sklep, szkołę, przedszkole itp. Będziemy 
wymagali, od budowlanych, aby wzno
sili obiekty budownictwa towarzyszące
go równolegle lub tylko z nieznacznym 
poślizgiem w stosunku do budowanych 
mieszkań. W program przyspieszenia 
budownictwo musi wejść szeroko, a nie 
wycinkowo, bo inaczej nigdy nie nad
robi się zaległości w infrastrukturze 
miast. W tej chwili najbardziej nam 
brakuje szkół. W najbliższych latach 
musimy postawić w województwie po
nad czterdzieści nowych placówek o- 
światowych .a i tak nie będzie luksusu 
jednozmianowości. Te nowe szkoły po
zwolą nam utrzymać dotychczasowy 
stan Zęby oświata funkcjonowała na
leżycie trzeba by wznieść blisko sto 
szkół A tego, póki co. nie jesteśmy' w 
stanie zrobić

A W tych dniach prasa przyniosła 
informację, że w Polsce mamy nonad 
pół miliona wolnych miejsc W Legni
ckiem pracę można zdobyć bez trudu 
w pierwszym lepszym zakładzie.

— Nie wszędzie i nie we wszystkich 
Nasze województwo należy do tych.

które wyróżniają się na gospodarczej 
mapie kraju dużą dynamiką, ale i du
żymi potrzebami także na rynku pracy. 
I proszę spojrzeć na charakterystykę 
zatrudnienia w zagłębiu. Z jednej stro
ny brakuje ludzi w. przemyśle ciężkim, 
z drugiej zaś mamy nadwyżkę rąk do 
pracy w takich ośrodkach, jak Lubin, 
Polkowice i Głogów, gdzie wraz z przy
rostem miejsc pracy dla mężczyzn nie 
szedł w parze rozwój innych gałęzi 
przemysłu, które mogłyby zatrudniać 
kobiety. Jak wiadomo, z większych za
kładów. przybyły nam w ostatniej dzie
sięciolatce tylko dwa. Myślę tu o fi
liach „Elpo” w Lubinie i ..Milana” w 
Głogowie. To jednak nie załatwiło spra
wy do końca. Właśnie w tych ośrod
kach mamy za dużo chętnych do pra
cy ,a nie bardzo jest im co zaoferować 
Chodzi zresztą nie tylko o kobiety. Do 
województwa przybywają po studiach 
ludzie młodzi i wykształceni, synowie 
budowniczych polskiego przemysłu mie
dziowego. Im także trzeba coś zapropo
nować. Myślę, że jedną z szans naszego 
województwa na zagospodarowanie nad
wyżki siły roboczej i jej stałego przy
rostu jest uruchomienie, filii bądź sa
modzielnych zakładów przemysłu elek
tronicznego. automatyki i temu podob
nych. Jest olbrzymie zapotrzebowanie 
na komputery, aparaturę precyzyjną, 
sprzęt radiotechniczny i telewizyjny. 
Może zechcialaby. wejść ze swymi filia-

— Towarzysz Wilk przekazał mi in
stancję. która może pochwalić się wie
loma konkretnymi osiągnięciami w po
lityce społecznej Najważniejsze, to ra
dykalna poprawa w budownictwie mie
szkaniowym. o czym już mówiliśmy. 
Stale przybywa nowych ludzi. Wnoszą 
swe pomysły, swą energię. Bardzo nam 
się w tym ważnym dla kraju i partii 
okresie przydadzą. Wyszliśmy już z szo- 
ku. jakiego partia doznała na początku 
lat osiemdziesiątych, kiedy to ludzie ma
sowo zrzekali się członkostwa. Ale nie 
ma tego złego, co by na dobre nie wy
szło. że zacytuję znane porzekadło W 
ten sposób w partii dokonała się nie
formalna weryfikacja Partia oczyściła 
się z ludzi przypadkowych. Spadla ilość, 
przecież pod koniec tamtej dziesięcio
latki mieliśmy w województwie 40 ty 
sięcy członków, a no szoku została po
łowa. W ciągu pięciu lat nastąpił wzrost 
szeregów do 25 tysięcy i tendencja 
wzrostowa wciąż się utrzymuje. Nie 
bójmy się chwalić, że nas przybywa 
Musimy tylko dbać, aby wraz z rozwo
jem ilościowym następowało wyraźne 
wzmocnienie jakościowe wojewódzkiej 
organizacji partyjnej. Ten pogląd mógł
by się komuś kojarzyć z bezkrytycznym 
przyjmowaniem do partii. To byłoby u- 
proszczenie. Nabór do partii musi być 
selektywny. Chcielibyśmy wzmocnić 
nasze szeregi ludźmi młodymi. tym’, 
którzy będą realizować program X Zja
zdu dla siebie samych Do nich wszak 
należy gospodarowanie naszym krajem 
na przełomie stuleci.

A Na czym koncentruje 
chwili działalność partii w 
iwie?
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Obiektywnie rzecz biorąc, każdy objaw 
naszym rynku powinniś- 

radością. jako zwiastuna 
... ' . .7 ekonomicznych

także pomyślniejszej przyszłości, 
w przypadku, kiedy ta konku-

ko po to, aby ściągnąć peniądze do fir
my. Ale ią to pól, jeżeli nie ćwierćśrod- 
ki. Chcąc skutecznie powstrzymać fluk
tuację, należałoby zacząć płacić na pozio
mie nie mniejszym niż u konkurencji, 
czyli podnieść zarobki o 5—5,5 tys. zło
tych. Normalną drogą jest to poziom 
nie do osiągnięcia, nienormalną także 
nic — bo trzeba by zapłacić ponad mi
liard podatku od ponadnormatywnych 
wynagrodzeń, co 
Iwo.

Dyrektor Fudal ima się tymczasem 
pociągnięć nieformalnych. Zaproponował 
naczelnikom siedmiu gmm następujący

il|ir

W lubińskim PKS-ie powinno być 200 
kierowców, ale to optimum od dawna 
zozostaje w sferze marzeń. — Był już 
taki moment .— wspomina dyrektor Fu- 
dal — że do pełnej obsady brakowało 
50 ludzi, a 20 złożyło wypowiedzenia...

To nie był przypadek. Średnia płaca 
w przemyśle uspołecznionym wyniosła 
w Legnickiern w 1985 roku 28.300 zło
tych. Płaca kierowcy autobusowego (e- 
lita zarobkowa) w lubińskim PKS-ie 
była o sto złotych niższa. A byłoby 
jeszcze gorzej gdyby nie to, iż kierow
nictwo finmy zdecydowało się na pod
wyżki wpędzając się świadomie w ‘ po- 
iad czterdzieetomilionowy FAZ. Inaczej 
sypnęłoby podaniami o zwolnienie, co 
.-Mało i ma miejsce zwykle po wypła-

— Wiem, że jest to 
dość odległe od czystych 
konornicznej — komentuje ten fakt dy
rektor Fudal — ale czy mam jakieś in
ne wyjście?

dniu tj. 28.05.1986 r. pismem nr 7018- 
-2/86 udzielono odpowiedzi dla Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych w Złotoryi z 
podaniem do wiadomości zainteresowa
nemu. W wyniku przeprowadzonego po
stępowania wyjaśniającego stawiane za
rzuty pod adresem Urzędu Miasta i 
Gminy w Chocianowie przez obywatela 
Piotra Rozwadowskiego są nieuzasad
nione, ponieważ nie pokrywają się ze 
stanem faktycznym.

Lubiński PKS, obok innych jednostek 
z terenu województwa legnickiego, ma 
wątpliwy zaszczyt przynależeć do gru
py okręgów (wrocławskiego, gdańskie
go i katowickiego) dotkniętych katastro
fą kadrową. Na rynku pracy jest tak 
silna konkurencja; iż wielki państwowy 
przewoźnik marzy czasem nie o tym, 
aby przyjmować nowych pracowników, 
ale o tym, aby ci. którzy są nie odcho
dzili do innych firm. Ludzie pracują 
głównie dla pieniędzy, a więc idą do ta
kiego pracodawcy, który więcej płaci. 
A wyższe zarobki oferuje niemal każda 
irma transportowa pieczętująca się her
bem wielkiego przemysłu.

Sytuacja jest skomplikowana. Dy rek - 
. torzy oddziałów PKS tam. gdzie nie ma 
wielkiego przemysłu, nie mają 
problemów. Kierowcy szukają 
pracy, a nie praca kierowców. W Leg
nickiem jest odwrotnie. Równowaga na 
rynku pracy, zanik konkurencyjności 
placowej ze strony wielkiego przemy
słu, zwłaszcza miedziowego, jest marze
niem, które ma niewielkie szansenama- 
terializację w jakiejś rozsądnej perspek
tywie. A przecież PKS jest i jeszcze 
długo pozostanie największym przewoź
nikiem w pasażerskiej komunikacji mię
dzymiastowej. I trzeba zadbać o to. aby 
funkcjonował poprawnie, aby codzien
ność nie była permanentną improwiza
cją, chronicznym balansowaniem na li
nie. Jak to uczynić w tak złożonej sy
tuacji?

pracy"
W nawiązaniu do otrzymanego arty

kułu, który ukazał się na lamach tygod
nika „Konkrety” w nr. 20 z dnia 26 
czerwca 1986 r. pt. „Staż pracy” uprzej
mie informuję, że w dniu 15 maja br, 
otrzymaliśmy pismo z Zakładu Ubezpie
czeń Społecznych w Złotoryi z prośbą 
o podanie podstawy prawnej przekaza-
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nie zlikwiduje się z pewnością rozwiąza
niami natury administracyjnej (np. za
kazem przyjmowania do innych firm 
transportowych kierowców, którzy ode- 

. szli z PKS), bo zawsze znajdzie się spo
sób, aby obejść obowiązujące prawo. 
Poza tym laki przepis byłby zaprzecze
niem swobód obywatelskich. Można po
prawić niekorzystny stan rzeczy wy
łącznie narzędziami ekonomicznymi. No 
dobrze, ale jakimi w tych konkretnych 
realiach? Wydaje się, że wyjście jest tyl
ko jedno — jednorazowe, wysokie zwol
nienie PKS-ów w regionie legnickim - 
(rzecz dotyczy w takim samym stopniu 
firm w Głogowie i Legnicy) z podatków 
od ponadnormatywnych wynagrodzeń. 
Nie ucierpiałyby na tym rozwiązania re
formy, a zyskaliby wszyscy (prócz skar
bu państwa, który musialby stracić). Eio- 
rąc pod uwagę nierówny start do re
formy (wyśrubowana baza) byłby to 
akt sprawiedliwości, a biorąc pod uwagę 
przyszłość byłoby to pociągnięcie wy
równujące dysproporcje w zarobkach na 
dziś i na przyszłość. Jest także inne 
wyjście — rezygnacja z cen urzędowych 
i dopuszczenie do konkurencji prywat
nych firm zajmujących się transportem 
pasażerskim (w czym eksperymentują 
Jugosłowianie) i... niech się dzieje co 
chce. Można też nie robić nic, pozosta
wiając sprawy ich własnemu .biegowi. 
Tylko wówczas trzeba się przygotować 
na piesze wycieczki.

• tu mamy pierwszy nonsens. Spćjrzmy 
a wyniki ekonomiczne. W Okręgu Zie- 

-onogórskim PKS (Zielona Góra, Gło
gów, Nowa Sól, Żary. Legnica, Lubin) 
lubiński oddział PKS jest bezkonkuren
cyjny. W pierwszych pięciu miesiącach 
tego roku przewiózł 12,3 min pasaże
rów (Z. Góra — 10,3, Legnica — 6,2) 
uzyskując wpływy ze sprzedaży biletów 
420 min złotych (Z. Góra — 240, Legnica — 
?66). Lubin ma 192 autobusy, a Z. Gó- 
ra 246, co — biorąc pod uwagę wcześ
niej podane liczby — daje świadectwo 
o efektywności gospodarowania. Jeśli 
jednak weźmiemy pod uwagę poziom 
płac w tym samym czasie, to okaże się. 
że kierowca z Lubina zarobił ‘ ‘ ’ 
złote, a jego kolega z Z. Góry

— Jeżeli znajdziecie na swoim terenie 
przynajmniej pięciu kierowców, którzy 
podejmą pracę w mojej firmie, to gwa
rantuję wam w zamian uruchomienie 
nowych połączeń autobusowych. No i 
naczelnicy szukają. Na naradzie 4 ]jpca 
br. z udziałem szefów wielkich firm 
przemysłowych dyrektor Fudal oświad
czył: — Jeżeli ktoś z was przyjmie do 
siebie kierowcę, który u mnie wypo
wiedział pracę i zrobi to bez porozumie-

W gabinecie naczelnego dyrektora od- 
«.iału w Lubinie, w specjalnych 
•zklonych gablotach, wiszą haftowane 
cebrem proporce. Obok, na ścianach, 

*z.ędy dyplomów, podpisanych przez wy
sokich rangą dostojników rządowych. Są 

pamiątki zaświadczające o świetnej 
przeszłości firmy. Od roku 1975 we 
współzawodnictwie okręgowym i krajo
wym lubiński PKS nic zszedł nigdy po
niżej pierwszego miejsca. Wówczas o- 
płacało się być najlepszym — z każdym 
dyplomem wiązały się nagrody, premie, 
wyróżnienia. Dzisiaj sa to gorzkie pa
miątki.

— Od inauguracji reformy gospodar
czej, te proporce siały się naszym prze
kleństwem — powiada Stanisław Fu- 
dal, dyrektor naczelny firmy. Gdybyś- 
my pracowali tak, jak (inni, to znaczy 
tkwili w przecięlniactwie i byłcjakości, 
to do reformy wystartowalibyśmy z 
wyśmienitym „kapitałem”. Ale było ina
czej. Już w roku 198® osiągnęliśmy bar
dzo wyśrubowane wynika wydajnościo- 
wo-finansowe, co w warunkach refor
my stało się nożem wbitym w

W lubińskim PKS-ie propaguje się 
zespoły gospodarcze. Chodzi o wykony
wanie pozapłacowych usług transporto
wych dla przedsiębiorstw i instytucji. 
Proponuje się także zakładom przemy
słowym wydzierżawianie za oplata 
środków transportu (wydzierżawiający 
musi mieć własnego kierowcę). Wszyst-

19.382 
_ _ ____ 19.375

złotych, ’z Legnicy zaś — 18.943 złote. 
(Podane liczby obrazują czyste płace 
bez nagród z zysku). Już na pierwszy 
rzut oka można stwierdzić, że w tych 
relacjach coś nie gra; niemal rażące róż
nice w wynikach ekonomicznych, a w 
placach pełna „urawniłowka”. Niestety, 
nie jest to nonsens ostatni.

wie których można byłoby wyżej wy
mienionemu takie zaświadczenie wydać, 
dlatego też poinformowano zaintereso
wanego, aby odszukał u siebie doku
menty na podstawie których można by
łoby stwierdzić, na jakiej podstawie go
spodarstwo rolne wymienionego zostało 
zmniejszone.

W dniu 28 maja br. wyżej wymienio
ny zgłosił się ponownie do urzędu z peł
ną dokumentacją, na podstawie której 
stwierdzono, że obywatel Piotr Rozwa
dowski zmniejszył gospodarstwo rolne z 
8,74 ha na 4,74 ha aktem notarialnym 
z dnia 8 maja 1953 r., w tym samym

rencja występuje w 
Jednak patrząc na sprawę realistycznie 
cieszyć się nie ma z czego. Konkuren
cyjność „przemysłowych” firm trans
portowych w stosunku do PKS doty
czy wyłącznie sfery plac kierowców i 
dla nas, klientów nic z niej nie wy
nika. Chyba, że za wynik uznamy sta
gnację. a nawet regres w ilości i ja
kości przewozów pasażerskich. Z no
wego rozkładu jazdy zniknęło wiele 
kursów — o czym najlepiej wiedzą ro
zeźleni pasażerowie niebieskich autobu
sów — a na 36 wniosków dotyczących 
uruchomienia nowych relacji (lub reak
tywowania starych) tylko 25 załatwiono 
pozytywnie. Występuje tu kolejny, choć 
jakościowo nowy, paradoks: autobusów 
jest dość, brakuje zaś ludzi do ich obsłu
gi. pjzed paru laty było akurat odwrot
nie. Ale też przed paru laty zostać 
kierowcą autobusu PKS było sprawą 
nie lada jaką — był to autentyczny ia- 
wans w hierarchii zawodowej i awans 
finansowy także. Dzisiaj kierowca żucz
ka w zakładzie przemysłowym zarabia 
więcej.

W lubińskim oddziale PKS od 1 maja 
br. podniesiono zarobki. Wyliczono.' że 
średnia płaca kierowcy autobusowego (z 
dodatkami i nagrodami) wzrośnie o 2200 
złotych miesięcznie — czyli przekroczy 
kwotę 30 tys. złotych. Dużo to czy ma
ło? Na tyle dużo, że w firmie fluktua
cja wyraźnie przyhamowała. Ale za ma
ło, aby spokojnie myśleć o przyszłości.

f, J' -

dyrekcja okręgu wystarała się o ulgę 
w podatku od ponadnormatywnych wy
nagrodzeń. Inaczej trzeba by zapłacić 
kilkadziesiąt milionów haraczu. W fir
mie wiedzą, że jest to nienormalne, że 
na podwyżkę trzeba po prostu uczciwie 
zapracować. Ale żeby zapracować trze
ba mieć możliwości. Tymczasem w fir
mie nie rna w nadmiarze nawet rezerw 
skomplikowanych, bo te proste skończy
ły się już parę lat ternu.

W kosztach materialnych (chodzi o 
rzeczowe zużycie) nie da się już prak
tycznie nic znaczącego zrobić, w grę 
wchodzą groszowe oszczędności. Wydaj
ność pracy — mierzona stopniem wy
korzystania taboru — też wspięła się 
na najwyższe rejestry i liczyć można 
tylko na drobiazgi. Ekonomika gospoda
rowania w ogóle jest postawiona na 
głowie, bo z jednej strony rosną ceny 
taboru, materiałów pędnych, części za
miennych w sposób lawinowy i naj
częściej niekontrolowany, a z drugiej 
PKS musi się trzymać cen urzędowych 
na wykonywane usługi. 1 kolo absur
du się zamyka.

Jak teraz z niego wyjść? Jak zrobić, 
aby rozwijać poziom i jakość usług, kie
dy warunki obiektywne stoją na prze
szkodzie?

nia gospodarstwa rolnego przez obywa
tela Piotra Rozwadowskiego zam. w 
Lubinie ul. Zawadzkiego 70/3.

W związku z tym, że Urząd Miasta i 
Gminy nie posiada dokumentów na 
podstawie których można by było po
twierdzić wymagane dane przez ZUS, 
zachodziła konieczność przeprowadzenia 
postępowania wyjaśniającego.

W dniu 21 maja br. do tut. urzędu 
zgłosił się obywatel Piotr Rozwadowski, 
który żądał wydania wymienionego za
świadczenia przez ZUS nie przedsta
wiając jednak dokumentów na podsta-

nia ze rnną i mojej zgody, to ja zerwę 
z nim kontrakt na przewozy pracowni
cze. Stanęło na tym, że dyrektorzy za
wrą wspólne porozumienie dotyczące za
sad „transferów”.

Tę podwyżkę
dało się wprowadzić tylko dlatego, że
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łe zakłady, które szybko i elastycznie 
przystosowują, się do potrzeb i wahań 
rynku. We Włoszech w 1977 roku były 
7 544 obuwnicze firmy, w tym G 241 za
trudniało od 1 do 29 osób, a tylko 10 
zakładów ponad 500 osób. Podobna sy
tuacja utrzymuje się tam nadal — po- 
daje biuletyn „Przemysł Lekki” Resor
towego Ośrodka Informacji Naukowej, 
Technicznej i Ekonomicznej Przemysłu 
Lekkiego (Nr 1/21/83). Wśród krajów 
EWG Wiochy są czołowym producentem 
i eksporterem butów. Na drugim miej

scu plasuje się Francja, która w eks 
porcie niewiele ustępuj? Włochom 
Hiszpanii. Tam też dominują małe za
kłady, w których wydajność pracy jest 
największa. „Podobnie jak w przypad
ku garbarstwa utrzymanie lub wzrost 
produkcji w przemyśle obuwniczym ob
serwuje się w tych krajach rozwinię
tych, w których występuje duże roz 
drobnienie przemysłu obuwniczego (...'■ 
Duże zakłady w krajach wvsoko roz
winiętych produkują głównie obuwa- 
specjalistyczne. Kraje te odchodzą ou 
produkcji butów z wierzchami ze skći 
syntetycznych. Są one poważnymi eks
porterami obuwia, ale głównie luksu 
sowego lub wysoko specjalistycznego.. 
itd. — czytamy w „Przemyśl? Lekkim 
Informacje ilustrują tabele wypełnione 
gęsto szczegółową statystyką.

Samodzielność na postronku, brat 
szerszego oddechu i jasnej perspektyw 
wieczna przepychanka (nawet w czasai 
dostatku), potem wyszarpywanie sobn 
maszyn, śrub, beczki kleju — to skutł: 
gigantomanii, które Złotoryja odczu-■ 
na własnej skórze. Zakład ten nigdy nie 
miał szczęścia do wielkich inwestycj. 
egzystując przez wiele lat w cieniu 
wielkich potentatów w branży’. Dopiefc 
w latach osiemdziesiątych rozwinął nie
co skrzydła, zakupując trochę maszyn 
Teraz w przyspieszonym tempie próbu
je nadrobić wszystkie inwestycyjne za
ległości. Czy z powodzeniem? — poka- 
że czas.

Wśród trzydziestu paru kluczowych 
producentów obuwia w kraju Złotoryja 
i tak jest zakładem niewielkim. Razem 
z przemkowską filią zatrudnia 1130 o- 
sób — tyle co w dwóch dużych i kil
kudziesięciu małych włoskich firmach 
Nasz przemysł kluczowy wytwarza po
nad osiemdziesiąt procent obuwia tra
fiającego na rynek. Reszta jest dziełem 
spółdzielców i małych pracowni rze
mieślniczych. Można się spierać, ale we
dług mnie, ta reszta od lat sprawnie 
płynie w nurcie — może nie jakości, 
ale modjr na pewno, zaopatrując lwią 
część Polek w buty letnie. Nie odstra
szają ani cena, ani fatalna często ja
kość. Dlaczego?

Podobno obuwnictwo, jak mówią w 
Złotoryi, najszybciej stanęło na nogi, o- 
siągając poziom produkcji sprzed o- 
siemdziesiątego roku. Objęte programem 
rządowym, ścisłym rozdzielnictwem, na 
gwałt doinwestowywane stosunkowo 
szybko wyzwoliło nas z butowej posu
chy. Półki są pełne, wręcz nabite. Tyl
ko czym? Poza wyjątkami (na szczęście 
coraz liczniejszymi) — przerażającą tan
detą. W czasach, gdy groziło nam cho
dzenie boso i tandeta znajdowała na
bywców. Teraz klient wybrzydza. Ale 
wielu kluczowych producentów wciąż 
tego nie zauważa. Jakby reformy nie 
było.

JOGINY TO NIE OSTATNIE
SŁOWO

Zlotoryjskich Zakładów Obuwia. Tramp
ki w konkursie zorganizowanym przez 
Centralne Biuro Wzornictwa Przemysłu 
Lekkiego i Ministerstwo Przemysłu Che
micznego i Lekkiego zdobyły drugą na
grodę. W wydziale przygotowania pro
dukcji corocznie rodzi się od 40 do 50 
nowych wzorów. Mnie wśród ekspona
tów wyłożonych na półkach podobało 
się kilka, może kilkanaście. Już za kil
ka dni koniec urlopowego postoju. — A 
ja na placu nie mam ani tony polwi- 
plastu — narzeka inżynier Stanisław 
Szczypek, który odpowiada za sprawy 
techniczno-produkcyjne.

dla kobiet fabrv ka od dawna nie boi 
się konkurencji. Kilka tygodni temu ku
piła sobie nad morzem pensjonat — tyl
ko za 40 milionów... Czy może psioczyć 
na reformę?

Jeszcze pacę lat temu taka „rozrzut
ność” byłaby nie do pomyślenia. Wpraw
dzie tuz po przejściu do zjednoczenia 
Złotoryi zaaplikowano piętnastomiiiono- 
wy zastrzyk, a w produkcyjnych halach 
stanęło sporo (wysłużonych już) ma
szyn. które szybko usunęły manufaktu
rę, ale i tak życie kopciuszka nie prze
mieniło się w królewski byt. Niby za
kład był samodzielny, ale centralne 
planowanie inwestycji już wiązało mu 
ręce. Był to jednak krótki epizod w 
dziejach tej firmy. W połowie lat sie
demdziesiątych — jak mówi dyrektor 
Zamojski — przyszedł czas na giganto
manię. Wtedy zapadła decyzja, by wszy
stkie obuwnicze zakłady na Dolnym 
Śląsku połączyć w jedną wielozakłado
wą firmę — Dolnośląskie Przedsiębior
stwo Przemysłu Skórzanego „Odra” w 
Oleśnicy. Kłopotj' i niedostatki zloto
ryjskich obuwników utonęły w gigancie 
na ponad siedem lat, wreszcie eksplo
dowały z hukiem jesienią 1981 roku. Ze 
Złotoryi powędrowały pisma do woje
wody, do partii i ministra, a w nich 
prośba i wniosek o usamodzielnienie, to 
znaczy odłączenie od „Odry”. Minister 
wyraził zgodę. Fabryka powróciła 
starego szyldu Na jak długo?

TERAZ ROZWINĘŁY 
SIĘ SKRZYDŁA

Wkrótce sejmowe uchwały umocniły 
jedynie pozycję i status Zlotoryjskich 
Zakładów Obuwia, które rozpoczęły 
działalność w takt trzech „esów” refor
my. Jak do tej pory, każdy rok kończy 
się pozytywnym bilansem. Jest zysk i 
są pieniądze na place Udaje się więc, 
zdaniem dyrektora Zamojskiego, roz
wiązywać dwie podstawowe sprawy. Z 
pierwszej rozlicza go załoga, z drugiej 
społeczeństwo. Wszystkie decyzje zapa
dają w przedsiębiorstwie — szybko, cza
sem ryzykownie, ale zawsze na własny 
rachunek. Gdjr jest sukces — są pełne 
kieszenie, gdy porażka — tracą wszys
cy. Zdrowa ekonomia, od której nie po
winno być ustępstw.

Swoją drogą przykład „Odry” — po
mysłu chybionego w zarodku, jak wie
le innych w tym czasie — jeszcze raz 
potwierdził zasadę, że w obuwnictwie 
koncernjr rozdęte do monstrualnych roz
miarów przeważnie pozbawione są ra
cji bytu. Najwięksi producenci obuwia 
w świecie od dawna stawiają na 
drobnionj' przemysł obuwniczy,

dym z nich również metalowa 
podeszwy. Wystarczy cholewkę z 
szytą pod wy ściółką naciągnąć na kopy
to. Reszta należy do maszyny — kopyto 
przywiera do formy, automat wtryskuje 
płynny polwiplast, który zastyga prawie 
natychmiast, przybierając kształt po
deszwy. Wszelkie kalkulacje przema
wiają zdecydowanie na korzyść tych u- 
rządzeń. W porównaniu z taśmą, przy 
której buty montuje się metodą ćwieko- 
wano-klejoną, tu pracuje się szybciej, 
wydajniej, lżej, w znacznie mniejszej 
obsadzie. Przy taśmie na przykład stoi 
40 ludzi, w ciągu zmiany produkują 
1 200 par półbutów. Automat obsługuje 
G—7 osób, a wydajność sięga 700 par. 
Oczywiście Złotoryja stawia na auto
maty, decyzja logiczna. Nie rezygnuje 
jednak całkowicie z przestarzałego już 
nieco montażu ćwiekowano-klejonego. Z 
przezorności. Bo stara taśma, mimo że 
pochłania więcej ludzkiej energii, wciąż 
jest uniwersalna. Można na niej produ
kować każdy fason — joginy, półbuty 
ze sztruksu, delikatne skórzane galan
teria i kozaki na zimę. A automat? Ani 
drgnie, gdjr na przykład zabraknie pol- 
wiplastu. Na dodatek przy każdorazowej 
zmianie wzoru wymaga zmiany kopyt 
i form. Zabieg to kosztowny, równy ce
nie luksusowego samochodu. Gdj' ma 
się za sobą surowcową posuchę, a nad 
głową bat reformy, taka przezorność 
wydaje się usprawiedliwiona.

Zlotoryjscy obuwnicy są zwolennika
mi reformy, a dyrektorzy zakładów na
wet zaliczają się do jej fanatyków. Mo
że dlatego, że jak do tej pory w ich 
przedsiębiorstwie i w całej obuwniczej 
branży mechanizmy reformy pracują 
bez zgrzytów. Wprawdzie zasady nowej 
ekonomicznej gry są twarde i bez
względne, ale gdjr gracz potrafi z nich 
umiejętnie korzystać — wygrywa W ro
ku ubiegłym zakład zafundował sobie 
maszyny za ponad 100 milionów — z 
własnego zysku. Przygotowuje się do 
inwestycji, chyba największej w swojej 
historii, która kosztować będzie równe 
500 milionów. I też ma nadzieję, że wy
starczy na nią własnych pieniędzy. Jak 
do tej pory, firma nie zapłaciła jeszcze 
podatku na PFAZ, chociaż średnia pła
ca systematycznie tu rośnie. Ludzie nie 
uciekają, wręcz przeciwnie — garną się 
do wytwórni .butów. Na rynku pracy

ciej i najtaniej połączyć wierzch 
dem. Właściwie, do połowy u 
stulecia — bo wtedy 
pierwsze obuwnicze maszyny: 
waczki, dublówki, kolko warki, sztance 
— klecił buty nieudolnie i prymitywnie, 
licząc głównie na własne ręce i proste 
narzędzia. Ot, wycinał części cholewki, 
zszywał je, naciągał ma kopyto, licem 
do środka, chwytał za dratwę i zaczy
na! mocować podeszwę, dziergając igłą 
cierpliwie. Potem odwracał but na pra
wą stronę (stąd sposób nazywał wy
wrotkowym), wrzucał go do wody, że
by skóra zmiękła, znów wciskał na ko
pyto i czekał aż wyschnie. Wreszcie 
wciskał do środka wyściólkę. wykańczał 
i niósł do klienta. Sporo lat upłynęło, 
zanim wymyślił pasowy sposób monta
żu buta — odtąd cholewkę przymoco
wywał do podpodeszwy i pasa jednym 
szwem. Dopiero na przełomie osiemnas
tego i dziewiętnastego wieku wynalazł 
zwyczajne ćwieki z drewna, które na
zwał kołkami. A u schyłku ubiegłego 
stulecia zaczął produkować buty tak, 
jak nakazywała przyzwoitość — to 
znaczy na prawą i lewą nogę oddzielnie. 
Bo na zwjnrzajne szewskie kopyto przez 
setki lat też nie potrafił znaleźć sposo
bu. Buty szl}' niby na miarę, ale i tak 
na jedno kopyto.

Dzieje szewstwa i buta są równie in
teresujące jak historia parowej maszy
ny, godne zainteresowania badaczy kul
tury materialnej. Szkoda, że w Złoto
ryi lak mało uwagi przywiązuje się do 
pamiątek, bo przecież obuwnicza karie
ra lego zakładu też zaczęła się niezwy
czajnie. Od butów formowanych. Oczy
wiście z filcu. Filcowe były cholewki i 
filcowe spody — całość formowana jak 
kapelusze. Chodziło się w tym może wy
godnie. ale niezbyt długo ponieważ fil
cowa podeszwo rozpadała się. gdy stopa 
trafiała na wodę. Ale fabryka miała 
swoich klientów i filcaki „szły”. Z cza
sem krojone i szyte, ze spodem impreg
nowanym, w końcu gumowym, bo w 
połowie lat pięćdziesiątych zakład uru
chomił własną gumownię. Toporne bu- 
ciska skutecznie jednak wyparły kape
lusze i półfabrykaty do tych nakryć 
głowy, od których Fabryka Filcu i Wy
robów z Filcu zaczęła swoją powojenną 
działalność. Kapelusze — widać arysto
kratyczny przeżytek — nie cieszyły się 
wzięciem i produkcja wciąż przewyższa
ła popyt. W 1971 roku fabryka zmieniła 
więc ostatecznie branżę, przechodząc do 
Zjednoczenia Przemyski Skórzanego. 
Zmieniła też nazwę na Zlotoryiskie Za
kłady Obuwia. Nie po raz ostatni zresz
tą. Odtąd na Stromej produkowano tyl
ko buty: filcowe na zimę tekstylne na 
lato. Z czasem filc zastąpiły tkaniny 
wełniane. syntetyczna skóra ocieplona 
sztucznym futrem, barwne wielosklejki. 
Kilka lat temu Złotoryja wspięła się w 
obuwniczej technice na europejski 
szczyt. Już nie cierpi na kompleksy 
wręcz przeciwnie
ROZBUDZAŁY SIĘ AMBICJE 

by dorównać najlepszym. Dyrektor 
Krzysztof Zamojski też — jak mówi —

— Tylko nie trampki. To joginy — 
wyjściowe buty dla eleganckich dziew
cząt i pań. Joginy!

Dyrektor Zamojski nie ukrywa za
dowolenia, gdy słyszy komplementy 
pod adresem szykownych trampek, któ
re pojawiły się w sklepach, tego lata. 
Ale jak każdy rasowy producent i han
dlowiec zarazem — zainteresowany, by 
towar zawojował rynek — czuły jest 
na takie nawet subtelności, jak nazwa. 
Niech więc będą joginy.

PRZED JOGINAMI
BYŁ JEDNAK FILC

Do dziś w Złotoryi mówią o nich: 
„Filce”. Spytasz. — Gdzie pracujecie? I 
stary, i miody odpowiadają: w „Fil
cach”. Chociaż w zakładzie już nowo
czesne automaty, ą po filcu prawic ani 
śladu, przyzwyczajenie bierze górę nad 
rzeczywistością. Przed wojną bowiem — 
i długo po wyzwoleniu — przy ulicy 
Stromej pracowała wytwórnia filcu. I 
ludzie przywykli.

Budynki stoją do dzisiaj — przypię
te do jednej ze zlotoryjskich górek, 
nadwątlone przez czas, ale wciąż krzep
kie. Stoją tuż na skraju Starówki i tęt
nią życiem. Teraz tu jednak cicho. Jak 
co roku w lipcu, urlopowy postój — 
większa część załogi odpoczywa, a po
zostali porządkują kąty. Zamiast zapa
chu kleju do butów i polwiplastu, w 
powietrzu unosi się woń farb i lakie
rów. Zamojski mówi, że takie sprzątanie 
to już, przyjęty zwyczaj. Załoga wraca, 
a tu świeżo i czysto. Wypucowane.

Milczą więc maszyny -— nie hałasu
ją sztance, nie terkoczą taśmy. W po
jemnikach piętrzą się sterty drewnia
nych kopyt. Swoją drogą, wieków trze
ba było, by człowiek jako tako opanował 
sztukę robienia butów. Dzisiaj zdobywa 
kosmos i nadal głowi się. jak najszyb-

i ze spo- 
mbieglego 

pojawiły się
przeszy-

pozbyl się raz na zawsze młodzieńczego 
wstydu, że przyszło mu produkować tyl
ko szmaciaki. Z czasem przekonał się. 
że są ludzie, którzy tekstylne cichobiegi 
przedkładają ponad luksusowe nawet 
galanteria. Że ma swojego klienta, o 
którego warto dbać. Przy zna je. chcial, 
i owszem, na początku swoich rządów 
przeprowadzić tu rewolucję. On też, tak 
jak inni, marzył by szyć buty z wy
kwintnych skór. Teraz zmienił zdanie, 
a nawet lansuje teorię, że szmaciaki 
mogą konkurować z najbardziej luksu
sowym cackiem. Buty to jedyne, nie 
zastąpione latem i zimą. Zdrowe, prze
wiewne, cieple i znacznie tańsze.

Europejski szczyt to wtryskarki au
tomatyczne. W Złotoryi stoi już pięć 
takich maszyn, kupionych we Włoszech 
i RFN. Przypominają karuzele — dooko
ła sterczą metalowe kopyta, pod każ-
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natowy regulamin, kuratela wychowaw
cy. Wprawdzie opiekunowie przymykali 
nieco oczy na przepisy, ale i tak krzyw
da sięgała zenitu, a kompleks uczniaka 
uwierał jak ciasny but.

Oczywiście próbowaliśmy sprawę roz
wiązać. Ale wtedy słyszeliśmy jeden ar
gument: problem tkwi w tym. że pod
legamy pod innych ministrów. Oni na
leżą do resortu szkolnictwa wyższego, 
my do resortu oświaty, tam inne prze
pisy, tu inne. A porządek być musi. Do
bre sobie, dlaczego jednak naszym kosz
tem? — pytaliśmy. Prawdę mówiąc, nie 
wiemy do dzisiaj. Ale i tak internato
we życie pozostawiło najwięcej wspom
nień. Było nas niewielu, więc z czasem 
zawiązały się prawie rodzinne więzi. In
ternat, studium, biblioteka — wszystko 
mieściło się w jednym budynku, więc 
na zajęcia można było chodzić w kap
ciach.

Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu- 
malnej i Mieszkaniowej w Legnicy in
formuje, że części elementów elektrycz
nych oraz gruz znajdujący się na tere
nie posesji przy ul. Kościuszki 40 
stały usunięte w dniu 25.06.1986 r.

Jednocześnie informujemy, że oma
wiany bałagan zostawił Zakład Energe
tyczny po dokonanej wymianie słupa 
oświetleniowego.

DYREKTOR PGKiM 
inż. Zdzisław Peszka

Czasy Silaczek minęły bezpowrotnie. 
Nie ma co ukrywać, na wieś przyciąga
ją głównie przywileje — spora bez
zwrotna pożyczka na zagospodarowanie, 
dodatki za pracę na wsi i za mieszka
nie. W zamian podpisujemy zobowiąza
nie, że zostaniemy przez sześć lat. Co 
potem? Większość ucieka i ja też u- 
cicknę. Dlaczego mam się poświęcać, 
skazywać na harówkę w szkole przypo
minającej urągowisko. Jak pracować w 
takiej ciasnocie, w budynkach bez ko
rytarzy, szatni, bez wychodków nawet. 
Dzieci czy zima, czy lato biegają do 
budki na podwórku — tam boją się, że 
spadną, bo wysoko, łapią zapalenie płuc. 
Boiska są, albo ich nie ma. Klasy po
rozrzucane po trzech budynkach — 
wieczna bieganina. Brakuje przyzwoitej 
tablicy, jeden rozkładany tryptyk, resz
ta to rupiecie. Jak tu uczyć pierwszaka 
pisać, kreślić brzuszki i laski pierw
szych liter. Od lat na tych wsiach nic 
się nie zmienia, chociaż wiedzą i wi
dzą władze, ludzie. Nic. Przekupywanie 
nauczycieli to polityka krótkowzroczna. 
Pieniądze są magnesem, ale na krótko. 
Szybko przychodzi opamiętanie i wyj
ście wydaje się tylko jedno — uciec.

Mały człowiek i ja
— Dobry nauczyciel to nie tylko rze

mieślnik z głową nabitą wiedzą, meto
dami. środkami, formami. To przede 
wszystkim przyjaciel dziecka. Na co 
dzień jest mały człowiek i ja — zwią
zek w nauczycielskiej pracy najważ
niejszy.

Nasza szkoła wciąż jest anachronicz
na i belferska, dominują w niej strach, 
systemy nakazów i zakazów. Naczelnym 
obowiązkiem ucznia jest słuchać, 
podporządkować się, wykonać. Nauczy
ciela — nauczyć i wyegzekwować. To 
znaczy, że z naszym nauczycielskim au
torytetem coraz gorzej. Zdobywam..’ go 
siłą, nie zaś wiedzą, umiejętnościami, o- 
twartym sercem.

V/ naszej szkole zbyt wiele jest dzieci 
zaniedbanych, opóźnionych, zwłaszcza 
na wsi. Iwona tuż przed wakacjami wy
brała się ze swoimi pierwszakami na 
wycieczkę do Legnicy. Wielu z nich po 
raz pierwszy podróżowało pociągiem, a 
toaleta w wagonie stała się sensacyjnym 
prawie odkryciem. Żadne preferencyjne 
punkty za chłopskie pochodzenie nie 
wyrównają intelektualnych zaległości.

Dzieci są przepracowane, obciążone o- 
bowiązkami w domu, w polu, zagro
dzie, czasem maltretowane przez włas
nych rodziców. Dla takich dzieci szko
ła’ przestaje być intelektualną przygodą. 
Jest jeszcze jednym uciążliwym zaję
ciem. Nauczyciel powinien brać pod u- 
wagę tzw. warunki domowe — i bierze. 
Ciągnie za uszy Janka z klasy do kla
sy. Potem Jan potyka się na pierwszej 
lepszej przeszkodzie.

Rok pracy i tyle doświadczeń — do
brych i złych. Jak mi razie żadna z nas 
nie zmieniła zdania, chcemy zostać w 
szkole. W tym roku rozpoczynamy stu
dia zaoczne na Uniwersytecie Wrocław
skim. Oczywiście wszystkie na naucza
niu początkowym. Być może jest to 
trudniejsza droga do zawodu, nieco wy
boista i okrężna. Ale przecież liczy się 
cel.

Z absolwentkami Studium Nauczyciel
skiego w Legnicy IWONĄ HENICZ, JO
LANTĄ LIPIŃSKĄ. DOROTĄ PI AS
KOWSKĄ i IWONA PIECHOWSKĄ 
rozmawiała ANNA WIECZOREK.

W odpowiedzi na notatkę zamieszczo
ną w ,.Konkretach” z dnia 4 lipca 1986 r. 
PGKiM w Legnicy informuje, że ul. 
Działkowa jest przeznaczona do remon
tu kapitalnego ze względu na przepro
wadzone prace ziemne związane z wy
mianą sieci wodociągowej. W trakcie 
wykonywanego remontu kapitalnego 
przeprowadzona będzie modernizacja u- 
licy.

Ze względu na brak środków płatni
czych zostanie przeprowadzony tylko re
mont cząstkowy polegający na uzupeł
nieniu ubytków nawierzchni z betonu 
i masy asfaltowej. Zakończenie prac u- 
zależnione jest od dostawy cementu.

Dyrektor
PGKiM w Legnicy 

inź. Zdzisław Peszko

„Przysłona

0 czystość i lad
My mieszkańcy ul. Emilii Plater i 8 

Lutego, zwracamy się do was z prośbą 
o pomoc i załatwienie spraw, które nur
tują na razie mieszkańców tych ulic, ale 
niedługo mogą stać się problemem całej 
Legnicy.

Chodzi nam o „zaklęty rejon” ul. 8 
Lutego zamknięty numerami 5, 7 i JO, 
12, 14: Zaściankowość tego miejsca, cho
ciaż znajduje się ono w centrum Leg
nicy, spowodowała, że panuje tu od 
miesięcy niesamowity bałagan na ulicy 
i podwórzach (zwłaszcza budynek nr 5) 
oraz na budowie (zewnątrz i wewnątrz) 
prowadzonej latami przez PGT „Piast”. 
Gruz, śmiecie, odpady, elementy meta
lowe, opony, papiery i wszystko to, co 
można znaleźć na śmietniku, zalega ten 
rejon ulicy. Zrujnowane „ogrodzenie” 
placu budowy „Piasta” stwarza wygląd 
obszaru zrujnowanego

Po prostu wstyd nam, 
to patrzeć, zwłaszcza że 
władać na przekąśliwe pytania gości z 
innych rejonów Legnicy i innych miast,' 

I jak to możliwe, że coś takiego może 
I się dziać i to w. odległości 30 m od 

ZGM, 80 m od przychodni zdrowia i 
150 m od szpitala chirurgicznego?

Panujący brud na ulicy i podwór
kach ściągnął w te rejony różnego po
kroju elementy chuligańskie (14—18 lat), 
które urządziły sobie meliny po piwni
cach, podwórkach i bramach. Faktem 
jest, że kilkakrotnie interweniowały do
raźnie jednostki MO — po zgłoszeniach 
rodziców, dozorców i lokatorów — ale 
była to przysłowiowa zabawa w kotka i 
myszkę; po odjeździe patrolu „towarzy
stwo” wychodziło z kryjówek i od no
wa zaczynały się rozróby, chuligańskie 
odzywki, przekleństwa, zaczepianie prze
chodniów. A przecież po znajdujących 
się obok ulicach: Piastowskiej, Rewolu
cji Październikowej i Głogowskiej cho
dzą przez cale noce patrole, kilkakrot
nie 10 tych samych miejscach. Tu rzad
ko zaglądają. Problem zaczyna narastać, 
tak jak brud i chuliganeria, i żeby nie 
powstał nam drugi Haarlem, trzeba 
działać.

Proponujemy i prosimy o zrealizowa
nie:

1. Doprowadzenia do czystości wspom
nianych rejonów ulicy 8 Lutego oraz 
przylegających podwórek i sukcesywne 
zamiatanie.

2. Zlikwidowanie istniejącego „ogro
dzenia” placów budowy (zmniejszenie 
obszarowo) i otworzenie ciągu ul. 8 Lu
tego aż do ulicy Jagiellońskiej (co jest 
podobno planowane).

3. Oświetlenie ulicy. (Jako jedyna uli
ca w Legnicy nie posiada lamp ulicz
nych).

Realizacja naszych postulatów, zlikwi
duje bazę chuliganerii. A ponadto suk
cesywne (nie doraźne) patrolowanie te
renu przez MO w ramach obchodu ulic, 
zwłaszcza w godz. 19—22.

Liczymy na pomoc w ramach swoich 
obowiązków i kompetencji — przepra
szamy za anonimowość, ale podane tu 
fakty są do sprawdzenia. Myślimy. że 
jest to problem nie tylko nasz, ale ca
łej społeczności legniczan, która nic 
chce mieć slumsów w swoim pięknym 
mieście.

— Z pozoru może tak wyglądać, bo 
wielu z nas trafiło do niej przypadkiem. 
Zęby nie stracić roku po nieudanym 
egzaminie na wyższą uczelnię, przecho- 

b wać się na jakiś czas — i potem znów 
| walczyć o indeks. Na przykład Jolka. 

Zdała egzamin do Wyższej Szkoły Pe- 
I dagogicznej w Zielonej Górze i już pa

kowała walizki, szykując się do wyjaz
du. A tu, tydzień przed wyjazdem, do- 

! staje pismo: „Nie przyjęta z powodu 
braku miejsc, zgłosić się po papiery”. 
W domu szok, jakby świat przewrócił 
się nagle do góry nogami. Rodzinne pla
ny, tak precyzyjnie budowane od daw
na, prysnęly jak mydlana bańka. Co te
raz? Siedzieć w domu bezczynnie, szu
kać pracy — byle jakiej i byłe gdzie, 
a w przyszłym roku próbować po raz 
drugi? Wydawało się, że nic ma wyj
ścia. Ale gdy uspokoiły się nerwy, Jol
ka w autobus — i do Legnicy. W ku
ratorium usłyszała, że właśnie otwiera
ją w Legnicy Studium Nauczania Po
czątkowego, prawdopodobnie „drożne”, 
to znaczy z szansą kontynuowania nau
ki w wyższej uczelni. Pomyślała: spró
buję. I została do końca.

Dorota miała identycznego pecha, też 
w WSP. Iwona zaś nauczycielskie powo
łanie odkryła w sobie późno, ale za to 
z jakim wynikiem. Też próbowała sfor
sować uniwersytecką matematykę, jed
nak bez skutku. Zaczepiła się więc na 
dwa lata w studium programowania 
maszyn we Wrocławiu. Do końca nie 
polubiła komputerów, ślęczała nad pro
gramami bez przekonania, bo zajęcie to 
żmudne, wiecznie w papierzyskach. W 
Legnicy miała wielu przyjaciół, zwłasz
cza jednego. Wsłuchiwała się w ich roz
mowy o dzieciach, szkole, lekcjach. Z 
czasem zaczęła coraz intensywniej my
śleć o nauczycielskiej profesji. Gdy do
stała dyplom programisty, zdecydowa
ła prawie od razu: spróbuję jeszcze raz. 
I dzisiaj wie, że znalazła wreszcie swo
je miejsce. A komputery? Coraz pow
szechniej wkraczają do szkół, więc 
przydadzą się informatyczne kwalifika
cje.

Jedno jest pewne — każda z nas 
chciala pracować w szkole, f ja i Jolka, 
Iwona, Dorota też. To nie przypadek, 
konieczność, ale przemyślana decyzja.

Student czy uczniak?
— Pytanie niby banalne, ale jakże dla 

nas wówczas zasadnicze. Wiążą się z 
nim najciekawsze wspomnienia z ..ese- 
nowskich” czasów, zresztą, jak wiemy, 
gnębi ono do dzisiaj naszych młodszych 
kolegów. Bo sprawa nie była i nie jest 
błaha, zwłaszcza gdy studencki honor 

. na szali. W czym rzecz? Ano w jaw
nej, naszym zdaniem, niesprawiedliwo
ści, która godziła w ambicje i godność. 
Obok — też na zamku — uczyli się i 
mieszkali „prawdziwi” studenci, to zna
czy słuchacze Wyższej Szkoły Pedago
gicznej. Ostatnie już roczniki, bo u- 
czelnia ta z chwilą powołania studium 
kończyła swoją działalność w Legnicy. 
Ale jeszcze przez dwa lata żyliśmy z 
nimi po sąsiedzku. Na wykładach niby 
wszyscy byliśmy równi — do każdego 
z nas: pan i pani, a jakże. Po wykła
dach zaczynały obowiązywać inne- zwy
czaje. Oni dalej byli dorośli, my zaś 
wkładaliśmy mundurki. Oni mogli wra
cać, albo nie wracać do akademika, my 
stawialiśmy się jak jedtfn mąż obowiąz
kowo przed 22. Za ścianą był dom stu
dencki i studenckie życ’t, u nas inter-

6 • Konkrety

trochę zdezelowanych ławek 
mi na kałamarze, tablica 
podtrzymująca 
ko. To tylko 
znaleźć obraz 
pierwszaka — 
bogatej w 
szkołach, a w wiejskich przeważnie, 
rzeczywistość przerasta wyobrażenia.

progu można się załamać. Doro

dnego ojca, poruszyła wieś, aż spr 
zainteresował się sekretarz gminy, 
paru miesiącach klitka pod dachem 
glądala przyzwoicie.

Bez kompleksów
— Te dwa lata minęły w oka mgnie

niu. Potem każda z nas trafiła do szko
ły. Taki był warunek. Dopiero bowiem 
po roku pracy można było rozpocząć 
starania o przyjęcie na wyższą uczel
nię. I przyszedł pierwszy* dzień przed 
swoją klasą. Z jednej strony ja — ze 
swoim strachem, rozterkami, obawą, czy 
podołam — z drugiej — gromada wpa
trzona w swoją panią. Nie było czasu 
na stażowe wciąganie się do pracy. Od 
razu ostry marsz. Od pierwszej lekcji 
aż do końca roku. Od razu lawina o- 
bowiązków i odpowiedzialność — przy
gniatająca. Jola znalazła się w Lubinie, 
w jednej z osiedlowych szkół, Iwona — 
w pierwszej dzierżoniowskiej tysiąclat
ce, my trafiłyśmy na wieś. Starsi kole
dzy i koleżanki przeważnie przyjmowali 
nas życzliwie. Obserwowali z zaintere
sowaniem, zmuszając czasem do zdrowej 
rywalizacji. Trzeba przyznać, że w szko
łach wciąż panuje opinia, iż absolwenci 
SN to dobry nauczycielski narybek. Chy
ba więc ufano nam bardziej niż ii-njin 
nowicjuszom. Ja po pierwszych konfron
tacjach. nawet z magistrami nauczania 
początkowego, pozbyłam się komplek
sów raz na zawsze. Okazało się. że stu
dium nieźle przygotowało nas do pra
cy. Najbardziej przydawały się umiejęt
ności i wiedza wyniesione z zajęć prak
tycznych, które pozwalały na stały kon
takt z uczniem. Dwutygodniowa, ’ potem 
miesięczna praktyka, kilkadziesiąt sa
modzielnie przeprowadzonych lekcji, se
ria ćwiczeń w tzw. „szkole ćwiczeń”, 
stale hospitacje; po których toczyły się 
burzliwe dyskusje — to wszystko pro
centowało na pierwszych lekcjach.

Można się załamać
—■ Dorota dostała klasę na poddaszu. 

Salka niewielka, ciemna, z jednym ma
łym oknom. Nie było światła, me do
mykały się drzwi, w kącie jedna szafa.

z dziura- 
na podłodze 

grzejnik... Szaro, brzyd- 
w podręcznikach można 

prawdziwej klasy dla 
k o I or o we j, es tety czne j, 

pomoce naukowe. W wielu 
a w

przerasta
JUŻ W _______ _
ta zmobilizowała jednak rodziców i wla- 

sprawą
Po 

wy-
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szamy za kłopoty.

M

W szponach biurokracji
Maria Kuncaitis

poprzez 
rozlegle.

W odpowiedzi na list 
„Konkretów” opublikowany

(NAZWISKO I ADRES ZNANE
REDAKCJI)

Ponieważ przedstawione przez czytel
niczkę fakty nie powinny mieć miejsca, 
a mogą nastąpić w sytuacji przeciąże
nia r  ------- —u" ■"'-1

Czytelniczce dziękujemy za sygnał 
zaistniałej- nieprawidłowości i przepra-

Furtkę dla kapitału prywatnego otwo
rzyła ustawa o spółkach. Ale zabiegi 
trwały aż trzy lata. Wreszcie w 1984 ro
ku udało się firmę zarejestrować w są
dzie. Dom Handlowy „Diana” — Spół
ka z Ograniczoną Odpowiedzialnością 
była pierwszą w Polsce spółką akcyjną 
powstałą wyłącznie w oparciu o pry
watny kapitał krajowych udziałowców7.

Na razie jest to garstka ludzi, prze
ważnie młodych, którzy w spółce uloko
wali swoje pieniądze, w wielu przy
padkach zarobione na kontraktach za
granicznych, Zarząd obiecuje całkiem 
godziwe dywidendy, ale to dopiero po 
jakimś czasie, kiedy firma nabierze roz
machu.

Spółka jest swego rodzaju ekspery
mentem. Stwarza szanse jawnego obra
cania kapitałem prywatnym w warun
kach państwa socjalistycznego, przy^pel- 
nej kontroli fiskalnej. Dla wielu zasob
nych obywateli może być to

Ze swej strony zapewniamy, że doło
żymy wszelkich starań, aby każdy z pa
cjentów, który zgłosi się do lekarza był 
przyjęty w dniu zgłoszenia, bez dodat
kowych kłopotów.

Dyrektor
Zespołu Opieki Zdrowotnej 

w Chojnowie 
lek. Andrzej Pawłowski

Konkrety • 1

pracą lekarzy, osoby, które znalazły
by się w podobnej sytuacji prosimy o 
natychmiastowe zgłoszenie kierownikowi 
przychodni rejonowej lub do dyrekcji zoż.

siębiorstwo Komunalne. Cudzysłów jest 
tu bardzo na miejscu, albowiem to ad
ministrowanie polega, głównie na inka
sowaniu czynszu. Blok od dawna wy
maga gruntownego remontu. LPK obie
cuje go od lat, ale kończy się tylko na 
obietnicach. Blok wymaga przede wszy
stkim tzw. ocieplenia. Obiecywano to 
ocieplenie wykonać d,wa lata temu, po
tem termin przeniesiono na wiosnę, te
go roku — i oczywiście nic. W wielu 
mieszkaniach gruntownej wymiany wy
maga stolarka okienna, która jest prze
gnita i zmurszała, do tego stopnia, że u- 
niemożliwia otwarcie okien. W ubiegłym 
roku podczas gwałtownej wichury kilka 
okien po prostu wypad to. A LPK tylko 
obiecuje. Jak długo ma jeszcze trwać ta
kie administrowanie na niby?

czytelnik
z Chojnowa

Mimo postulatów mieszkańców Choj
nowa, w nowym rozkładzie jazdy auto
busów PKS nie znalazło się nowe po
łączenie z Chojnowa do Głogowa. Choj
nów jest więc jedynym miastem w woj. 
legnickim, które nie ma bezpośredniego 
połączenia PKS, nie licząc przelotowego 
autobusu Jelenia Góra — Leszno Wlkp. . 
(odjazd z Chojnowa o 17.05). który naj
częściej nie zabiera pasażerów z Choj
nowa wskutek braku miejsc.

W tej sytuacji bardzo potrzebny był
by autobus popołudniowy przynajmniej, 
przykładowo, o godz. 15.00 Chojnów — ' 
Głogów p. Lubin (powrót z Głogowa np. 
o 17.00). Frekwencja byłaby duża, gdyż 
w godzinach popołudniowych mało jest 
autobusów także do Lubina (o 16.30 i > 
19.40). zaś z Lubina ostatni o 16.00, nie 
licząc pośpiesznego o 19.00 (Poznań — 
Bolesławiec). Z Chojnowa brak też po- : 
łączenia bezpośredniego do i z Polko- 
wic.

z posad kie-

Mieszkam w Lubinie, w bloku przy 
ul. M. Skłodowskie j-Curie 1—3—5, „ad
ministrowanym'’ przez Lubińskie Przed-

Sądzę, że w bazie PKS w Chojnowie • 
(podległej PKS Lubin) uda się wygo- j 
^podarować jeden autobus i znaleźć jed- ■ 
nego kierowcę, aby ułatwić dojazd z [ 
Chojnowa do Głogowa i z powrotem. . 
Autobus ten powinien kursować co- 
dziennie jako kurs zwykły (ok. 60 km ■ 
p. Lubin). Dotychczasowe połączenia są <' 
uciążliwe, trzeba się przesiadać w Leg- i 
nicy lub Lubinie, często czekać 30 i 60 ; 
minut; — - •

Co to takiego ta spółka?
Jaki to sektor? Nie wiadomo jak się do 
tego nowego ustawić: frontem, bokiem, 
a może lepiej tyłem? Wpuścić na swój 
teren czy nie? Najczęściej spotykaną re
akcją bywa uprzejma rezerwa. Chociaż 
w Głogowie sklep DH „Diana” otwierał 
sam prezydent.

Najwięcej zabiegów wymaga zdoby
cie lokalu na sklep. Na to by dostać 
coś w prezencie od władz miasta nie ma 
co liczyć. Majątek spółki w całości sta
nowi prywatną własność akcjonariuszy, 
jest formą ich udziału w firmie. Czap
nik z Głogowa zwinął swój-‘interes, od
dał sklep do dyspozycji „Diany” i przy
stąpił do spółki po to, żeby wypraco
wać sobie korzystniejszą emeryturę. Nie 
chcialby później, tak jak jego koledzy 
rzemieślnicy, wegetować za 15 tys. mie
sięcznie. Zaryzykował. Teraz jest ma
gazynierem i po trosze zaopatrzeniow
cem. Jeździ swoim mercedesem po kra
ju zwożąc towar. Na pytanie o zarob
ki odpowiada unikiem:—Na razie jesz
cze zbyt wiele nie można wymagać. To 
dopiero początki. Zobaczymy.

Agent handlowy gotów jest pokazać 
angaż — 10,5 tys. zl, plus pewnie jesz
cze coś tam. Będzie więcej sklepów do 
obsługi, będą i większe pieniądze. Niech 
i jemu zależy, żeby te sklepy ,powstały. 
Niech się stara. Zakłada się, że jeden 
prokurent ma obsługiwać 8—10 sklepów.

Warto chwilę zatrzymać się na sche
macie organizacyjnym, który jest pros
ty i oszczędny: na samej górze pięcio
osobowy zarząd, bez sekretarek i maszy
nistek, niżej prokurenci, ten szczebel 
dopiero w powijakach i na samym do
le sklepy. — Najważniejsze — tłumaczy 
prezes — to nie dopuścić do tego, żeby 
handel dostał się w szpony biurokracji. 
Bo handel, tak jak sztuka, nie znosi o- 
graniczeń i schematów. Amerykanie po
wiadają tak: Byle głupiec potrafi wy
produkować, ale tylko geniusz sprzedać!

U nas też ta reguła się sprawdzą, ty
le że w odwrotnej kolejności. Bo to 
ciągle klient ugania się za towarem i 
głęboko kłania się sprzedawcy w pas, 
gdy chce coś atrakcyjnego kupić.

Agent jest ciągle w drodze, nikt go 
l czasu pracy nie rozlicza. Ale gdy w 
sklepie spadają obroty, to on pierwszy 
obrywa. Jego biurem jest własne miesz
kanie, narzędzia pracy, to telefon i sa
mochód, prywatny oczywiście. Firma 
pokrywa rachunki za telefon, płaci ry
czałt za auto. Agent ma szerokie pole

legalna droga do bogacenia się 
bez społecznej dezaprobaty — posądzeń 
o machinacje i ciemne interesy. Dla 
państwa czysty zysk.

W województwie legnickim powstały 
już trzy sklepy DH „Diana”; w Głogo
wie, Polkowicach i Lubinie. Warto przyj
rzeć się jak sobie radzą.

W połowie kwietnia sklep czapnika w 
Głogowie zmienił szyld. Na szybie poja
wił się bialo-nlebieski znak firmowy 
„Diany”. Butikarze z sąsiedztwa bacznie 
przyglądali się nowemu konkurentowi. 
W maju już zacierali z uciechy ręce — 
obroty w sklepie poleciały w dół, pra
wie o połowę. Już agentowi odpowie
dzialnemu za zaopatrzenie sklepu chcie- 
li stawiać wódkę. Agent — oficjalnie 
przedstawiciel handlowy na Zagłębie 
Miedziowe — wyjechał w tym czasie na 
urlop. Wcześniej uzgodnił dostawy, jed
nak kontrahenci zawiedli i nie było 
czym handlować. Po powrocie dowie
dział się od prezesa z Warszawy, że za 
maj nie dostanie pensji, bo na nią. nie 
zarobił. Prezes nie żartował. Nie pomo
gło tłumaczenie. Odpowiedź była brutal
na: Stary mnie to nie obchodzą, gdzie 
w tym czasie byłeś, to twoja sprawa. 
Sklep ma pracować na maksymalnych 
obrotach. Jeżeli tak nie będzie, to po 
prostu znaczy, że się do tej roboty nie 
nadajesz. Agentowi pozostało tylko wy
ciągnąć stosowne wnioski. W czerwcu 
już niewiele brakowało do planu.

Ludzie z „Diany” zwykli mówić o 
spółce, jako o jednej rodzinie. Jeszcze 
niewielkiej, bo raptem liczącej 50 pra
cowników i tyleż udziałowców. Ale roz
wojowej. Przynajmniej na razie tak to 
wygląda. Nie jest to jednak rodzina po
błażliwa. niejeden już się przekonał. 
Przy okazji przygotowań do festynu 
„Trybuny Ludu” dwóch ludzi straciło 
pracę, nie wywiązali się z zadań, przez 
co pawilon firmy stracił na urodzie. A 
zarząd miał ambicje, tak jak rok 
wcześniej, kiedy otrzymał dyplom za 
swoją ekspozycję, by znów spółka zo
stała zauważona przez organizatorów.

W firmie nie toleruje się niekompeten
cji. Jeden z urzędników musiał odejść, 
gdy okazało się, że nie potrafi ubić In
teresu — sformułował umowę na nieko
rzyść spółki i powstały straty. Wystar
czy rzucić okiem na strukturę zatrud
nienia, by się przekonać, że 
nie ma tu ludzi z przypadku. 
Z góry do dołu sami fachowcy. Pre
zes Tadeusz Niewiadomski — wiele lat 
w inicjatywie prywatnej, wiceprezeska 
(dopiero od dwóch miesięcy na etacie, 
przedtem funkcja społeczna) — staż w 
imporcie i dyplom handlowca, kierow
niczka działu organizacyjno-prawnego 
— były pracownik wydziału handlu w 
administracji państwowej, prokurent ha 
Zagłębie Miedziowe — ekonomista, były 
zaopatrzeniowiec firmy państwowej, kie
rowniczki sklepów w Polkowicach i 
Głogowie — skaperowane 
rowniczych w WPHW.

Kierowniczka z Głogowa przyznaje, że 
decyzja nie przyszła jej łatwo, ale osta
tecznie szalę przechyliły finanse. Do
stała 15 tys. pensji zasadniczej, plus do
datek funkcyjny, plus szansa na premię, 
nawet do 10 tys. miesięcznie, jeżeli o- 
cena sklepu wypadnie na piątkę. Kry
teria oceny, to wiadomo: plan obrotu, 
bieżąca dokumentacja, estetyka jtp. Pla
ny obrotów są wyśrubowane i niełat
wo je przeskoczyć. Mimo wszystko sta
rać się warto.’ Z tego, co się utarguje 
ponad plan 4 proc, idzie do kieszeni 
obsługi sklepu.

:‘Nie sposób mówić o zarobkach w 
..Dianie” bez stosownego komentarza. 
Pracownicy, z którymi rozmawiałam 
podkreślają, że relatywnie place nie są 
wćale wysokie. Firma stwarza możliwoś- 
cipdobrych zarobków, ale za ciężką pra
cę

\W Głogowie trafiłam akurat na dzień 
przyjęcia towaru. Drzwi o dziwo były 
otwarte i ruch w pełni. Kierowniczka 
(druga osoba z obsługi na urlopie) pra
cowała już od samego rana przekopując 
siej przez sterty towaru i do dziesiątej 
musiala uporać się z robotą, żeby otwo
rzyć sklep. Później przyjmowała dowie
zione przez firmę polonijną żakiety, jed
nocześnie obsługując klientów. I jesz- 
czb po zamknięciu sklepu miała przed 
sobą perspektywę porządkowania doku
mentacji i rozliczania kasy. Zęby ze 
wszystkim nadążyć, musi się porządnie 
uwijać i raczej zapomnieć o ośmiogo
dzinnym dniu pracy.

..Czas pracy w firmie, to rzecz umow
na. — Jeżeli sytuacja tego wymaga, to 
się pracuje nie oglądając na godziny — 
potwierdza pani Krystyna, kierownicz
ka działu organizacyjno-prawnego. Za
nim trafiła do „Diany” była urzędnicz
ką w wydziale handlu w Warszawie, z 
pensją 10,5 tys. I tam wymagano, ale 
głównie przestrzegania dyscypliny for
malnej, surowo rozliczając na przykład 
ze spóźnień. Teraz ma 26 tys. pensji za
sadniczej, stanowisko kierownicze (bez 
personelu) i bez porównania więcej o- 
bowiązków. Nie narzeka: — To jest na
prawdę fajna i ciekawa praca — mó
wi. Rozliczana jest z efektów. O efek
tach świadczą załatwione na czas kon
cesje dla kolejnych placówek handlo
wych (w terenie) i rezultaty zmagania 
się z całą formalno-prawną stroną dzia
łalności spółki.

A rzecz wcale nie jest taka prosta. 
Spółka, jako zupełnie nowe zjawisko w 
naszej gospodarce, wśród wielu przed
stawicieli administracji 1 władz budzi 
konsternację.

do popisu, może zawierać umowy han
dlowe z rzemiosłem, spółdzielczością i 
nawet z przemysłem państwowym. Jed
nak większość towaru pochodzi ze spół
dzielczości i firm polonijnych. Rzemio
sło odstrasza cenami i nie zawsze po
trafi sprostać wymogom jakościowym, 
natomiast przemysł konfekcyjny prawie 
w całości objęty jest rozdzielnictwem. 
Handlowcy z „Diany” uważają jednak, 
że z towarem w kraju nie jest tak źle, 
tylko trzeba umieć go znaleźć. Niewy
korzystany jest zwłaszcza sektor spół
dzielczy. Te obszary opłaca się penetro
wać.

„Diana” weszła na rynek 
konfekcję. Plany Są jednak 
Powstają już pierwsze sklepy z arty
kułami rolno-spożywczymi. (Jako cieka
wostka — prezes zapowiada również 
sprzedaż roślin ozdobnych uprawianych 
metodą hydroponiczną — bez ziemi — 
głównie z przeznaczeniem do wystroju 
biur i szpitali). W Bydgoszczy ruszył 
sklep z materiałami budowlanymi i che
mią gospodarczą. W przygotowaniu sa
lony fryzjerskie, kosmetyczne, sauny. I 
w’ dalszej kolejności mała gastronomia, 
biura podróżj' i sklepy z komputerami,

A prezesowi marzą się komputery ja
ko narzędzia pracy w sklepach własnej 
firmy. Hm, komputer w sklepie, gdy w 
wielu nie ma. papieru, żeby zapakować 
towar? — A dlaczego nie? To nie 
mrzonki — zapewnia szef spółki. 
Nie dlatego, że taka moda, ale że real
na korzyść. Chodzi o oszczędności ka
drowe i uwolnienie sprzedawców -od u- 
ciążliwej buchalterii rachunkowej. I 
jeszcze jeden, chyba najważniejszy cel 
— komputer da je handlowcom szalone 
możliwości — błyskawiczną informację 
o bieżącym stanie finansowym i towaro
wym firmy, niezbędną do podejmowania 
szybkich i trafnych decyzji. Bo w han
dlu czas, to pieniądz. Przynajmniej w 
takim, jakim go widzą handlowcy z 
„Diany”, to znaczy operatywnym i wol
nym od biurokracji.

Z tego, co słyszę, ma to być handel 
pokazowy, oczywiście gdy się go widzi 
na tle naszej powszechnej rzeczywistoś
ci handlowej, ale biorąc pod uwagę 
kryteria zdroworozsądkowe, po prostu 
normalny. Nikt tu nie zamierza w tej 
dziedzinie odkrywać nowych kontynen
tów, bo to już dawno zostało zrobione. 
Chcą po prostu

sprzedawać i dobrze na tym 
zarabiać.

Na czym ma polegać handel w wy
daniu „Diany?”. Przede wszystkim — 
szybki obrót towarem. (Pieniądz robi 
pieniądz). Towar nie może długo leżeć 
na półkach. Jeżeli „nie idzie”, to po 
jakimś czasie-zostaje przerzucony do 
innego sklepu. Okazuje się. że to co 
zalega np. w Głogowie, bez trądu sprze- 
daje się w Polkowicach lub odwrotnie. 
Albo następuje przecena, która zwykle 
skutecznie ożywia zainteresowanie to
warem.

Sklep pracuje beź'przerw. Klient mu
si mieć pewność, że w godzinach han-, 
dlowych zawsze zastanie drzwi otwarte. 
W sklepie nie ma prawa pojawić się 
wywieszka w rodzaju: przeprasza my — 
inwentaryzacja; przyjęcie towaru; cho
roba; urlop; zaraz wracam itp. I do te
go praca bez wolnych sobót.

Szerokie uprawnienia otrzymali kie
rownicy. O wszystkim, co dotyczy funk
cjonowania sklepów, muszą decydować 
sami, nikt ich w tym nie wyręczy. Nad 
sobą mają tylko zarząd i to daleko, w 
Warszawie. Ile było zdumienia ze stro
ny klienta, gdy kierowniczka z Polko
wic obniżyła od ręki cenę spodni o 200 
zł, bo zamek się w nich zacinał. Nie 
robi się problemu z reklamacji i nie 
wymyśla tysiąca powodów, by jej nie 
przyjąć. Lepiej nawet parę złotych stra
cić, niż zrazić klienta do sklepu. Bo w 
branży konfekcyjnej sektora prywatne
go robi sdę coraz ciaśniej i coraz częś
ciej przebąkuje o konkurencji. Na ra
zie jednak kolorowe szmatki idą jak 
woda i to no cenach wcale nie umiar
kowanych. Handlowcy z „Diany” zapew- 
-niają — będzie konkurencja, będą i niż
sze ceny. Miejmy nadzieję, że niedługo.

Na ocenę rezultatów eksperymentu 
jeszcze za wcześnie. Czy będzie udany, 
dowiemy się za parę lat. Ale już teraz 
wiadomo, że spółki handlowe spotkały 
się z dużym zainteresowaniem społe
czeństwa. A szczególnie pewnych jego 
kręgów.

czytelniczki 
________ / w nr. 27 z 

4 lipca 1986 r. Dyrekcja Zespołu Opieki 
Zdrowotnej w Chojnowie potwierdza, 
że przedstawione przez czytelniczkę fak
ty miały miejsce w dniu 16 VI86 r., a 
nie 14 VI. Ze względu na to, że lekarz 
który w tym dniu przyjmował dzieci w 
poradni dziecięcej jest obecnie na urlo
pie, nie możemy w chwili obecnej W 
pełni wyjaśnić przyczyn zaistniałej sy
tuacji. Według wstępnego rozeznania w 
krytycznym dniu w przychodni rejono
wej lekarz przyjmujący dzieci chore 
miał zarejestrowanych 65 dzieci oraz 4 
wizyty domowe (przyjął 67 dzieci). Zbyt 
duża liczba dzieci do badania była pra
wdopodobnie przyczyną odmowy przyję
cia dziecka do badania. ‘Dziecko nie 
mogło być przyjęte na oddziale dziecię
cym z powodu trwającego tam remon
tu. W tej sytuacji dziecko zostało zba
dane w izbie przyjęć szpitala.

odpowiedzi
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no za dwa na 

» ma swoje 
K_____ Kiedy pytałem dyrektora Bo
cheńskiego. ile nas ta światowa impre
za kosztuje twierdził, że nic. jeszcze 
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Z osiągnięciami Trybalskiego mógłby 
się mierzyć na tym plenerze niejeden. 
Mimo czterdziestu kilku lat bogatą 
biografię artystyczną zbudował sobie 
Pavel Hlavaty mieszkający na stałe w 
Havirovie. a bywający dość często tak
że w swej kawalerce w Pradze. Zre
sztą gdzież on nie bywał...- Jeszcze tyl
ko chyba nie na biegunie oółnocnym. 
Ale nie wykluczone, iż i tam pojedzie. 
pod warunkiem, że polarnicy ogłoszą 
jakiś konkurs malarski. Hlavaty to tuz 
konkursowy. Wygrywa co się da i gdzie 
się da. W ubiegłym roku zdobył Grand 
Prix międzynarodowego konkursu w 
Tokio, niedawno zajął jedno z głów
nych miejsc mocno obsadzonego kon
kursu w Belgii. W życiorysie figuruje 

nagroda lubińskiego 1—'-------
w sztuce”, a to i tak 

część

tei sumie oól milio- 
łiCł _________ jest na zakup prac,
których wartość iest co najmniej dwu
krotnie większa. Takie sa prawa Pier
wokupu. Po jednej pracy oddaje każ-

tor Bocheński. Ale oroszę przeprowadzić 
taki rachunek W 
na przeznaczone

s "...
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Wypada się tylko cieszyć, że olo jest 
duża, międzynarodowa impreza arty
styczna, która przynosi zyski. Jednako
woż trzeba mieć świadomość, źe przy
gotowanie takiego pleneru nie byłoby 
możliwe, gdyby nie przychylność dy
rektora Ryszarda Badonia — szefa Wy
działu Kultury i Sztuki Urzędu Woje
wódzkiego w Legnicy, który w dużej 
mierze imprezę sponsoruje, gdyby nie 
gościna, jakiej udzielają artystom dy
rektor Nikonbwicz — szef WOPR w 
Piotrowicach. wynajmujący na czas 
MIST cały swój zajazd międzynarodo
wej ekipie artystycznej. Wspiera ,.Otęt
nicę” także KGHM i wielu innych . od
danych kulturze animatorów. Przy
jechało tylko siedemnastu malarzy a 
miało ich być ponad dwudziestu. Nie 
było w tym roku takiej egzotyki jak na 
poprzednich spotkaniach, kiedy z Euro
pejczykami mierzyli się Jordańczyk i 
Kolumbijczyk, ale niech ktoś nie myśli, 
że jak mniej to gorzej. Taką różnorod
ność artystycznych zainteresowań „O- 
setnica” miała bodaj po raz pierwszy. 
Ze znanych mi europejskich szkól nie 
zabrakło nikogo. Obroniło się swym 
świetnym warsztatem malarstwo ra
dzieckie (to głównie German Trawni
ków z Kurganu) ale tallinianka Inez 
Selenija udowodniła. że współczesne 
malarstwo radzieckie także poszukuje 
nowych form i w tych dążeniach ma 
lepsze osiągnięcia od wielu innych .eks
perymentatorów. Bułgarskie malarstwo 
przyciąga ciekawą kolorystyką, fascy
nuje wieloznacznością i metaforą. Pol
skie malarstwo współczesne reprezento
wane było przez siedmiu artystów. 
Mieliśmy do czynienia z realistami.-ab
strakcjonistami i hiperrealistami a tak
że kolorystami. W prywatnych dysku
sjach o tym. co Polacy sobą reprezen
tują mówiono o Pawle Trybalskim. Sa
binie Lonty Zofii Czechlewskiej-Ossow- 
skiej, Teresie Jakubowskiej, Elżbiecie 
Wyrożemskiej i Edku Mirowskim. U- 
barwieniem malarskiej ekipy był • po
czątkujący artysta fotografik z Opola 
Andrzej Lech, któremu znawcy przed
miotu rokują rychle wejście w szeregi 
najlepszych.
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także nagroda lubińskiego konkursu 
„Miłość w sztuce”, a to i tak zaledwie 
znikoma część imponującego dorobku 
czeskiego artysty. Zresztą sam Hlavaty 
znakomicie się określa w towarzystwie, 
podczas słynnych już osetnickich wie
czorów narodowych. Hlavaty bawi wszy
stkich swym poczuciem humoru i swym 
polsko-słowacko-czesko-nadreńsko-wali j- 
skim językiem. Przybysza zadziwia róż
norodnością zainteresowań. Uprawia nie 
tylko malarstwo, ale też plakat, grafi
kę, projektowanie użytkowe. Pisał wier
sze i bajki. Za kilka lat chce porzucić 
plastykę i przenieść się do literatury. 
Tak. tak — HIavaty będzie pisał książ
ki. Jestem przekonany że będzie tak 
samo nowatorski i odkrywczy w lite
raturze. jak teraz w plastyce.

Najsilniejszą jak zwykle ekipę przy
słał Związek Artystów Malarzy ZSRR, 
a to już zasługa wszędobylskiego i ob
darzonego nieprawdopodobnym talentem 
organizatorskim dyrektora legnickiego 
BWA i komisarza tegorocznej „Osetni- 
cy” Jana Bocheńskiego. ale głównie 
— szefowej warszawskiej galerii współ
czesnej sztuki radzieckiej CBWA Ireny 
Netter, która od kilku lat dba. by eki
pa radziecka silnie zaznaczała swój 
udział w ważnym wydarzeniu arty
stycznym. jakim są osetnickie plenery. 
Ekipę malarską wsparła także krytyka.
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kosztuje twierdził, 
przynosi zyski. Jak to? 
się. A wynajęcie pałacu, 
jedzenie z przystawkami 
uczestników po kraju a 
większości importowane - 
kosztuje? Kosztuje nas 1 
tora miliona - odparł wreszcie dyrek

Każdy czymś urzekał, zadziwił, oszo
łomił. Podczas wieczoru holenderskiego 
Piet van Rhoon rozrzucił po stolikach 
„Camele” i „Chesterfieldy”, a zamiast 
prelekcji pokazał film — video o sobie 
i swojej sztuce. Zagrebianka Nada Fa- 
lout (znakomite kolaże) pokazała tylko 
część katalogów wystaw plastycznych, 
jakie wy da je się w Jugosławii. Niektóre 
z nich to w porównaniu z naszymi bro
szurkami istne majstersztyki. Kolorowe. 
Pełne zdjęć, w lakierowanych okład
kach. Wierzyć się nie chce. że jesteśmy 
tak daleko w tyle z poligrafią. Szwedka 
Anna Toresdotter wyjechała przed cza
sem. Do dziś nikt nie wie. czy musiala 
uciekać przed natrętami czy też dokoń
czyć jakąś „chałturę”. Na szczęście dwa 
dzieła zostały. Nie są to obrazy tak do
pieszczone jak prace Pawła Trybalskie
go. ale też urocza blondynka zza Bał
tyku dopiero wchodzi w życie artystycz
ne.

dy artysta za darmo dla wiejskiej ga
lerii sztuki. To już drugi milion. Tak 
więc w sumie przynosimy ok. pól mi
liona czystego zysku. On nie jest może 
tak ewidentny, ale proszę przyjść do 
naszych galerii, a przekonacie się de 
wartościowych dzieł mamy w swych 
zbiorach i jakie interesujące płótna 
wzbogacają na.sz majątek po każdym 
plenerze.

Tegoroczny plener przyniósł pewne 
novum „Osetnica ’86” otrzymała pod
tytuł: Międzynarodowe Integracyjne
Spotkania Twórcze. Skąd my to zna
my? Ano z pierwszych lat. kiedy ple
ner wykluwał się i torował sobie drogę 
do artystów z całego świata. Kolejny 
numer spotkań — trzynasty Złamano 
w ten sposób feralność tej cyfry, ale 
też udowodniono wszem i wobec.- że ple
ner żyje choć w 1981 roku ledwo zipał 
i nikt nie wróżył mu dalszei egzysten
cji. Ale proszę co może garstka ludzi 
z legńiękiegr. BWA. A i tak szef ple
neru jest wyraźnie z siebie niezadowo
lony. Marzy mu się bowiem powrót do 
tradycji pierwszych lat .Osetnicy” kie
dy to odbywały się niezwykle żywe 
spory o sztuce z udziałem przedstawi
cieli także innych dyscyplin: krytyki, 
poezji. W tym roku nie wypaliło. Cóż 
krytyków sztuki jak 
poeci nie przejawiali 
Ale może już za rok 
newno się uda. Jubileusz 
prawa. I

w ■ .

Koneserzy sztuki mogą zapoznać się 
z dorobkiem tych trzech osetnickich ty
godni. Prace wszystkich uczestników 
Międzynarodowych Integracyjnych Spot
kań Twórczych „Osetnica ’86” eksponu
je od środy lubińska Galeria Zamkowa 
BWA. Jest co podziwiać, nad czym po
myśleć. Jestem przekonany że zainte
resowani przyznają mi rację.
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Takiej palety talentów, szkół i ma
larskich osobowości nie uświadczysz na 
żadnym międzynarodowym plenerze — 
takiego zdania był nie tylko wygląda
jący na matuzalcma pięćdziesięciolatek 
Piet van Rhoon ze Zwijndrechtu w Ho
landii. Zresztą to nie jedyna postać wo
kół której kręciło się życie artystyczne 
i towarzyskie tegorocznego spotkania 
malarzy w Osetnicy. Były i indywidual
ności z miejsc bardzo nam bliskich. Do 
nich na pewno należy jeleniogórzanin 
Paweł Trybalski. o którym niedawno 
jeden z RFN-owskich tygodników napi
sał, że gdyby miał warunki i możli
wości takie jak Salvadore Dali, to za
pewne długo nie czekalibyśmy na uzy
skanie przezeń światowego rozgłosu. 
Ale choć Polska to nie Hiszpania, a Je
lenia Góra nie metropolia to Trybalski 
może sobie dopisywać zera do cen 
sprzedawanych od ręki dzieł surreali
stycznych. tworzonych ze słowiańska 
finezją. Wiele obrazów zasiliło zbiory 
prywatne i kolekcje państwowe w kil
ku krajach.
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. w różnych częściach murów.
bramami Polską i

Istniały imponujące 
rozbudowany 
czterema 
ską, L.

z przełomu XV

Polską, toczącą się na przełomie XV i 
XVI wieku, o czym będziemy jeszcze 
mówić. Znaczenie podziału miasta i księ
stwa na dwie części było ogromne, cho
ciaż bynajmniej nie jednoznaczne. Gra
nica przebiegała przez ulice Głogowa. 
Powstały w mieście dwa ośrodki wła
dzy: dwa zamki, dwa ratusze, dwa od
rębne sądy. Działały dwie rady miejskie. 
Wszystko to stwarzało mieszczaństwu 
dużo kłopotów, ale pozwalało mu też na 
znaczną swobodę. Książęta głogowscy 
woleli przenieść swoją siedzibę do Ko
żuchowa niż dzielić się władzą z na
miestnikami królewskimi. Namiestnicy 
królów czeskich często się zmieniali, a 
sami królowie byli daleko i mało się 
interesowali Głogowem. W rezultacie ro
sła samodzielność mieszczan, ich zamoż
ność i znaczenie, a tym samym i zasob
ność miasta. O rozwoju rzemiosła i han
dlu w Głogowie, który w omawianym 
okresie znacznie już przekroczył potrze
by miejscowego rynku powiemy w na
stępnym odcinku. Teraz przyjrzyjmy się 
raczej jak zmieniał się wygląd Głogowa 
w tym trudnym. ale korzystnym dla nie
go okresie.

Zakończyłem omawianie dziejów^ Gło
gowa w momencie, kiedy to w l r. 
miasto wykupiło uprawnienia wójtow
skie i zaczęło rządzić się samodzielnie, 
wybierając w tym celu radę miejską 1 
burmistrza. Potem o samym Głogowie i 
jego mieszkańcach wspominaliśmy juz 
tylko opisując losy jego władców, ich 
waśnie i przymierza, zwycięstwa ł klę
ski. Teraz wypada więc zatrzymać się 
dłużej nad dziejami samego Głogowa, 
zwłaszcza w tym, najkorzystniejszym dla 
jego rozwoju okresie — 
i XVI wieku.

mleślników wykonujących to samo rze
miosło i należących do jednego cechu. 
Wynikało to ze wspomnianego już u» 
przednio faktu, że rzemieślnicy w więk
szych grupach zaczęli pojawiać się w 
mieście dopiero w okresie po 1300 roku, 
kiedy już znaczna część jego terenów by
ła zajęta. Ten też wzgląd zaważył na 
tym, że w Głogowie warsztaty rzemieśl
nicze nie były na ogół usytuowane w 
mieszkaniach rzemieślników bądź na ich 
podwórkach, a głównie w okolicach mu
rów miejskich.

Trudno dzisiaj określić bardziej pre
cyzyjnie liczbę mieszkańców Głogowa 
na przełomie XV i XVI wieku. Była ona 
jednak znaczna i wynosiła przynajmniej 
9—10 tysięcy osób, a więc słusznie po
równywano jego wielkość ze Świdnicą 
i uważano, że byt on drugim co do wiel
kości miastem na Śląsku. Większość 
mieszkańców Głogowa była wówczas po
chodzenia niemieckiego. Mieszkało tu 
jednak również sporo Polaków (okolice 
Głogowa były całkowicie polskie), a tak
że znaczna kolonia żydowska znajdują
ca się w pobliżu zamku, na terenie iury- 
dyki książęcej, gdzie mieściła się rów
nież szkoła żydowska i synagoga.

Opisując kształt i wygląd renesanso
wego Głogowa nie możemy zapomnieć 
o jurydyce kolegiackiej na Ostrowie 
Tumskim. Straciła ona już swoje zna
czenie ekonomiczne i nie stanowiła dla 
miasta konkurencji. Otoczona była przez 
własny system murowanych i ziemnych 
fortyfikacji. W XV wieku wybudowano 
tutaj nową kolegiatę, której kształt nie 
zmienił się (poza wieżą) do dzisiaj. Zbu
dowano także kościół św. Anny oraz mu
rowane domy kanoników, szkolę i ple
banię. Osiedle rybaków włączone zosta
ło natomiast do miasta.

Jak więc ogólnie scharakteryzować 
można Głogów w okresie jego najwięk
szej świetności na przełomie XV i XVf 
wieku? Miasto było bogate i zasobne. 
Większość domów w śródmieściu była 
murowana, chociaż w okolicach murów 
miejskich, w tzw. międzymurzu i ąa 
przedmieściach istniały zabudowania 
drewniane, czego zresztą wymagały 
względy bezpieczeństwa (łatwość wybu
rzenia). W Głogowie istniał system ka
nalizacyjny, a od XV wieku również 
wodociągi. Liczne budowle monumen- 
talne: kościoły, klasztory, okazały ratusz 
miejski i odbudowany przez księcia Zyg
munta zamek, podkreślały znaczenie 
miasta, a znajdujące się na terenie 
międzymurza więzienia i stojąca poza 
miastem szubienica — jego charakter 
władczy. Miał więc rację Jan Długosz, 
który w swoich Rocznikach opisując 
znaczniejsze miasta Królestwa Polskiego 
napisał: „Głogowa Wielka nad rzeką O- 
drą. tu już wodami wezbraną, dwoma 
zamkami ozdobiona.”'

Zastanawiając się nad losami miasta 
i jego mieszkańców od chwili przejęcia 
przez mieszczan suwerennej w nim wła
dzy musimy zwrócić uwagę szczególnie 
na dwa momenty, które w ogromnym 
stopniu, aczkolwiek w różny sposób 
przyczyniły się do jego rozwoju. Pierw
szy z nich to dokonany w 1346 r. po
dział Głogowa na dwie odrębne części: 
królewską i książęcą, o czym pisaliśmy 
już w poprzednich odcinkach. Drugi — 
to intensywny rozwój handlu, szczegól
nie z Wielkopolską, związany z tzw. woj
ną handlową pomiędzy Wrocławiem.

diańskie dzielnice, małe domki 
ki sklecone z byle czego, w 
gnieździ się tysiące rodzin.
liczy milion mieszkańców, jest to więc 
wielkie miasto, a ponieważ nie ma w 
nim większego przemysłu jego miesz
kańcy żyją głównie z handlu i turystyki. 
Nawet późną nocą gdy wjeżdżaliśmy 
wciąż jeszcze były otwarte kramy z o- 
wocami. Piętrzyły się na nich stosy po
marańczy. ananasów i bananów. Owoce 
były ładnie poukładane i jasno oświet
lone. aby nie było wątpliwości, że są 
one w każdej chwili do kupienia.

Im bliżej morza, tym miasto staje się 
elegantsze, a nadmorski bulwar lo po 
prostu pulsujący życiem przez cały 
dzień i noc salon tego miasta. O drugiej 
w nocy grają jeszcze orkiestry, na sto
łach przed restauracjami i barami po
wystawiane mariscoś (owoce morza) 
przeróżne ryby, kraby i krewetki pou
kładane wśród jarzyn i owoców, zachę
cają tych, którzy jeszcze nie jedli kola
cji. Ceny nastawione głównie na turys
tów amerykańskich.

Gdy troszkę bezradnie krążymy po 
głównym bulwarze okazuje się. że właś
ciciele hoteli, którzy nie mają jeszcze 
kompletu gości wciąż nie tracą nadziei, 
jesteśmy zaczepiani i proponują nocleg. 
W pewnym oddaleniu od morza, po dłu
gich targach udaje się zanocować sto
sunkowo tanio, w hotelu z podświetla
nym basenem. Zaznaczam, że w odda
leniu od morza, ponieważ tuż przy mo
rzu, nawet dużo gorszy hotel, jest pięć 
razy droższy. Chociaż później w efek
cie przekonujemy się, że. klienci najdroż- 
----- - i-------- z przy- 

plaż Pacy- 
w bardzo 

Princess.

Bardzo słusznie pisze Marian Kutzner, 
że „okres zawarty między latami 1331 
a około 1520 możemy nazwać w konse
kwencji epoką Głogowa mieszczańskie
go”. Jest Lo czas, gdy inspiratorska rola 
księcia zupełnie maleje, a o losach mia
sta decydują wyłącznie sami jego miesz
kańcy. W tej sytuacji nie powinna dzi
wić nas opinia śląskiego kronikarza z 
początku XVI w.. Bartłomieja Steina, 
który pisze: „miastem wolnym jest Gło
gów, które wśród innych wybija się swą 
sławą cierpienia i żądzą sławy... Dobro
byt miasta jest znacznie powiększony i 
przekracza jego pierwotną wielkość, co 
świadczy o dużej żywotności mieszkań
ców. którzy mają jednak duże utrudnie
nie ze strony Wrocławia w handlu z 
Polską.” O tym bujnym rozwoju Głogo
wa w omawianym okresie piszą rów
nież I inni kronikarze, jak chociażby 
nasz Jan Długosz, czy też wspomniany 
Bartłomiej Stein, który określa go jako 
„drugie po Wrocławiu miasto na Śląsku, 
które ma bak wspaniałe mury obronne.”

Zacznijmy więc opis miasta od jego 
murów. Pisaliśmy już o tym, że tereny 
miejskie początkowo otoczone były pło
tami i palisadą, a po 1291 r. otrzymały 
mury obronne. Z czasem przeszły one 
pod zarząd samych mieszczan i uległy 
znacznej rozbudowie. Powstał drugi pas 
murów miejskich,- a nawet wysunięte 
przed nie szańce ziemne, mające chro
nić przed ostrzałem artyleryjskim. Kolo 
kościoła św. Mikołaja wybudowana zo
stała basteja, a potem liczne podobne 
basteje (w których umieszczano armaty)

ciciele hoteli.

(korespondencja własna z Meksyku) Elżbieta Pomorska

Z Mexico City wyruszyłam z moimi 
współtowarzyszami wprost na południe 
by dotrzeć do najsłynniejszego kurortu 
Meksyku i z pewnością jednego z naj
słynniejszych na święcie Acapulco nad 
Pacyfikiem. Droga wiodła przez górzys
te tereny. Do miasta Cuernavaca szosę 
poprowadzono śmiało. Szeroka cztero- 
pasmowa droga pozwala na szybki rucl'.. 
Zresztą Cuernavaca, zwana miastem 
wiecznej wiosny, położona wśród ma
lowniczych gór jest modnym miejscem 
wypoczynkowym dla miasta Meksyku. 
Centrum Cuarnavaki jest niewielkie. 
Przy głównym placu stoi na miejscu in
diańskiej świątyni dawny pałac Corleza 
zamieniony dziś na muzeum, i naprze
ciw park z kwitnącymi drzewami. Mias
to rozbudowane jest dość szeroko na 
peryferiach. Mają tu swoje domy toną
ce w kwiatach i wiecznej zieleni naj
bogatsi ludzie z Meksyku i nie tylko z 
Meksyku. Miał tu również jedną ze 
swych willi szach Iranu. Domy te 
strzeżone są bardzo dobrze, nie tylko 
przez psy i goryli, ale również przez e- 
lektronikę. Najciekawszy niewątpliwie 
jest pałac Corteza, w którym Diego de 
Rivera namalował cykl wspaniałych 
fresków obrazujących dzieje konkwisty.

Kilkadziesiąt kilometrów za Cuerna- 
vacą droga zwęża się i staje się coraz 
bardziej kręta. Odwiedzamy jeszcze 
miasteczko Taxco słynące ze srebrnych 
wyrobów i swej barokowej katedry San
ta Prisca. Taxco to niewątpliwie jedno 
z najbardziej malowniczych miasteczek 
na kuli ziemskiej. Jego urodę można 
porównać do naszego Kazimierza czy 
też Dubrownika. Położone jest na sto
ku wysokiej góry i dach jednego domu 
jest na wysokości podłogi następnego. 
Przewodniki odradzają chodzenia po tym 
mieście w sandałach. Przekonałam się. 
że mają rację. Jest tak stromo, że no
gi w sandałach wyginają się niebez
piecznie na wszystkie strony. Oczywiś
cie na centralnym placu króluje koron
kowa barokowa katedra, którą ufundo
wał właściciel kopalni srebra. A wo
kół placu sklep koło sklepu ze srebrny
mi • wyrobami, w sąsiednich uliczkach 
również. Rokrocznie odbywają się w tym 
mieście konkursy na biżuterię, oczywiś
cie ze srebra. Nagrody są wysokie, bio- 
rą więc w nich udział projektanci z ca
łego świata i potem te najciekawsze 

■ wzory wytwarzają tutejsi rzemieślnicy.
Oczywiście stale są produkowane i sta
re tradycyjne wzory. Jednak ceny tych 
srebrnych cacek są tak wysokie, jak 
ceny złota w mieście Meksyku. Taką sy
tuację stwarzają turyści amerykańscy, 
którzy okupują Taxco, dla nich cena 10 
dolarów za srebrny pierścionek z tego 
miasta nie jest wysoka. Ale wielką 
przyjemność sprawia oglądanie tych klej
nocików, coraz to nowych w każdym 
sklepie, gdy wydaje się. że już nic nie 
można wymyślić, to w następnym 
pojawiają się jednak nowe wzory. Wię
cej tu srebra niż czegokolwiek innego.

Zegnamjr urocze Taxco w zachodzącym 
słońcu, cały stok gór$' rozbłyskuje tysią
cem okien i pędzimy przez góry do A- 
capulco.

Od strony lądu wjazd do Acapulco ro
bi dosyć smutne wrażenie. Najpierw 
przejeżdża się przez najbiedniejsze Łn-

— ’ ' i Brzostowską 
‘ 3 barbakany i cały 

system umocnień. Poza 
--7 bramami miejskimi (Odrzań- 
Brzostowską, Szpitalną i Polską) 

istniało kilko, furt (ś«. Jana, Bożego Cia
ła Mlyńsk? i Przy Franciszkanach) - 
wąskich przejść dla pieszych, które w ra
zie niebezpieczeństwa łatwo było za
walić. Przed rnurami znajdowała się lo- 
sa wypełniona wodą.

Tak rozbudowane fortyfikacje bronio
ne były przez podlegle miastu siły zbroj
ne Ponadto każdy cech miał przydzielo
ny' sobie odcinek murów, który w razie 
niebezpieczeństwa obowiązany byt opa
trzyć załogą a w okresie pokoju dbać 
o je*o całość i należytą konserwację. W 
mieście istniał też odpowiedni arsenał 
zawicrającj' zapas broni i amunicji.

Na przełomie XV i XVI wieku cale 
miasto' w obrębie murów miejskich było 
już zabudowane. Mieściło się tutaj około 
500 parceli. Na rynku wybudowano o- 

z wieżą zegarową. W jego 
r szczególności przy ulicach 

Kościelnej Bożego Ciała, Szpitalnej, 
Brzostowskiej i Słodowniczej mieszkał 
patryc jat — bogać, kupcy i rzemieślnicy. 
Na samym rynku zgrupowane były licz
ne kramy rzemieślnicze i kupieckie. Lu
dzie mniej zamożni mieszkali w pobliżu 
murów miejskich, bądź też poza rnurami 
na licznych przedmieściach. W przeci
wieństwie do wielu miast śląskich w 
Głogowie nie było ulic grupujących rze-

razy droższy. Chociaż później 
c:_ --------------1----------------:-------------

szych hoteli korzystają raczej 
hotelowych basenów niż z 01 
fiku. Tak na przykład było 
malowniczym hotelu typu 
gdzie tłumy wylegiwały się na leżakach 
przy basenie i sztucznych 
tylko nieliczni przechadzali się po pla
ży.

Bulwar nadmorski jest wizytówką 
miasta. Każdy z hoteli jest inny, ma 
oryginalne elementy, jest ciekawie za
projektowany. A naprzeciwko cały rząd 
niziutkich barków i restauracyjek i pla
ża nad zatoką, gdzie trzeba zapłacić za 
dostęp do wody, palmowy daszek i 
krzesełko, niemożliwą jest bowiem rze
czą siedzenie na słońcu pod tą szero
kością geograficzną. Hotele oczywiście 
oferują najróżniejsze atrakcje: nocne 
bary, kabarety, własne sklepy, pola gol
fowe, wypożyczalnie samochodów, moto
rówek itp. Można także obejrzeć całą 
zatokę ze spadochronu ciągniętego przez 
motorówkę, albo z kosza balonu. Wiel
ką atrakcją, która zresztą została sfil
mowana. a którą o-ferują indiańscy 
chłopcy są nocne skoki do wody. Ten 
pokaz odbywa się codziennie o jedenas
tej w nocy i niezmiennie gromadzi wi
dzów.

Miejsce La Quebrada, gdzie się to od
bywa jest dosyć odległe od centrum. 
Brzeg nie schodzi tam łagodną plażą do 
morza tak jak przy głównym deptaku, 
lecz fale bija tu w wysokie skały. W 
głębokiej skalistej zatoce wychodzą w 
morze dwie skalne płetwy. Woda po-
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kilka albo kilkanaście takich 
ta anegdotka
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Na
Czesław Niemen, obecnie gorzki
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się więc dziwić, że na próbach najnor
malniej straciła głos i trzeba było inter
wencji laryngologów? Inna piosenkarka 
już od wielu lat śpiewa repertuar wy
magający ciemnego, niskiego głosu. Czy 
da się w ciągu trzech dni jgrzeformować 
coś,, co było przestawiane przez lata? 
Inna wykonawczyni zmanierowała się 
występami na estradach podlejszego rzę
du. Dosyć typowy los wyrzuconych poza 
obieg, a w rozrywce trafia się to czę
ściej niż gdzie indziej.

Rzecz ciekawa — wokalistki general
nie wypadły gorzej niż wokaliści. Ale — 

’ _ " ” z lat
skrzętnie notowałem 

prawidłowość do-

kon-

J . » .OSgfc

Każdy kształcony w mowie i piśmie 
vvje, że jest jedna prawda. Na dodatek 
jest to prawda obiektywna. No bo jeżeli 
nic jest obiektywna, to to jest zwyezaj- 
ne kłamstwo. Wszelako, ta impreza do
wiodła, że istnieją dwie prawdy: ta o- 
bieklywna i ta subiektywna. Co więcej 
_ cne nie są wzajemnie sprzeczne, 
postaram się wykazać.

wrażenie, bo reżyser nagrania omdlewa
jącym głosem zaproponował: Panie Po
pławski, to może pan zagra za dwadzie
ścia dolarów...?

Dziś, gdy szanujący się gitarzysta ma 
zainstalowanych „pod stopą” i w instru
mencie po kilka albo kilkanaście takich 
„bajerów”, ta anegdotka mocno trąci 
myszką. Ale tak było: big-beat był ata
kowany z wielu stron. Dziś już cenieni 
przeze mnie publicyści: Daniel Passent 
i Krzysztof Teodor Toeplitz chyba nic 
odważyliby się powtórzyć argumentów, 
jakie ongiś wyciągali przeciw big-beato- 
wi.

A przecież naszymi wrogami stawali 
się także niekiedy nasi... rodzice, wycho
wani na Foggu, Połomskim, Santorce, 
Zylskiej czy Kolerbskiej. Im też się to 
„w uszach nie mieściło”.

Wychodzi na to, że byliśmy bojowni
kami, a może nawet bohaterami. Niżej 
podpisany był bezlitośnie gnany do fry
zjera, gdy tylko wychowawczyni zoba
czyła, że włosy sięgają kołnierzyka albo 
zakrywają uszy.

FR A WDA PI ER WSZĄ
— SUBIEKTYWNA

Niezbędne uzupełnienie — UWAGA 
MAŁOLATY! — ja. stary dinozaur, autor 
niniejszych refleksji, ujawniam, że uro
dziłem się w 1950 r.

Ta data jest historyczna, rzecz jasna, 
nie dlatego, że się urodziłem (choć kie
dyś będzie!) ale dlatego, że określa po
czątek pewnej epoki. No bo mniej wię
cej w tym samym czasie (rok do przodu 
czy do tyłu nie ma znaczenia) rodziły 
się wszystkie inne dinozaury. A wśród 
njc'(1 — proszę Wielce Szanownych Na
stolatków — Wasi rodzice.

Ich narodziny przypadły na bardzo 
trud ly muzycznie okres. Sami spytajcie, 
co się wtedy śpiewało. Zachęcano do wy
trwałej pracy nie tak jak dziś — w 
przemówieniach, ale także w piosen
kach. Może dlatego niektórym robota 
brzydale do dziś, ale to temat na cał
kiem inne opowiadanie. Nadszedł jednak 
moment, dziejowy, zwany Odwilżą Pa- 
dziernikową i jako pierwszy wychylił 
głowę z podziemia (już wtedy znano un
derground) jazz. A trzy lata później do
tarł do nas rock and roli. Nasze gazety 
i kroniki filmowe z najwyższym niesma
kiem pokazywały Elvisa Presleya czy 
Bil-la Haleya, piętnując imperialistyczną 
zgniliznę. Lecz to piętnowanie na nic się 
nie zdało, a nawet wręcz przeciwnie — 
powodowało zainteresowanie nowością.

Nie chcę tu streszczać początków pol
skiego rocka, lecz korci mnie, żeby przy
pomnieć parę charakterystycznych cie
kawostek. Oto w marcu 59 r. w gdań
skim klubie „Rudy Kot” wystąpił pierw
szy eolski zespół rock and Foliowy 
RHYTM AND BLUES. Zespół ten szyb
ko zmienił nazwę na... CZERWONO- 
-CZARNI. Dlaczego? Bo ich występy po
wodowały niespotykaną dotąd ekstazę 
wśród młodocianej widowni (wówczas to 
się nazywało „rozwydrzeni bikiniarze”). 
Czujne władze, by uniknąć demoralizacji 
młodzieży, wydały zakaz występów w sa
lach powyżej 400 osób (przypomnę: w 
Jarocinie bywa przeć. 20 tysięcy). Ale że ■ 
zakaz był wydany na ten konkretny ze
spół, więc można go było obejść poprzez 
zmianę nazwy. Podobnie rzecz się miała 
z samym terminem „rhytm and blues” 
czy „rock and roli”. One nie były mile 
widziane jako synonim gnijącego impe
rializmu. Tak zrodzi! się termin zastęp
czy — big beat. Ówczesjje nastolatki do
skonale wiedziały o co chodzi, a ówcze
sne władze udawały, że nawet się nie 
domyślają.

Tak więc — Drogie Nastolatki — ży
liśmy w okresie burzy i na poru. W okre
sie ustawicznych sprzeciwów i kontro
wersji. Jak anegdota brzmi fakt, opo
wiedziany mi niedawno przez gitarzystę 
Janusza Popławskiego z N1EB1ESKO- 
-CZARNYCH. Oto onego czasu nabył on 
sobie booster, czyli jedno z pierwszych 
urządzeń do zniekształcania dźwięku. Był 
bodaj drugi w Polsce, bo pierwszy boo
ster otrzymali POLANIE w prezencie od 
ROLLING STONESÓW. Pewnego dnia 
NIEBIESKO-CZARNI weszli do. studia 
by nagrać utwór z towarzyszeniem or
kiestry. Gdy Popławski uruchomił boo
ster, o brzmieniu przypominającym co
kolwiek pracę tartacznej piły, klasycznie 
wykształceni muzycy z orkiestry nieomal 
pomdleli ze zgrozy estetycznej. Reżyser 
zaprotestował ze wszystkich sił. Na to 
podszedł opiekun N-C, legendarny ojciec 
big-beatu Franciszek. Walicki i powie
dział: Ależ panowie, to kosztowało pięć
dziesiąt dolarów! Widocznie cena zrobiła 
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trzech jego kolegów (Poznakowski, 
Lichtman i Kowalewski) on jeden — u- 
stami swego menadżera — odmówił. Je
mu ta impreza nie była potrzebna. Tym, 
którzy jeszcze się nie zorientowali, wy
jaśniam: były wokalista TRUBADURÓW 
Krzysztof Krawczyk. Burano mógł przy
jechać ze Szwecji, gdzie właśnie nagry
wał płytę, wraz z całym zespołem, choć 
zupełnie nie musiał. Zaś Artysta Roku 
1985 po prostu nię chciał. Przyznam, że 
nawet niespecjalnie mnie to zaskoczyło.

Obiektywnie rzecz ujmując: co nam 
zostało z tych lat? Jeżeli chodzi o czyn
nych artystów na naszym rynku, do
prawdy niewiele. Lecz — że sięgnę do 
analogii — czym był lot Gagarina, wobec 
dzisiejszych wyczynów kosmicznych? Ale 
Gagarin był tym, który pierwszy prze
tarł szlak. I należy mu się wdzięczna 
pamięć nie za to, że pobił rekord prze
bywania w otwartej przestrzeni czy dłu
gości lotu, bo to nieprawda. Ta pamięć 
mu się należy za to. że był pierwszy. Ze 
— gdyby żył .— byłby teraz czymś na 
kształt kosmicznego dinozaura? Zapew
ne. Ale taki już los pioniera.

☆
Na konferencji prasowej różne były 

projekty, mniej lub bardziej szalone. Na 
przykład taki, żeby podobną imprezę 
organizować — powiedzmy — co pięć 
lat. Albo żeby zrobić z niej imprezę ob
jazdową „żeby cały kraj”. Toż to bzdura. 
Obawiam się, że red. Franciszkowi Wa
lickiemu, z którego inicjatywy rzecz po
wstała, wyszła impreza niepowtarzalna. 
Przekonałem się o tym z relacji ludzi, 
oglądających OLD ROCK MEETING w 
telewizji, która najdokładniej pozbawiła 
imprezę otoczki sentymentu: podróży w 
przeszłość. To nie kwestia nieudolności 
realizatorów, lecz — jak sądzę — samej 
telewizji jako środka przekazu; zbyt o- 
biektywnego, jak na potrzeby takiego 
koncertu Bo zapewniam, tam w Operze, 
ludzie nie widzieli tych łysin, wypukłych 
bizuszków czy zmarszczek. Nie widzieli, 
bo nie chcieli widzieć- A TV? Ona ma 
możliwość pokazania zbliżenia. 1 wtedy 
cały czar pryska.

Sądzę, że z tych wszystkich pomysłów 
(a był wśród nich także pomysł nagrania 
płyty, też poroniony) pojawił się jeden 
niezły. To nawet nie tyle pomysł, ile 
pobożne .życzenie. Zęby Walterowi Cheł
stowskiemu udało się to samo z młodą 
generacją lat osiemdziesiątych. Ot, tak 
powiedzmy, w roku 2005. Już widzę wi
downię. Zacni mężowie i stateczne ma- 
trony, czyli niegdysiejsi guńkowie, ra- 
stafarianie czy poppersi. Łysi i z brzusz
kami. Będą płakać tak, jak ich rodzice 
na OLD ROCK MEETINGU. Ciekawe, 
czy się spotkamy: ja dinozaur big-beato- 
wy z Wami, dinozaurami lat osiemdzie
siątych.
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spojrzałem do swego „kapownika” 
młodości, gdzie skrzętnie noto; 
„Top Twenty” 
tyczy estrady 
czyni 
dycję.

Wszystko to prawda! Lecz czy z tą a- 
kurat imprezą wolno mi postąpić, jak 
— powiedzmy — z Opolem? Tam wy
stępują obecni zawodowcy, a przynaj
mniej tacy, którzy się za profesjonali
stów uważają. Wolno mi więc ich „zry- 
pać” dokładnie.

Lecz w Operze Leśnej? O tych, co 
odeszli od śpiewania, już wspomniałem. 
Sprawa druga: tylko trzy dni prób na 
przypomnienie sobie repertuaru sprzed 
lat dwudziestu i więcej. Sprawa trzecia: 
wielu z wykonawców gra już całkiem 
co innego i niełatwo im się zmieścić w 
dawnej konwencji. Po czwarte — mimo 
usiłowań me udało się zrekonstruować

Tak więc — ci którzy słuchają obec
nie nagrań ery bigbeatowej, powinni u- 
względnić właśnie ten nasz „heroizm”. 
Myśmy nie tylko słuchali, myśmy wal
czyli. . .

W tym momencie zaczynam rozumieć 
opowieści starych partyzantów; pełne 
ognia walki, ale i sentymentu.

Przenieśmy się teraz do Opery Leśnej 
w Sopocie. Jest lipiec 1986 roku. Nie
gdysiejsi „bojownicy” mają dziś stano
wiska, samochody i dzieci. Celowo usia
dłem przy wejściu, żeby zobaczyć kto 
przychodzi. Z wyglądu sądząc, zanosiło 
się na część akademii ku czci. Twarze 
oficjalne i nadęte. Stroje galowe. Oj 
smutno będzie — pomyślałem sobie. Jak
że się jednak okrutnie pomyliłem!

Zaczęło się od przytupywania nóżką do 
rytmu. Cała Opera jak jeden mąż: tup, 
tup, tup. Ci mężowie zacni i stateczne 
matrony? A potem... poczułem się o te 
dwadzieścia parę lat młodszy, za sprawą 
marynarek. Bo trzeba Nastolatkom wie
dzieć, że za „naszych czasów” entuzjazm 
manifestowało się poprzez wiewanie ma- 
rynarami. Ci „nadęci i oficjalni”, jakby 
nie ci sami. Szał, entuzjazm i — łzy. 
Morze łez. To nie żart. Jeżeli alchemicy 
śnili o eliksirze młodości, to tu, w Ope
rze Leśnej, ich marzenia się ziściły. Wi
dzowie zachowywali się, ech, nie będę 
pisał, bo jeszcze ich dzieci to przeczy
tają. 1 mogą powiedzieć tak: Kochany 
Rodzicu, zaszalałeś w Sopocie, to teraz 
ja pojadę do Jarocina. I rodzic będzie w 
kropce.

prawda druga obiektywna
Po pierwszym koncercie (były dwa — 

niemal identyczne) i ja nie mogłem za
chować trzeźwego stosunku do sprawy. 
Sentymenty są jednak silniejsze niż roz
sądek. Ten drugi koncert był mi 
trzebny, by odpowiedzieć sobie na 
tanie: Co nam zostało z tych lat-'’

Prawda jest okrutna: niewiele, 
pewno ---------- - _ - .
i refleksyjny, ale nadal w wyśmienitej 
formie Halina Frąckowiak, wprawdzie 
obecnie nie lak rockowa jak ongiś. Woj
ciech Skowroński, jeśli ktoś lubi ten 
sposób zabawy (ja wolę Skowrońskiego 
jako pianistę boogie-woogie niz jako 
wokalistę). I może jeszcze Wasyl Micha], 
czyli Michaj Burano, czyli Sleve Luca, 
czyli John Mikę Arlow. Lecz tę postać 
trudno oceniać w kategoriach polskiego 
rynku muzycznego, skoro byl to jego 
pierwszy występ w Polsce od osiemna
stu lat (Burano mieszka na stale w Kali
fornii — USA). . , , .

A reszta? Tu mój obiektywizm musi 
troszeczkę zaszwankować. Wielu z tych 
ludzi po prostu już nie uprawia swego 
zawodu. Jedna z popularnych ongiś pio
senkarek awangardowych, od dziesięciu 
bodaj lat nie występowała. Czy można
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Jeszcze nie tak dawno zakończyły się piłkarskie, ligowe boje, *
potem wielkie mmmdialowe wydarzenia,

futbolowa młócka. Poprzedzona ona została przeróżnymi

komentarzami i decyzjami Polskiego Związku Piłki Nożnej.

Jak wiadomo, PZPN „ukarał” niektóre kluby (które i tak nic

■

Wytnij i zachowajprzegrane. Decyzje piłkarskich władz nikogo nie zadowoliły, gdyż

są to raczej salonowe rozwiązania. Należy przypuszczać,

rozpoczynającym się sezonie w polskiej piłce nożnej nie

zajdą żadne zmiany, a życie boiskowe toczyć się będzie normalnym

trybem.

— Chrobry.

iifei.

I*3

za zwycięstwa różnicą trzech bramek i minusowego za takie same

że w

k

I

a także punktowania dodatkowegoz ekstraklasy, awansu do niej

Już trzeciego sierpnia zacznie się 
wielki ruch na piłkarskich boiskach 0- 
kręg legnicki coraz bardziej zaczyna się 
liczyć w ogólnopolskiej skali. Miej my 
nadzieję, że w nowej edycji rozgrywek 
nie tylko nic nie straci, ale także wiele 
zyska. Miedziowe zagłębie na to od 
dawna stać i trzeba zrobić wszystko, by 
nie zmarnować dogodnej sytuacji. Nic 
nie pozostaje, jak życzyć wszystkim ze
społom uczestniczącym w spotkaniach 
szczebla centralnego dużej pomyślności 
i wysokich miejsc w tabelach.

trudno będzie w zaczynającym się se
zonie „spuścić” zaglębiaków z ekstra
klasy. Nie mają wprawdzie zbyt ko
rzystnego rozkładu gier, ale wydaje się. 
że jakoś sobie z nim poradzą. Ślepy los 
zdecydował, że lubinianie w pierwszej 
rundzie walczyć będą z pozornie słab
szymi rywalami — i to na własnym 
boisku. U siebie rozegrają osiem, a na 
wyjazdach tylko siedem pojedynków. 
Podejmować będą m. in. Lechię Gdańsk, 
LKS Łódź, beniaminków I ligi — Po
lonię Bytom i Olimpię Poznań. Czekają 
ich natomiast wyjazdy do Lecha Poz
nań, Legii Warszawa, Górnika Zabrze i 
łódzkiego Widzewa. Dobrze to czy źle? 
Różnie ten układ można komentować, 
ale wydaje się, że stało się może i le
piej. Wiadomo przecież, że zgromadze
nie jak największej ilości punktów je

no decyzje centralnych władz, piłkar
skich. Co jednak będzie dalej? Na te 
tematy — jak dotychczas — w Lubinie 
nikt się nie chce wypowiadać. Nie mó
wi się oficjalnie o jakichś dokonanych 
transferach. W klubie do minionego 
czwartku nic można było otrzymać zgło
szonej do PZPN listy kadry pierwszego 
zespołu. Wszystko więc wyjaśni się w 
ostatniej chwili. Rewelacji z pewnością 
nic będzie. Nie oznacza to jednak, że — 
bez specjalnych wzmocnień — Zagłębia 
nie stać na stabilny byt ligowy. Po du
żych perturbacjach doświadczenie zdo
byli nie tylko zawodnicy, ale także 
szkoleniowcy i działacze. Dlatego też

W Zagłębiu Lubin nikt nie chce u- 
chylić rąbka tajemnicy. Dla odmianv w 
If-ligowym Chrobrym Głogów (rozgryź 
ki w tej klasie zaczną się tydzień póź
niej __ io sierpnia) wszystkiego można 
się było dowiedzieć — dyrektor kluby 
Edward Dobrzeniecki niczego nic ukr-/- 
wal. Wiadomo więc, że glogowianie zo, 
staną wzmocnieni. Załatwili już. przej
ście Waldemara Walczaka z Wdy Swif
cie i Romana Króla z Zagłębia Wał
brzych. W kadrze zespołu znajdą Sl,-, 
również utalentowani wychowankowie 
w osobach Żmijewskiego. Kierbocia 
Czesielskiego i Ciszaka. Prowadzi się 
także rozmowy z sąsiadami zza miedzy 
(Zagłębiem) o przekazanie Wiesława 
Stańka i Janusza Kubota. Jeżeli te tran
sfery dojdą do skutku, to Chrobry zo. 
stanie poważnie wzmocniony i może 
odgrywać dużą rolę w drugoligowej 
grupie pierwszej. Miejmy nadzieję, że 
oba kluby potrafią się dogadać i wszy
stko zostanie zamknięte na przysłowio
wy ostatni guzik.

Przejdźmy jednak do spraw nas naj
bardziej interesujących. Mamy przecież 
niedawnego beniaminka I ligi — Za
głębie Lubin Drużyna ta oscylowała na 
krawędzi przepaści Po pierwszej run
dzie była niemal zdecydowanym „fawo
rytem" do degradacji do klasy niższej. 
Rożnie w tym czasie się działo, ale po 
pożegnaniu się z jednym trenerem ■ na
stał drugi, który potrafi! skonsolidować 
zespół i utrzymać go w gronie najlep
szej szesnastki w kraju. Grzegorz Szer- 
szenowicz miał wyjątkowo szczęśliwą 
rękę, a różne pomówienia o zakulisowe 
sprawy można odstawić do lamusa Po 
prostu nikt nikomu nic nie udowodnił. 
Doskonale świadczą o tym nie tak daw-
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a jaż zaczyna się kolejna

sienią bardzo procentuje w rundzie w;, 
sennej. Oby tak się stało!

Kto? Z kim? Kiedy?
Znamy już terminarz rozgrywek I i II ligi i dlatego też podajemy me

cze naszych drużyn. Oto one:
3 sierpnia: Zagłębie Lubin — Lechia Gdańsk (godz 17 30)
10 sierpnia: Lech Poznań — Zagłębie. Zawisza Bydgoszcz — Chrobry 

Głogów.
16 sierpnia (sobota)- Zagłębie — LKS Łódź (godz. 11) Chrobry — Bał

tyk Gdynia (godz. 17)
21 sierpnia: GKS Katowice — Zagłębie. Piast Nowa Ruda — Chrobry.
■>1 sierpnia: Zagłębie — Polonia Bytom. Chrobry — Gwardia Koszalin 

(godz. 17).
6 września (sobota)- Legia Warszawa — Zagłębie.
7 września: Gwardia Warszawa — Chrobry.
13 września: Chrobry — Dozamet Nowa Sól (godz. 16).
11 września: Zagłębię — Górnik Wałbrzych
21 września: Zagłębie — Śląsk Wrocław. Slęza Wrocław — Chrobry.
28 września: Górnik Wałbrzych — Zagłębie. GKS Jastrzębie — Chrobry 
■> października: Zagłębie — Olimpia Poznań Chrobry — Arka Gdynia
12 października: Odra Wodzisław — Chrobry
19 października: Widzew Łódź — Zagłębie. Chrobry — Piast Gliwice.
-6 października: Zagłębie — Pogoń Szczecin. Szombierki Bvtom — Chro

bry.
2 listopada: Stal Mielec — Zagłębię, Chrobry — Radomiak.
9 listopada: Zagłębie — Motor Lublin, Stilon Gorzów — Chrobre
16 listopada: Chrobry — Urania Ruda Śląska.
23 listopada: Ruch Chorzów — Zagłębie.

sobie z tego robić nie będą. Zmieniono też zasady spadkoa

Równolegle z II ligą wystartują do 
wielkich pojedynków trzecioligowcy. 
Tym razem województwo legnickie re
prezentować będą dwa zespoły. Miedź 
Legnica to już nie nowicjusz. Przed ro
kiem awansowała i jakoś tam się u- 
trzymala. Walczyła wprawdzie — mano 
oficjalnie silnego składu — ze zmien
nym szczęściem, ale bez problemów u- 
trzymala się w tej klasie rozgrywek. W 
stolicy regionu różnie komentowano wy
stępy miejscowych piłkarzy i to zwła
szcza przed własną publicznością. Wie
lu kibiców przypuszczało, że z marszu 
awansują do wyższej klasy. Tak się nie 
stało i na oczekiwane wejście trzeba 
będzie z pewnością trochę poczekać. Do 
legniczan dołączył beniaminek i dwu
krotny spadkowicz — Kuźnia Jawor. 
Drużyna pełna zapału i dużych ambicji. 
Życzyć jej należy, by nie tylko utrzy
mała się w III lidze, lecz w miarę mo
żliwości (a przede wszystkim środków) 
mierzyła znacznie wyżej.
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3536.02.18 
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wyrokiem Sądu Rcjono- 
unia 1986.02.21 gnazono 
s. Józefa, ur. 1952.07.2u, 

- na karę 
i, a nadto 
. v„J zl na

■-ży Pol- 
Szkolenia 

W. że w 
pod wply- 

i zy 1 udowego

Cena sklepowa. Wiadomość: Legnl- 
p. m. 9. 21374-g

rodowodową (4 miesiące) 
:ki. Legnica, teł. 201-40.

21384-g 
MEBLE swarzędzkic stylizowane, najwyższej 
jakości, poleca sklep meblowy w Kunicach 
koło Legnicy. Szmuc. 21354-g

. ....................................... -___ 1500 na gwarancji.
Wiadomość: Lubin, teł. 44-18-32 po godz. 16.

wdrapać się na skały. Wymaga to wiel
kiej zręczności, sprawności i oczywiście 
prawidłowej oceny sytuacji. Niestety, 
wielu z tych chłopców przegrywa z mo
rzem.

Było to najbardziej pasjonujące przed
stawienie, jakie widziałam. Napięcie na
rastało. choć pozornie nic się nie dzia
ło na scenie, ale aktor za każdym razem 
ryzykował życiem. .-

Bohaterowie tych spektakli rekrutują 
się z biednych dzielnic, leżących na ob
rzeżach eleganckiego Acapulco. Również 
stamtąd pochodzą dzieci sprzedające na 
plaży wspaniałe muszle, kosze i ka
pelusze.
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SPRZEDAM akordeon „Weltmelstcr” 80 basów
— nowy. Cena skłepoi "" ’ 
ca. Złotoryjska 94. IV 
SPRZEDAM suczkę
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który próbuje dopiero swych sił.
Przedstawienie skończone. Każdy z 

tych chłopców liczy na to. że zarobi 
dużo pieniędzy i w porę wycofa się
„i,Rn w i om ni-

Chłopak, który ma skakać w kłębią
cą się ciemną kipiel wychodzi na skal
na płetwę ze swoim wspóltowg-zyszem 
obydwaj trzymają w rękach świece. 
Stawiają je przed figurą Matki
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-roku do publicznej wiadomości w tygod
ni „Konkrety” za to, że w dniu 1985.10.05 
Lubinie nie posiadając wymaganego ze
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I ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT wydane 
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Jerzy Rębkowski zam. Fiotrowice 26. 21381-g
ZGUBIONO prawo jazdy kat. AB wydane 
przez Urząd Gn 
Mariusz Wojs zam.
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skiej przy Ceniialnyrn Ośrodku 
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POSIADAM pomieszczenie do wynajęcia na 
salon gier w centrum Głogowa. Istnieje moż
liwość zamieszkania. Wiadomość: Bolków, teł. 
470. 31386-g

bodowa w°arzywnictxva, rzemiosła. Wiado
mość: Zielona Góra. tel. 715-05. 21375-g
SPRZEDAM Willę z ogrodem w Krakowie. 
Wiadomość: Kraków, osiedle Czyżyny. Tuwi
ma 4.
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wyrokiem Sądu R< jono- 
w Lubinie z dnia 1986.03.U6 skazany 
Stanisław Papiński, s. Mariana i He- 

’ Wrocław, ul. Slęż-
kai-ę 2 Jat i 6 miesięcy pozba- 

. gr2yWny 0ra2 ha- 
r mienia w całości 
do publicznej wia- 

iku „Konkrety”, za to, że 
1935.08.04 v/ Polkowicach. będąc 
karany, włamał się do mieszkania 

■ po uprzednim wybiciu szyby 
.......... ..._J1 do środka skąd zabrał w ce- 
pj-zywla.-.zczcnia magnetofon stereofoniez- 
..Daria", złote kolczyki, kasety 

inowe. cukier, herbatę oraz wódkę 
wai tości 53 000 zł; w dniu 1985.08.22 
tymczasowo aresztowany na mocy 
w? nia prokuratora rejonowego w 
podczas konwojowania do Poradni 
Psychicznego zbiegi.

c Prawomocnym wyrokiem Sądu 
.. . - o w Lubinie z dnia 1986.03.12 
zestal Józef Bogacz, s. Michała, ur 
zam. Spalona 71, gm. Kunice na 
3 jat i 3 miesięcy pozbawienia 
i 70 060 zl grzywny oraz kar dodatkowych. 
UnfŁy rnicnin w całości, podania wyroKu 
do publicznej wiadomości w tygodniku 
krety”, za lo. że będąc r---- --
dniu 1085.10.09 w Karczewi 
mania do kurnika pr: 
drzwi prętem melaloi 
biał 11 kur i 2 kaczor; 
C7kode Bronisławy N. 
pinach dokonał 
zerwanie 
zabrał 11

zuw ie.-zcniem jej 
120 UUO zł grzyw- 

Wiadysiawa, 

pi zyi ząoów 
_ _ . _ irytusu

roku pozbawienia woi.nosci z 
zawjeszenłein jej wykonania 

oraz 80 U00 zl grzywny, a nad- 
stosunku do Bogusława Józela Balic- 
s. Józefa, ur. 1958.02.04, zam Legnica, 
oclawska 55/6 — za nielegalny wyrób 

— postępowanie warunkowo urno- 
okres próby 1 roku.

spodarczych w ten sposób, że po prs 
;wodki oiworzyl drzwi, a po wejściu d.

zabrał w celu przywłaszczenia 
„Wigry”, sprężarkę samochodową 
hydrauliczną z silnikiem łącznej 

} zł na szkodę Stanisława S.

ny . .
w a r u n k ow o za wi eszono 
lat) za to, że w 
dnia 1585 r. w 
maganego zezwolenia 
za”'vżr,n,'’ch cenach;

24. 02. 1986 —
rola, ur 13 marca 
złotych grzywny za 
wódki po zawyżonej 
nienależny zvsk.

orzeczono karę dodatkową poua- 
wvroku dio publicznej wiadomo- 

tygodniku „Konkrety”.

© prawomocnym 
w ego vj Lubinie z 
przyspieszonym skazan; 
Mulin, s. Mikołaja i Ka.. 
w Japonii, zam. 
na karę 1 roku 4 
ności oraz kary 
wyroku do pub! 
ni ku „Konkret; 
w Lubinie nie posiadając 

'dawał alkohol 
Jcpie,

(s. 
karę 2 

oraz 
wyroku do 

tygodniku ..Kon- 
1985 w Polkowicach, 

, zabrał w celu 
:obus marki „Auto- 

“ następnie w stanie uszkodzo- 
’o1ę 7.500 zł porzuci! w rniejsco- 

--------- skazanego o-rze- 
Ła;

MNICH (C 
karę 1 ro- 

zł grzyw- 
wol ności 
próby 3 
do gru-

®- Prawomocnym 
wego w Lubinie 
został
leny, ur. 1955.01.07, zam. 
na 190/1 na ’ 
wienia wolności. 70 000 zl 
ry dodatkowe: konfiskaty 
1 podanie treści wyroku i 
dornobCi w tygodniku „Konkrety”, 
w dniu 1935.08.04 
uprzednio I" * 
Stanisława G. 
w oknie wszed;
lu
ny 
lor

Rozmowy przy- 
iwy trop, 
idany, aie 

’c kosztowny. Przygotuj się na -
.alki. Jeśli nawet żałujesz pienięcizy, . 

iraj się 
r-LIZNIĘ

16,01.1986 — RYSZARD WIESI AW NIE- 
Dz.wie.dz.KI (s. Bogdana i HaFuy, • ur. 16 
tulego' 1968 r.) — na karę 1 re';u ■ pozbawie
nia'’wolności i 50w00 zł grzyw iy oraz kary 
do-daiKowe: konfiskatę mierna w całości i 
podania treści wyroku do publicznej wiado
mości w. tygodniku „Konkrety” za to, że 14 
stycznia 1986 w Lubinie usiłował dokonać 
włamania do sklepu nr 19 w ten sposob, ze 
drewnianym koik:em ' wybił szynę w 
drzwiach wejściowych celem zaboru znajdu
jącego się wewnątrz mienia, lecz zamierzo
nego celu nie osiągnął, bov;iem został spło
szony przez funkejonariusza MO;

& CSŚ.C
.............................. ■ 1

W uroczym Taxco sufit jednego budynku jest podłogą drugiego.
Fot- Elżbieta Pomorska

kiej. podchodzą na brzeg skalnego wy
stępu i zaczynają się pomału rozbierać, 
nacierają, ciało ołejkiem, jeszcze raz 
podchodzą do świętej figurki, modłą się 
dosyć długo, potem zapalają pochodnię. 
Przygotowania te trwają ze dwadzieścia 
minut, napięcie rośnie. Kiedy pochodnie 
płoną już pełnym światłem, jeden z nich 
ujmuje obydwie, podchodzi do skalnego 
występu, jeszcze chwilę nad nim stoi, 
jakby wahając się. i wreszcie skacze na 
główkę wyciągając przed siebie płoną- 
:w pochodnie. Z sąsiedniej skały błys
kają flesze, gdy chłopak dosięga wody 
pochodnie 'gasną, wszyscy bija brawo i 
wypatrują, kiedy śmiałek ukaże się na 
skale i rzeczywiście za chwilę wynurza 
się z wody, aby wspiąć się te 30—40 m 
po stromej pionowej skale i podzięko-

20 IV) Tydzień pt.ien 
Dużo 1UCHU i Z.fual.- 

umkau sprzeczki z kimś 
nastrój. W spra- 
h om pu kac je. a Je

@ 29. 01'. 1986* — RYSZARD CIE&LIK na 
karę 2 lat i 6 miesięcy pozbawięnia wolno
ści, 50.000 zl grzywny oraz karę dc (laik ową 
konfiskatę mienia w całości, i.

JACEK DOBROGOWSKI na karę 1 ro- 
pozbawienia wolności, 50.000 zl 

karę dodatkową konfiskaty 
to, że 15 września 1985 

zy czym Ryszard Cieślik byl • 
:azany za przestępstwo pi z 
, dokonali kradzieży szczególn.

wykorzystując chwilową nicobec- 
oH.~edawcy w bufecie PKS zabrali w 

celu przywłaszczenia pieniądze z metalowej 
kasety w kwocie 1.100 zł;

'5. 02. 1986 - JERZY JAN KODZ-BK 
Czesława ur. 5 maja 1954 r.) — na 
lat i 6 miesięcy pozbawienia wolności 
karę dodatkową podania treści, ’’ 
publicznej wiadomości w t 
ki ety” za to, że 15 sierpnia 19' 
będąc uprzednio skazany, 
krótkotrwałego użycia aut* 
san”, który następr'- — 
nym na kwotę 7.500 
woścl Jerzmanowa. Wobec 
czono nadzór ochronny na 4 lat;

24. 02. 1986 — BRONISŁAWA 
Jana. ur. 3 marca 1912 r.) — 
ku pozbawienia, wolności i 2(.

(Wykonanie kary pozbawienia 
ikowo zawieszono na okres 

) za to, że w okresie od 3 983 r 
dnia 1585 r. w Chrostniku sprzedała bez wy- 

100 butelek wć.21:. pc

(Ciąg dalszy ze str. IG)

miedzy kłębi się, fale bowiem od
bijają się od wysokich skał tworząc ki
piel.’ Na jednej z tych skalnych płetw 
stoi mała figurka Metki Boskiej w no- 
ey oświetlona wianuszkiem lampek. Na 
drugimi równoległej do niej skale jest 
galeria dla widzów, którzy wchodzą na 
nia trzymając w rękach zapalone świe-

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rcjono- 
w Lubinie z dnia 1986.02.28 skazany — 
Jan Paweł Pletenik. ur. 1951.06.22, 

Juliana, zam. Krzeczyn Wielki 66 — na’ 
rę 5 Jat pozbawienia wolności i 70 000 zl 
gizywny oraz kary dodatkowe: utraty praw 
publicznych na okres 4 lat, konfiskaty mie
nia w całości, podania treści wyroku do pu
blicznej wiadomości w tygodniku ..Konkrety”. 
Ponadto orzeczono nawiązkę w kwocie 6 000 
zl na rzecz Szpitala Pomnika Matki Polki w 
Lodzi oraz zasądzono odszkodowanie w kwo
cie 20 060 zł na rzecz pokrzywdzonego za 
to że v; dniu 28 października 3985 r.. w Lu
binie będąc uprzednio skazany. ■ po dopro
wadzeniu Edmunda P., uderzeniem w głowę 
do stanu nieprzytomności, zabrał w celu 
przywłaszczenia pieniądze v.’ kwocie 3 000 zl. 
zegaiek wartości 4 000 oraz zapalniczkę.

po wypadku
22. gm. '

Prawomorn? 
po w Lubinie

iznś. 15S5 - HENRYK LISTWAN.

i 50 000 grzywny oroz kary Oodatkowr 
częściowej kontiskaty mienia w postaci ko- 
fncha męskiego a ponadto podanie lre,cl 
wyroku do publicznej wiadomości, w^ tygod- 
niku ..Konkrety” za to. ze w 
nia 1985 w I ubinie i 
szczególnie zuch wał v 
M czapkę z H*a po czym 
miejsca zdarzenia;

. sam
L

’ pa' 
Ni' 
leż dosyć 
sze wyda 
tu staraj się lo ukryć.

JL BLJZNŁĘTA (22 V — 20 VI) Tydz-tn pe
łen wtażeń. Spotkają cię bardzo mile, ale też 
i niezbyt mile mespodzjanki. Ktoś spod zna
ku Wagi pragnie cię zaskoczyć. W domu 
nieco nerwowa atmosfera < sprzeczki. Musisz 
byc uosobieniem spokoju, wówczas wszystko 
potoczy się pomyślnie dla ciebie.

X RAK »25 VI — 22 VII) Tydzień dosyć 
nerwowy i pełen pośpiechu, ale staraj 
wszystkim zuążyć dla własnego spokoj 
tysfakcji. W pracy mila niespodzia 
z.ana z ludźmi. Nadarzy się też dobra okazja 
do zawarcia milej znajomości.

X LEW <(23 VII — 23 Vlil) Nieporozumie
nia w gronie rodzinnyrn będą powodem twe
go zdcneiw*ow,aj;ia. Musisz sobię uświadomić, 
że-tym razem racja nie jest po twojej stro
nie. Podróż da ci wiele satysfakcji i przynie
sie również relaks. Pomyśl o dłuższym wy- 

: poczynku.
! A PANNA (24 VJJI — 23 IX) Sprawy zawo- 
1 dowe przesłonią ci wszystko inne. Ale • mu

sisz w tym tygodniu dostrz.ee problemy do-
I rnowników oni tego oczekują. Staraj się za

łatwić pewną zadawnioną sprawę. Koszta ro-
i sną i jej odwlekanie nić nie zmieni.-
■ A waga (24 IX — 23 X) Ujawnią się szan- 
| se warte zainteresowania. A więc mimo v/a- 

kac-i staraj się zaangażować. Spotkanie przy
niesie sporo radości a także satysfakcji, może

'■ też być początkiem ciekawej znajomości. W 
sprawach serca korzystna odmiana.

i A SKORPION (24 X — 22 XI) Musisz wy
kazać wiele cierpliwości, a wówczas twoje 
sprawy- potoczą się . korzystniej. Nie poddaj 
>ię rezygnacji. Przed tobą pogodne chwile w 
miłym towarzystwie. Ale nie daj się nabierać 
na miłe słów’ka.

A STRZELEC <23 XI — 22 XII) Czeka cię 
coś nowego i nietypowego, choć wydawało ci 
się, że już nic nie jest cię w stanie zasko
czyć. Miła wizyta spowoduje- duże zmiany w 
twoim życiu, choć nie nastąpią one szybko. 
W sprawach serca więcej delikatności nie 

^^A^K-OZIOROZEC (23 XH — 20 D Staraj się 
w’ sprawaclt zawodowych być obiektywny. Cze
kają na załatwienie w najbliższym czasie pe
wne sprawy rock-inne, nie wywiniesz się od 
nich. Przed uczuciem nie możesz się bionlc, 
bedzie to tvlK0 twoja szarpanina duchowa.

A WODNJK <21 I - 20 H) znajomość za- . 
warta ood koniec tygoćnb-. może okazać się 
ważniejsza niż przypuszczasz. W sprawach za- 
woilowycb baćż sknm->)stny w dzia.anm N)e 
możesz przeoczyć żadnej nawet pozm”5’ - 1 - 
bnej sprawy. To ważne. Sytuacja finansowa 
korzystna. ,
"k RYBY <21 M — 20 HI> Tydzień ocen re- 
heksii ' ale też wvteżon«.1 nracv. Nie sie’n^reo p-z-TOi-zyż i hic rób nićzetm oo- . 
nad sbv v.’aea ci to .
wielka 5>moc. Nf-Twern r i ” towarz-mkle , 
spotkanie i poznanie kogoś interesującego.

dniu 7 grud- 
” dzinlPjac w snnsAh 
zerwał z pł«v'v Zofii 

oddalił się z

pian uw 
wiania, 
bliskim, 
wac»i

go 
L(

ma, t 
; 5 lat 
żywny 
jblicz.

w

P.ejono- 
skazany 

1939.06,11. 
na łączną karę 

i wolności
.zych 

lyrok' 
„Kon- 

uprzednio knrany w 
ziskach dokonał wla- 

rzez zerwanie skobla u 
>wym. a nasteonie za- 
•y wartości 9 600 

... W dniu 1985.12.30 
włamania do 

kłódki śrubokrętem 
kur wartości 6 600 zł

zł
dniu 28 [ 

będąc uprz< 
I7zł—.tinirl:

rzytomności.
pieniądze w

'•i 4 000 oraz

dostrz.ee


ogłoszenia

Wiertniczych Wielkiej Loterii Fanio-

i wirnikowe.

Przedsiębiorstwo zapewnia piace wg zakładowego systemu wynagradzania oraz

W ZŁOTORYI
MIESZKANIE KATEGORII M-3,SPRZEDA

ll?0-k

W GŁOGOWIE

ogłasza przetarg nieograniczony
2A

b

Naczelnik Gminy Miłkowice
ogłasza przetarg nieograniczony

4^ HENRYKAPILNIE POSZUKUJE
g M A N I N I

iiskłada:
na

MATKA z RODZINA

21382-g

14 • Konkrety
i

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia prze
targu bez podania przyczyn

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze, prywatne.

Zgłaszający się powinni wpłacić wadium w wysokości 10 proc, 
wartości kosztorysowej do kasy Urzędu Gminy na dwie godziny 
przed rozpoczęciem przetargu.

Przedsiębiorstwo Robót
i Górniczych

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy- .
cz-vny- im-k

1. WIERTACZY z uprawnieniami,
2. POMOCNIKÓW WIERTACZY,
3. TOKARZY, ŚLUSARZY, STOLARZY,
4. MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH,
5. ELEKTRYKÓW,
6. TECHNIKA ELEKTRYKA

REJOM DRÓG PUBLICZNYCH
W ZŁOTORYI

w Legnicy, ul. E. Plater 2

ZATRUDNI NATYCHMIAST:

z trojgiem dzieci, 
miejscowości Złotoryja.

Jeśli chcesz zdobyć atrakcyjny 
zawód i ukończyć szkołę 
podstawową,
ZGŁ OŚ SI Ę . .
DO KOMENDY OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY 19-3D 
przy ZAKŁADACH MIĘSNYCH w Legnicy, ul. Scinawska 3. 

Warunki przyjęcia — CHŁOPCY":
— wiek 16—18 lat,
— dobry stan zdrowia.

świadczenia socjalne (wczasy, kolonie w ośrodkach w górach i nad morzem).

Zgłoszenia przyjmuje i udziela informacji Dział Służb Pracowniczych teł. 
280-21/22.

997-k

Pojazdy można oglądać w Bazie Transportu PGKiM Głogów, ul.
Gwardii Ludowej 48.

na sprzedaż:
1. Samochodu Żuk, nr rej. LGJ-647B, rok prod. 1975, stopień 

zużycia 75 proc., cena wywoławcza — 188 500 zl,

2. Podwozia samochodu Star 28, nr rej. LGJ 76 4B, rok prod.. 
1977, stopień zużycia 75 proc., cena wywoławcza — 383 250 
złotych.

I
£

Przedsiębiorstwo Gospodarki
Komunalnej i Mieszkaniowej

o powierzchni 44 m kw., na IV piętrze w budynku Podwale 3 
w Złotoryi.

'Pierwszeństwo zakupu mają członkowie i kandydaci spółdzielni.

i.

MIESZKANIA DWUPOKOJOWEGO 
dla małżeństwa 

okres pól roku, w

Sprzedaż losów w

— na wykonanie budowy komina przy budynku administra
cyjnym Urzędu Gminy. Ogólna wartość robót wg kosztorysu 
około 1 900 000 zl.

Oferty prosimy składać pod adresem: Rejon Dróg Publicznych 
w Złotoryi, ul. Chojnowska 8, teł. 600, 826, 827. Dział Socjalny. 1086-k

.... ^ .... . - ł-u . . .. . J. --------- --  a • . : . — . ------------ -...A. .. - -s..1.1 o.* ■ - .-S-. . a—- . :: » A Lii.. ...j. jt.i

I

Przetarg odbędzie się w 5 dniu od daty ukazania się ogłoszenia 
w prasie, w sali konferencyjnej Urzędu Gminy w Miłkowicach, 
ul. II Armii Wojska Polskiego nr 71, o godz. 11.00. Bliższych 
informacji udziela referat budownictwa Urzędu Gminy w dni 
robocze w godz. 10.90—14.00.

.. l ii.i i» orir-r— — — - 11 ■ ■ ■ n»,m»ow»n i *

Q Serdeczne podziękowanie dyrek- M 
fi cji. związkom zawodowym oraz « 
B pracownikom „Transkomu” za u- S 
B dział w oogrzebie

pW

I

Przetarg odbędzie się w 14 dniu roboczym, licząc od dnia uka
zania się ogłoszenia w prasie, o godz. 10.00 w świetlicy PGKiM 
Głogów, ul. Poczdamska 1.

WIELKA LOTERIA FANTOWA 
„ŚWIĘTA PRASY 86"

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 
10 proc, ceny wywoławczej, w kasie przedsiębiorstwa, najpóź
niej w przeddzień przetargu do godz. 13.00.

W przypadku niedojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi 
przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.00.

Zapraszamy Czytelników cło udziału w 
woj „Święta Prasy 8t»”.

■ Na grających czeka wiele atrakcyjnych i cennych nagród, m. in.:

— samochody osobowe Fiat 126p,
— telewizory kolorowe i czarno-białe,
— motocykle i motorowery,
— radioodbiorniki.
— zamrażarki,
— pralki automatyczne
— zegary i zegarynki,
— rowery składaki
— i wiele innych.

cenie 30 zł za sztukę prowadzą kioski „Ru-

Spółdzielnia M ieszkaniowa
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,,Powrót Ję<J>" 
*!J: nieczynne, 

;u" (rum.), od 15 
(poi.), od 15 lal, 
eniowego słupa" 

'lii: nieczynne.
- Aurum — . 1— 
bój

Morgenstern, wyk.: 
ko. Ewa Błaszczyk^ 
piewska. ” • ~ 
deus?, 
masz 
22.00

ROBOTNICZEJ 
Paórzuk 

Zygmunt 
299-25 

ł. wraca 
64

Teleferie oraz
Młynów” -

- ode. ..
10.10 ,,Godzina

11.36 ~ - -
 Czecza .

— Z Puchalskim na Spi 
.20 „Naga

Mii

2G0 zl. roczna ■ 
Dubska 8/16 

Pren umeratę 
„  nr 1153-201045-: 

zakładów pracy PL ISNN 0137-4680. ln<

Progi 
17.00 

„Pjtag< 
chosl. 
rn;,.A 
20.00 
mnie jes: 
Rock ‘' 
2J.45

NIE - ’
Czerwona

nej 37, te).
przy

filmowe 7 t
— radziecki 
Wakacje...

.00 ..Wiem wszystko” 
19.30 DT 20.00 Zwie- 
20.15 Rozmaitości ba- 

■zypowieść sarmacka 
 variete 21.30 Z kart 

francuskiej: ..Kufer i^u- 
Roger 
Ro-bei

■zy
„Ko 

gra tu 
odebrać

ul. Lenina

Legnica 2. plac 
Janusz ad
Elżbieta 

publicyści 
skracania 

Prasowe Zakład; 
2, t<.

- 130 zł. półroczna — 
50-950 Wrocław 2 ul-
„Prasa-Książka-Ruch” 

28 konto PKO

tele ferii 
film CSRS

lym 
na) fi a 
liczyć 
czny

O 
KOMENDANTA 

ZHP”.
■gnickicj ZHP 
Cii członków 

ZHP. uczestników obozów i NAL, 
aby włączali się do pomocy w akcji 
żniwnej, w zbiorach tegorocznych 
plonow. Na Waszą pomoc liczą Ju- 
«izi« starsi, samotni, kombatanci, ro
dziny żołnierzy odbywających służ
bę wojskową. Ogłaszamy współza
wodnictwo dla wszystkich obozów, 
stanic MAD 5 zastępów NAL o „Zło
ty Ełos" Komendanta Chorągwi.

• ekranu: 
j-ierć po 

polski, 
wyk.:

Kowalki, 
G ordon- G

A ’ słowa

22.50

gowskich
' ■ ■'-iwa 

lawa
^a.eria
■juzeum 

ekspozycji 
ty jazzu”

nik — poradnik zastępowego NAL" 
i ..Terenoznawstwo dla harcerzy”.

„Sprawa Kramerów" 
15 Jat. 7 VHI: nieczynne.

lości 21.06 Jarmark
21.36 Tydzień w j 

‘wieści o miłości: 
’ (5) — serial ang.

na sobole 23.20 1

9.00
7 Doliny Mly... 

ferToo’ DT 
— film polski 
jj.55 Janusza _ 
bergen^l-2.20 

_ fj].m biogr. o 
Krahelsliiej 16-55 
jeespress 17.30 5 
Siudio sport 
Ski 19.00 „zajęć 
20 oo Monitor rządowy 
dżina W’ — fiJm TP> Janusz 
° ; Jerzy Gudej-

, Katarzyna La- 
Krakowska,

Piotr 
21.50 

„Nadzieja’

Meld.inkj należy przesyłać pod ad
resem: Komenda Chorągwi ZHP. 
Sztab NAL,ul. Lemna 8.59-'.-?() Legnica 
 z dopiskiem' .Zloty Kłos".

filmowe 7 
film 

18.30 
? 19.30 

„ Polskę 20.15 
Spamiętasz (8) — 

21.15 ~ 
kina

L WSF-OLZA V. ODN1CTWO
..ZLOTY KŁOS" 
LEGNICKIEJ CHORAG Wl 
Komenda Chorągwi Leg 
apeluje do wszysilcicii 

uczestników obozów

Lysak, ' 
Żniwa 

•?ja’ł (2) 
i Biatnym

galeria ,,Nad 
Książąt Glo-

._ tcleferii:
- „Dziecko 
po Syrii" 

10.40

.Siady wilczych zębów” 
1« lat. „Pismak" (

, „Straszydła" (po).), 
nieczynne.

!OW ~ '
„Kochankowie 

lat, 
od

ADRES 
•sekr. reda 

Łuszcz 
red 299-25 z-ca sekr 

i nie zwraca Zastrzega 
Podwale 64 50-950 

tyjmuje Biuro R“klam '

Emilia 
Bogucki. 

Stockinger 
OT 32.20 

Ć.noikan.e z Romanem 
23.10 Public. 23.40 DT

dc4 
m<

?8.1C 
19.08 

_  f)]m D- 
1U!V 20.30 Stroi 
wstanc-zej 
— pubhc. 
becnym 21.i 

';.anc.
- pu 

O.«5 D'

16.35 Kurs pływania na desce (4) 
- Żagiel twój wróg 16.45 Komedio 
lilrnowe 7 stolic: „Upał" — fiłrn

9.00 Kino teleferiń „Don
z Manczy" (34: j 35) — serial his:
9.55 „O Aniczce. Hubercie

- (5) -
10.10 Film

miasta”

17.30 Studio La- 
nocka" 19.30 DT 
telefon (1) 20.15 

Aleksan- 
lepsza — 

An- 
ivk 

Walczew- 
ina Pa- 

Zniwa

„Dżokej Momka” (10) — serial 
NRD 10.00 DT 10.10 „Zaginął bez 
śJadu" (2) serial ang. 11.uO Na le
żaku 1 w fotelu 11.10 Poradnik do
matora 11.30 Ż mysią o zimie 11.45 
Terra X — „Pierzasty wąż" — 
rial dok. RFN 17.05 Cz/owiek

Teleex press 
„Zajęcza 

>lic. 20.15 .
serial 

, wyk.: 
Vlrgir 

iay 21.« 
wyd.

’“ndy ‘

REDAKCJI: 59-220 
Ryszard Adamów 
Antom Neczyiiski 
red 241 -49 ’
się również prawo 

Wrocław 2. DRUK: 
50-950 Wrocław 
.ta; kwartalna 

■ Książki.
ISW 
Towarowa 

dla Instytucji I

3. Wyprawa. Zorganizujcie całym 
zastępem całodniową wycieczkę tu
rystyczno-krajoznawczą po swojej 
okolicy. Do tak długiej wyprawy 
nie zapomnijcie dobrze się przygo
tować. Po powroci? zróbcie wysta
wę trofeów’ zdobytych w trakcie 
zwiedzania okolic. Zbiory te na pe
wno będą świetną ozdoba Waszej 
bazy. W realizacji wszystkich za
dań pomocne będą książki: ..Notat-

9.55 „O Aniczce. 
rnianym kapeluszu" 
czeehosl. 10.GO-DT 
ły piiaval wielkiego 
„Bieniaminek" 1—. serii. 
S?kola dla rodziców (24) — 
2 małym dzieckiem 11.25 Dziękuję, 
nie palę 11.35 Bliżej siebie 11.50 
Wakacyjna apteczka 12.05 W krę
gu domowc-go ogniska 12.30 Histo
ria najbliższa 16.55 Patrol 17.15 Te- 
leexpress 17.30 Studio Lato 19.00 
„Zajęcza nocka” 19.30 DT 20.00 Pu
blic. 20.15 „Mały pitayal wielkiego 
miasta" - serial CSRS 21.15 DT 
21.35 Jnterstudio 22.15 Żart nie żart 
— śpiewają Elżbieta Jagiełło i Je
rzy Rybiński 22.45 DT

9.00 K ino 
. prerii” 

. pod
10.3(

towy
•' łów 

świecte ciszy —
• cych 12.40 Sobo'

polski, roż. Kazimierz Kutz, wyk.: 
Jeremi Dizybora. Jerzy Wa.sows.kj 
Barbara Krafftówna, Wiesław Mi
chnikowski. Wiesław Golas Kali-

Jędruslk ł-8.05 Jarmark Domini- 
19.00 „Na

Odszyfruj- 
zaszyfrowanc hasło: 1TP ZR W 

... ZNKW. Wskazówka do rozwin- 
zanla zadania może bvć słowo GA- 
DERYPOLUK1. Rozwiązanie należy 
nadesłać do 4 V7H br. pod naszym 
adresem. Wśród autorów prawid
łowych odnnwi^dzi rozlosowanych 
zostanie pięć ciekawych nagród.

1 VI II , 

21.45 Cz;
i święcie 
sportowe 22.45

— spotkanie z Ro- 
n 23.30 iMiss Polonia

Program II

17.00 Komedie 
„Szczęśliwe wyda: 
kac-je... 18.30 
certy *’ 
konki 
(fortepian) 
my Polskę 
21.00 Studio 
na co dzień 
22.30 DT

Program II

X. Dziś kolej na następne pr 
zycje dla zastępów działającyc 
ramach akcji ,,Wakacje po hai 
sku”. Po dwutygodniowych 
waniach na tematy historyczne, w 
tym tygodniu proponujemy zadania 
spod znaku turystyki i krajoznaw
stwa.

17.00 Komedie filmowe 
.Główka oracuje od 

rzora” — film węg.
18.30 Rozmaitości 
wsoanlali 19.30 DT 
rny 
PO 
ment” 
21.15 r

i Teleferie TDC — ..Podoieh- 
wakaeic” 9.30 Kino teleferil

„Złoty 
k torego 
więcej 
sprzęcie 
młóceniu, 
młodszymi 
„zlclor. 
bie sanitarnej, napi 
wacji sprzętu żniwnci 
pi zeeiwpożarowych, 
•żniwiajzom posiłki 
Punktowane będą 
przy zwalczan 
uej, zbioiach 
kir prace na 
u. nościowi j. 
drugie i tizecie miejsci. 
Srebrny i Brązowy Kłos 
ta Chorągwi, 
wyj i iżnień 
cznych wojewó' 
d tinki musza 
przez S<i* tytłicji 
i olnlctwa

ul. Powstańców 1, to). 235-47, 2, 
4 VIII: przy ul. Zioloiyjskiej J.lel. 
257-72, 3, 5. 7 VIII: przy ul. Galiń
skiego 16, tCl. 246-16. S W LUBI- 

— 1. 2. 3 VIII: przy ul. Atrnii 
,voncj 37. tcl. 44-40-26, 4, 5 VIII: 

Tysiąclecia 3, tcl. 44-22-05, 
przy ul. Aj mii Czerwo- 

I. 44-46-26. W ZŁOTO- 
ul. Nowotki 23. tel.

przez 
wystawy: 
86" oraz 
Andrzeja 

 na 1 pię- 
Warszawskie — 

na parterze 
KAW, „U 

plakatowa:

TYGODNIK POLSKIE! ZJEDNOCZONEJ PARTII

’■..............................

i redakcja, w godzinach 8 0^-,6-c0- ?['<.._.Rllch» przedsiębiorstwo Upowszceb nianin Prasy i Kslązl 
naleŻY adresować: KSW •’l’r-‘sa',<ł’J^,F’o"M4c,n 0 warunkach nrennmeralo udzielają oddziały Ki 
I Oddział Wrocław 9301j',”’;’3!,'I!oW _ centrala Kolportal.n I Wodawnlctw 00-9-0 Warszawa, ni. 
wysyłki za Kraniec przyjmuje k-'™ <|la zleceniodawców Indywidua' nveh. o 100 proc,
rata Jesi droższa od Krajowej u

działy wewnętrzne — przy ul. tie.y- 
19 (estry dyżur pełni dziś 
Okułrslyczny), oddziały za- 

— przy ul. Nowotki 37 (w 
irzystc dni miesiąca dyżur pcl- 

j oddział laryngologiczny), ostry 
yżur chirurgiczny pełni Spccjali- 
lyezny Szpital • Chirurgiczny — 

przy ul. Murarskiej 5, < LUBINIE 
— szpitale przy ul. Bema 5, Lokic- 
ka 3. Skłodowskiej-Curie 64 (w pa
rzyste dni miesiąca dyżur nclni od
dział laryngologiczny), * ZŁO
TORYJ — szpital przy u]. Hożej U.

— ,#Pi'
dok. RFN 17.05 Cz'ow;ek dla 

człowieka 17.15 Teleexpiess 17.30 
Studio Lato 19.00 „Zajęcza nocka" 
19.30 DT 20,00 Public. 20.15 „Zaginął 
be-z śladu" (2) — serial ang.. reż. 
Douglas Camlicld, wyk.: Judy Doe, 
Gawn Grainger, Virginia Stark, 
Gregory de Polnay 21.05 DT 21.26 
Telewizyjny jnf. wyd. 21.40 Zza 
wachlarza pani Wandy (1) 22.55 DT

;ram II
Komedie filmowe 7 stolic: 

joras i panny" — film cze- 
hosl. 18.10 Wakacje... 18.30 Roz
lali ości 19.00 Vklcomusic 19.30 DT 

Zwiedzamy Polskę 20.15 Czy 
-zęzę Spamiętasz (8) — Old 

Meeting 21.15 Dopl.sać losy 
Panorama kina radzieckiego: 

„Nikt nie obce umierać” 23.40 DT

9.00 Kino teleferil „Klucze < 
m-‘asla” — film CSRS 10.10 Esli., 
da folkloru Kazimierz ’86 10.30 DT 
10.36 S.O.S. z gór, lasów 1 }ąl< — 
„Zanim wyginą" — „Krzyk dzi
kich gęsi" J1.20 Konie — impresja 
11.30 „Dziwne małżeństwo” (4) — 
serial węg. 13.06 Siedem anten 13.50 
Telewizyjny koncert życzeń 14.35 
Kraj za miastem — „Znjwa w Bu
dzyniu" 16.00. DT 15.05 Telewizyjny 
film dok. „Stawy milfckie” (1) 
15 35. Spetkanie z pisarzem —Krzy
sztof BoczikoiwskJ 16.00 Lato w Stu
diu I 18.20 Antena 19.00 Wieczoryn
ka 19.30 DT 20.00 „Powrói do E- 
denu" (1-2) — serial auslr. 20.50 Pe- 
gaz 21.35 Fidel j jcligia — pirtdric. 
22.10 Sportowa niisizcla 22.40 Pr.

i.10 DT

Koloniom, półkoloniom i klu
bom z woj. legnickiego przypomi
namy o korzystaniu z udostępnio
nej na okres letni wypożyczalni 
filmów popularno-oświatowych, 
krajoznawczych i atrakcyjnych ba
jek z Rejonowej Filmoteki w Leg
nicy. Placówka czynna jest co
dziennie (oprócz wolnych sobót), 
w godz. 7—15, tel. 2H-80

7 stolic: 
rana do wie- 

18.15 Wakacje... 
19.00 Piękni 1 

 19.30 DT 20.00 Zwiedza- 
FoLske 20.15 Gwiazdy wielkic- 
socrtu 20.45 „Uwaga, doku- 

’  „Siedlisko” — Dlm dok. 
To tylko bluszcz — śpiewa 

^aleo-rzata Zawadzka 21.45 .Czar
ne rhmuiv” (51 — ..Czarna sakwa’ 
— serial TP. reż. Andrzej Home. 
vzvk.: Leonard PlNra^ak. Ryszard 
pu-i ruski Fdmund Fettine. Stani- 
tiaw Niwiński i in 22.35 DT

i»: „i
(poi.), od 
od 15 lat, 
7 VJJJ:

0 CHOJNOW — Polonia — 1— 
' 3 VIII: „Kochankowie mojej ma

my" (poi.), od -16 lat, „W cieniu 
nienawiści” (poi.), od 12 lat, 4— 
6 VJH: „Blues Brothers” (USA), od 
15 lat, „Król Maciuś !’• (poi.), b.o.

©i G LOG O W — Zodiak —
3 VIII: „Wielki Szu” (poi.), 
lat, „1941" (USA), od 15 lal. ‘ 
nieczynne, 5—7 VIII: ,Eutch
sidy i Sundance Kid” (USA), 
-- - - - - • .....................I: >łUt.j

lat, „

.Domek 
bólu" 9.4o

>odróży po Syrii" — film •
30 DT 10.40 Stare, nowe, najnow-

11.18 Rzeszów ’86 — V)1 Swia- 
Festiwal Polonijnych Zespo- 
Folkloryslycznych 12.10 W 

pr. dla nieslyszą-
• cych 12.40 Sobota na działce (2) 

13.00 Za kierownicą 13.30 „Opowie-
■ ści biblijne” (12) - „Zanim po- 

wstał Kościół - film dok. 13.50 
Film dok. „Dom przy ulicy Ole-

l sińskiej" 14.20 Sobola na działce 
■' (3) iLSt Azymut 15.00 DT 15.05 An

tologia dramatu powszechnego
" ir-.i Tl-.ri Riiriir -.kftw Ghrvia” —; Jordan Radieżkow 
•' Jerzy Doórcwolski. 
; Siemion, Jan 

ka. Jer?" 
:i, Józc, 

Zagórski 3 
(4) 16.35 

i w rocznicę 
Fil 

skarby" 17.20 
 Lotka 17.30 

młodych 18.00 Studio spoi 
piłki nożnej 18.50 Sobol? 

działce (5) 19.00 Dobranoc 
Z kamerą wśród zwierz / 
cie i mieszkańcy” (1) 10.30 DT 20.00 
„Kandydat” — film, reż. Michael 

. Rilehie, wyk.: Robeit Redford, Don 
Porter. Peter Boyle i in. 21.45 Czas 
22.15 Siedem dni na świecie 22.25 
DT 22.30 Wiadomości 
„Nadzieja” (3) — ir 

, manem Bratnym 23.« 
‘86 — finał

17.15 Telecicpress 
to 19.00 „Zajęcza 
20.00 Rozmowa na .. 
Lc-lni przfigląd komedii: 
der Fredro „Pierwsza 
czyli nauka zbawienia" — reż. A 
drzej Łapicki, wyk.: Anna Seniu 
Zofia Kucówna. Marek 
ski. Andrzej Łapicki. Joan 
cuła. Piotr Machalica 21.00 
’86 21.10 DT 21.30 Rozmowa 
lefon (2) 21.45 Te] film dok.

• wstanie warszawskie” 22.25

Muza — j—<
.any” (pcl'.), c-d 

"ończ-y” (poi.), od 
„jOCzynne. G—7 VIII: 
noc" (USA), od 18 
dzieci” (ang.), b.o 

C POLKOWICE - 
: : VIH; „Lekarki” 
lat, „Klasztor ShaoLu 
15 lat, „Carmen” (Ir.), od 12 lat.

G. PRZEMKÓW — Gwardia — 1— 
6 VJH: „Klasztor Shaolin" (cbm.). 
od 15 Jat, „Błękitny Grom" (USA)., 
od 15 lat, „Sabat czarownic” (węg.). 
b.o.. 7 VIII: nieczynne.

<3' ŚCINAWA — Szarotka — d — 
3 VIII: „Rajska jabłoń” (poi.), od 
15 lat. „Dzjewczęla z Nowolipek” 
(poi.), od 15 lat. „Powrót Jedi" 
(USA), od 12 lat, 4 VIII: 
5—G VIII: „Na ringi 
lat. „Och. Karol" I 
„Moryc z ogłoszeniowego 
(NRD). b.o. 7 VI”

C ZŁOTORYJA
2 VII!: „Tato nie bój się derity- 
sty” (poi.), b.o.. 3 VIII: „Trędowa
ta" 7POL). od '12 lat. 4— GVSJJ: 
„Dłużnicy śmierci" (po),), od 18 
lat. „Sprawa Kramerów" (USA), 
od r ' ’ --------- ---------------

tor Shaolin " ■ (ch.ń.), 
.Carmen" (fr.), od 12 Jat.

LUBIN — Polonia — 1—3 VIII: 
-„-Ucieczka z AJtritraz" (USA), od 

18 lat, ..Skorumpowani" (fr.), oii 
15 lat, „E-T" (USA), b.o, 4 VIII: 

nieczynne, 5—7 VJH: „Clirisime”
(USA>), Gd 18 lal, „Sprawa się cyp
la” (po).), od 16 lat, „Zabić dra
pieżnego ptaka" (rum.), od 15 lat, 
„Księżniczka w oślej skórze" (radź.), 
b.o.. Muza — i—4 VIII: „Z-jcTone 
kasztany” (pcl.), Gd 12 lal, ,Lisl 
gończy” (pcl.). Gd 15 lat, 5 VIII: 
nieczynne. G—7 VIII: „Ucieczka . w 
noc" (USA), od 18 Jat, „Wodne

Skarbnik — 
(NRD), od' 18 

Shaolin" (chiń.). od

.JA),
_ Sil 

od 18 1—4 VIII;
„1941” (USA), od 15 lal. 4 VIII:

:z.ynne, 5—7 VIII: ,Eutch Cas- 
1 i Sundance Kid” (USA), od 

15 lat. Jubilat — 1—4 VIII: „Uciecz
ka w noc" (USA), od 18 lat, „Mo
ryc z ogłoszeniowego słupa" (NRD), 
b.o., 5—7A/11I: „Cotton Club” (USA), 
od 18 lat, „Dziś nie stawia się sto
pni" (radź.), b.o.

Jubilat — 1—6 VIII: 
„Mokry szmal" (poi.), od 18 lat. 
„Klasztor Shaolin ’ (chjń.), od 15 
lat. „Sezon na bażanty" (poi.), od 
15 lat, „I jeszcze jedna noc Sze- 
herczady” (radź.), od 12 

@ LEGNIC.. '
6 VIII: ..Powrót do przyszłości” 
(USA), od 12 lat. 7 VIII:

iąl CSRS. 1L10 strachu" (USA), od 12 lat, 
(24) — Podróż 1—6VJil: „Psy- ”wćjA’y’r

18 lat. „Skorumpowani" 
15 lat.. 7 VIII: ,.~ 
awaria” (USA).

Środa, fi VID 1986 r.
D.W Teićferie TDC — „Krąg” i 

.Dżokej Monika” (11) — film NRD 
10.00 DT 10.10 „F jak Fairbanks" — 
film franc. 12.00 Wędkarstwo dla 
początkujących 12.10 Zioła, ziółka 
12.25 Gotujemy na urlopie 12.30 
Zielono nam 12.40 Encyklopedia ta
trzańska 12.55 Z filmoteki Karola 
Marczaka — „Opowieść o rybach” 
— film dok. 17.15 Teleexpro.s 17.30 
Losowanie Express Lptka i Super 
Lolka 17.40 St.udio Lato 19.00 „Za- 

" 19.30 DT 20.00 Public.
Fairbanks" — film 
Maurice Dugowson, 

■-. Patrick Devaere, 
Michael Piecoli, 

don 22.00 'żniwa ’8C 
'yniki totalizatora 

do was wybie- 
Franka Schocbia

GŁOGOWIE — 1—3 VIII:
Perseusza 2. tel. 33-56-71, 
przy ul. Budowlanych 2, 

■52. < W JAWORZE — 
16, tel. 22-32.
6 VIII: przy

-. Kierunek — Północ. Zróbcie w 
pogodny dzień wypad do pobliskie
go lasu. W czasie tego wypadu 
spróbujcie określić strony świata za 
pomocą busoli (kompasu), zegarka i 
słońca oraz charakterystycznych 
cech przedmiotów terenowych. Zor
ganizujcie także nocną zbiórkę za
stępu.. kiedy niebo pokryte będzie 
gwiazdami i księżyc będzie świecić 
W tych warunkach określcie strony 
śviata przy pomocy Gwiazdy Polar
nej oraz Księżyca.

Całodobowe dyżury pełnią w; 9 
CHOJNOWIE — przy ul. Nowotki 
20, 9 GŁOGOWIE — przy u). Koś
ciuszki 15. • JAWORZE — pizy 
ul. Szpitalnej 2, < LEGNICY — 
pj zy ul. Jaworzyńskiej 151 — gine
kologiczno-położniczy 1 pediatrycz
ny — przy uł. Podolskiej 14. od-

zaprasza miłośników ma
do obejrzenia wystawy Ja- 
Wójcika, a nowo otwarta 
„U Jana” głogowskiego 
do zwiedzania ciekawej 

fotograficznej „Klima- 
• Jana Eebela.

16.30 Film dla nicslyszących 
wrót, do Edenu" (12) — serial auśtr. 
15.25 Strażacka wierność — wojsk, 
nr. 16.00 „5—-10—15" — zespól Dom 
dla dzieci i. młodzieży 16.45 Jutro 
poniedziałek 17.15 Europejski Festi
wal Muzyki 18.15 Wzdłuż Odry 18.45 
Recital piosenkarki — Marek Gre
chuta 19.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
19.30 DT (dla nieslyszących) 20.00 
Mrągowo 21 .-30. - Wielkie filmy ma
łego ekr-anu: „Kolumbowie” (1) — 
„Śmierć po raz pierwszy” — se
rial polski, reż. Janusz Morgen
stern. wyk.: Jan Englert. Włady
sław Kowa-łslii, Jerzy . Matałowski. 
Antonina Gordon-Górecka, Bożena 
Kowalczyk 22.25 A ’ słowa tańczą 
jak im zagram — rc-p. o Włady
sław je Tymińskim 22.50 DT 22.55 
Anegdoty teatralne

dsy 
uka 
Ja- 
W" 

Savoir vivre 
przygody z 

-z 2pitz- 
przed miastem” 

>oetce Krystynie 
ieszkać 17.15 Tc- 

Studio Lato 18.00 
wyścig dookoła Pol- 

iajęcza nocka” 19.30 DT 
20.30 -„Go— 

reż.

Kłos” zdobędzie hufiec, z 
harcerze przepracują naj- 
godzin przy pomocy w 

zbóż, koszeniu, zwózce, 
sianokosach, opiece nad 

. j dziećmi (organizacja 
mych przedszkoli”), piz.y sluż- 
ańilarncj, naprawie i konscr- 

go, patrolach 
dostarczaniu 

>osi)ków i napojów, 
będą również prace 
niu stonki ziemniaeza- 
i plonów oraz wszel- 

rzecz gospodarki ży- 
Hufct, które zajmą 

• otrzymają 
j Kłos Komendan- 

Wręczenie nagród i 
nastąpi podczas tegoro- 

.rizkich dożyn»k. Mel- 
bve potwierdzone 
pracujące nn rz^cz 

urzędy gminne lub solly-

17.40 
jęczą nocka" 

'-20.15 „F jak 
franc.. reż. 
wyk.: Miou-Miou.

Barry,-’ " 
Michel Fol 
DT 22.30. W; 
„Kiedy się 

— recital 
(NRD) 23.00 DT

szkice (mapki) Waszych terenów z 
zaznaczeniem miejsc ciekawych dla 
turysty: zabytków, miejsc pamięci 
narodowej, pomników przyrody, 
punktów widokowych itp. Szkice 
prześlijcie do chorągwianego sztabu 
NAL. Najciekawsze prace będą na
grodzone. Zadanie to będzie Wam 
także pomocne przy wykonywaniu 
zadania „Lata Zwiadowców ’86” — 
„Mieszkamy na turystycznym szla
ku".

2. „Koniec języka za przewodni
ka”. Spróbujcie się dowiedzieć od 
rodziców, przyjaciół zastępu, dzia
łaczy PTTK, co w Waszej okolicy 
jest godne zobaczenia Może z Wa
szą miejscowością związane są ja
kieś legendy? Spróbuje!? wykonać

filmowe 7 stolic: 
wydarzenie" 18.15 Wa- 
RGzmaitości 19.00 Kon-

- . cho-pjno-wskje — Z nagrań 
ursowych Mienie Koyama 

19.30 DT 20.00 Zwiedza- 
20.15 Dookoła świata 
sport 22.00 Ekonomia 
— Fundusz walutowy

Rozwiązanie szyfru z 18 lipca 1986: 
„Naszej Bialoczerwonej serca, my
śli, czyny na 42 urodziny”. Nieste
ty. tym razem nic było prawidło
wych odpowiedzi. Mamy nadzieję, 
że dzisiejsze zadanie nie sprawi 
Wam trudności.

17.00 Komedie 
„Kot w worku" 
fabularny 18.20 
Rozmaitości 19.00 
— teleturniej : 
dzamy Polskę 
letowe — Pr: 
20.50 Variete. 
literatury  „--------
piór", reż. Roger Hanin. wyk.: Ce- 
cile Padi Robert Eazil. Elisabełh 
Jubiet i in. 23.00 DT

9 w 
przy ul.
4—7 VIII: przy ul. ) 
tel. 33-21-52. 9 W 
przy ul. Piastowskiej
4) W LEGNICY — 7,

6kf poczt. 145 REDAGUJE 
: Jacek Broszldewicz. Janusz 

•red techn.) Maria Samborska. Agnie- 
292-42 fotorep. 214-77 biuro ogłoszeń i adini- 

j nadsyłanych tekstów WYDAWCA- Wrocławskie 
ady Graficzne RSW Prasa-Ksiażka Ruch" ul. Pio- 
tel 157-71: wszystkie biura ogłoszeń RSW w kraju 

 520 zl Wpłaty 
nr konta: NBP 

; ze zleceniem 
139-11: prenume- 

ideks 3G272

W lubińskim .Empiku” 
cały sierpień czynne sa 
w galerii — „Osetnica 
wystawa fotograficzna 
Jerzego Lecha, w holu 
trze — Powstanie 
zestaw fotogramów, a 
— bieżące kroniki CAF. 
przyjaciół”. gazeta 
„Fakty mówią".

Q W Głogowie — 
Studnią" w Zamku

ęp NAL „Pszczółki" z Go- 
nelduje o pożytecznej akcji 

■szczania lasu ze śmieci i bu- 
„ DJa całego zastępu wysyłamy 

plakietki.
A. Nastąpiło rozsirz.ygnięcie kon

kursu plastycznego „Chcemy 
pokoju”. I miejsce zdobyła 
Grabarkicwicz z Legnicy, 11 
letta Kopuj z Legnicy, HI — M •- 
ciek Kawa z Legnicy. Wyróżnienia 
otrzymali: Sylwia Misiak. Grzegorz 
l.uc. Kasia Drewniak. Elżbieta i Ka
sia Zabielna — wszyscy z zastępu 
NAL działającego przy Spółdziel
czym Domu Kultury „Kopernik” w 
Legnicy. Serdeczne gratulacje! Na
grody można odebrać w Sztabie 
NAL przy ul. Lenina 8.

Życzymy wspaniałej zabawy i cze
kamy na rozszyfrowane hasło oraz 
Wasze me’dunki. Nasz adres: Cho- 
ragwiany Sztab NAL, ul. Lenina 8, 
59-220 Legnica.

noc 
od 12 lat. 
Ognisko - 

do r ~iysz 
.Piramida

.. . J 12 lal, Piast - 
. „Psy- ’w'ójńy’r {USA"). 
„Skorumpowani" (fr.). 
VIII: „Spokojnie, to tylko 
— ■_ chj ]5 lat. „Klasz-

i medyc 
-która Krcmer 
godne życia” 
,,’akacje...

17.00 Swaj 
nriętnik

tOSCl

reż. I 
zy bora.

i Klafftóv 
..ski.
■u sikna 2 . 

kar.skj J8.30 Rozmaitości 19.00 „Na 
bezaJróżach Amazonii" (2) — zie
lony świat” 10.30 DT (dla niesly- 
sząeych) 20.00 TurnJęj przyjaźni — 
narty wodne 20.50 Monument prze
szłości 21.06 Jarmark Dominjkań- 
f»ki 21.35 Tydzień w polityce 2J.46 
Opowieści o miłości: „Czuła jest 
noc” (5) — serial ang. 22.40 Z nie
dzieli na sobotę 23.20 DT 23.25 Mu
zyka na dobranoc

i styk a 
C'kt-c-,'n

cyna „Pa- 
 ra" (1) —

jeg-odne życia" <~), -film 
Wakacje... 1S.30 Rozrh.u- 

,„3 „Czar czterech kolek” 
19.30 DT 20.00 Klejnoty kul- 

y o Warszawie po- 
 Tc- jest moje życie 

21.15 Wywiady z nieo- 
.50 „Wiek ma-rzeń” — se- 

23.20 Na mnie możesz 
nubhc. 23.35 Stan kryty- 

>T

go — 
i „Chryja” — reż. 

Dobrowolski, wyk.: Wojciech 
en, Jan Kobuszcwski. Bog

dan Lazuka. Jerzy Turek. Czesia?; 
‘ • RGfczkowski, Józef Nalberczak, W’oj- 

•’ cieeh Zagórski 16.25 Sobota na 
działce (4) 16.35 Wspominając 1

• sierpnia w rocznicę Powstania War-
• szewskiego 17.00 Film dek. „Szcze

cińskie skarby” 17.20 Losowanie 
Dużego Lotka 17.30 Telewizyjny 
klub młodych 18.GO Studio sport — 
1 liga piłki nożnej 18.50 Sobota na

— /C\ ,n r.n SDOC 19.10
zą1. — „GOŚ- 

10.30 DT 20
reż. Michael
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Po Wenecji 
w koszuli

narze- 
22-letnia

pewnym momencie 
wygodna.

ROZWIĄZANIE 
ZOWKI Z NUMERU

ojciec 
Hemingway

więc 
do 

Diba

Dwie -monety:
— Bawimy się?
— W co?
— W orla i reszkę.

z
22)

KRZY-
29.

I Krzyżówka

Poziomo: kręgle, regle, gu
nia. epika, szarówka, Kra
szewski. ladaco, mops, 
przerwa, organki sielawa, 
ideał. Pionowo: limit, ter
ma. kiwi, plotkarz. Płock, 
okręt, kania, rybak, 
zbór, bóbr, cięciwa, 
rzyść.

winą za śmierć Marilyn 
rodzinę Kennedych. Snu- 
je on w swej książce 
przypuszczenia, że z pięk
ną aktorką romansowali 
dwaj bracia prezydent 
John F. Kennedy i jego 
brat Robert i usunęli ją 

w 
nie-

Na rozwiązania krzyżów
ki z numeru 31 czekamy 
do 8 sierpnia br.

dobno znakomity w tej 
roli, ale jak sam mówi 
swą rolę poznał w dzie
ciństwie. Jego ojciec pra
cował właśnie w handlu 
meblami i ciągle liczył na 
to. że zarobi duże pienią
dze i osiągnie powodze
nie ale nigdy do tego nie 
doszło.

0

Władze miejskie w We
necji ogłosiły nowe prze
pisy porządkowe doty
czące zachowania turys
tów w tym mieście. Otóż 
na placu Sw. Marka, któ
ry jest zaludniony głów
nie przez turystów, nie 
można jeść własnych ka
napek z papierka ani pić 
piwa z butelki. Po mieś
cie nie można też para
dować w stroju kąpielo
wym, albo bez koszuli. 
Za te „przewinienia” 
władze Wenecji ustaliły 
określone mandaty, które 
mają zasilić nadszarpnię
ty budżet wspaniałego 
miasta.

jak sławny ojciec był za
palonym wędkarzem. W 
swej książce żali się on, 
że do 50 roku życia był 
zawsze synem słynnego 
pisarza a potem jest tyl
ko ojcem sławnych córek, 
bowiem jest on ojcem 
Margaux i Mariel He
mingway aktorki i mo
delki.

Do licznego grona wiel
bicieli pięknej księżnej 
Diany, żony brytyjskiego 
następcy tronu należy 
również jeden z najcięż
szych ludzi świata. Jest 
to .zawodnik japońskich 
walk sumo Salevaa Ko- 
nishiki waży on 229 kg. 
Poznał on osobiście księż
ną podczas jej pobytu w 
Japonii i ona nawet uści
snęła mu rękę. Ale Ko- 
nishiki mówi. „Gdyby ta 
piękna kobieta zechciała 
zostać moją żoną musia- 
łaby trochę przytyć”. Ko- 
nishiki skończył właśnie 
22 lata i na prezent uro
dzinowy otrzymał wielki 
portret lady Di.

wyobraża sobie, że 
syn powinien raczej oże
nić się z nowoczesną, 
wykształconą Amerykan
ka. Jeszcze jedną prze
szkodę upatruje w tym 
żc obecnie gdy Iran pro
wadzi wojnę nie można 
urządzić odpowiednio hu
cznego ślubu. Jednak Re- 
za codziennie telefonuje 
do narzeczonej i wysyła 
jej kwiaty i bogate pre
zenty.

Nowo sensacje 
Marilyn Monroe

Gdyby żyła Marilyn 
Monroe w czerwcu ukoń
czyłaby 60 lat. Na rocz
nicę jej urodzin wydal 
nową o niej książkę a- 
merykańśki dziennikarz 
Anthony Summers. Książ
ka wzbudziła duże zain
teresowanie i budzi wie- gdy stała się dla nich 
le kontrowersji. Bowiem 
Summers obciąża w niej

plastyku. 11

W Szwajcarii zwraca 
się wielką uwagę na o- 
chronę środowiska dlate
go wiele osób z samocho
du przesiada się na ko
nia, choć jest on w o- 
becnych czasach o »?wiele 
droższy. Modne stało się 
jeżdżenie dorożką i wierz
chem. Ale powstał nowy 
problem. W Szwajcarii 
całkowicie zanikł fach 
kowala, który podkuwał 
konie. A bez podkowy 
koń daleko nie zajedzie. 
Ale i na to znalazła się 
rada. Pierre Felix opa
tentował pomysł na koń
skie buciki z 
Pierre zrobił na tym koń
skim obuwiu spory ma
jątek.

W 1946 roku Ameryka
nie przeprowadzili na 
wyspach atolu Bikini 
próbne wybuchy nuklear
ne. Było to upalne lato. 
Wtedy paryski projektant 
mody Louis Reard na 
swym pokazie zaprezento
wał kostium pod nazwą 
„bikini”. Żadna z jego 
modelek nie chciała na 
pokazie w tym kostiumie 
wystąpić uważając, że 
jest nieprzyzwoity, bo- 

I wiem po raz pierwszy w 
! dziejach kostium kąpielo- 
! wy odsłaniał pępek i za- 

■ kry wał tylko końce pier- 
I si. Musiał więc na ten 

pokaz Reard wynająć no- 
! wą modelkę, która zgo

dziła się szokujący mo
del prezentować. Zdecy
dowała się na to piękna 
tancerka z Casino de Pa- 
ris. Tak jak broń nukle
arna zrewolucjonizowała 
przemysł światowy tak 
model kostiumu ..bikini” 
zrewolucjonizował modę 
i obyczaje i nikt już dziś 
ńie pamięta skąd wywo
dzi się nazwa bikini. Mo
del kostiumu przeżył też 

; swego projektodawcę, któ
ry zmarł dwa lata temu.

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
WYLOSOWALI: EWA RO
SÓŁ, ul. Lipowa 20, 59-325 
Przemków; ZDZISŁAW 
TARCZYŃSKI, ul. Lenina 
17/15, Lubin; GENOWEFA 
METZKER, ul Obrońców 
Stalingradu 107. 59-229
Legnica.

Syn i
Jack Hemingway o- 

becnie 63-letni syn słyn
nego pisarza Ernesta 
Hemingwaya sam
napisał i' wydał książkę. 
Jej tytuł > brzmi „Niemiłe 
przygody • latającego węd
karza”. Są to wspomnie
nia Jacka, który podobnie

Nieodpowiednia?
Ulubiony syn byłej sza 

chowej Iranu Farah Di 
by. 25-letni łłeza Pahla 
wi znalazł sobie 
czoną. Jest to 
córka bogatego irańskiego 
kupca który wraz z sza- 
chem opuścił kraj i o- 
siadł w Ameryce. Panien, 
ka nazywa się Yasemine 
Etemad-Amini jest mu. 
zułmanką szyitką i dzie
wicą. Nie byłoby 
żadnych przeszkód 
ślubu. Ale Farah

Grają siebie
Okazuje się, że jeśli się 

pełni odpowiednio ważną 
funkcję polityczną można 
zagrać samego siebie v. 
filmie. Oczywiście bez na
rażania się na zarzut 
sztuczności. Więc samych 
siebie zagrali były pre
mier Wielkiej Brytanii 
Harold Wilson w angiel- 

; skim serialu telewizyj-
■ nym. W amerykańskim 

serialu tasiemcu „Dynas-
[ ty” zagrał siebie były 
| prezydent Gerald Ford i 

sekretarz stanu Henry 
: Kissinger. Ostatnio w 3- 
; -częściowym serialu za

grał siebie senator z Co- 
! lorado Gary Hart, który 

konkurował z Reaganem
■ o stanowisko prezydenta 

USA. Wyraził on nadzie-
| ję. że film poprawi jego 
' reputację na przyszłe 

wybory.

PIONOWO: 2) nakrycie 
I głowy, 3) urządzenie do 

; prowadzenia prac na dnie 
rzeki, 4) skrzyżowanie ni
tek. 5) figura płaska. 6) 

. przed kierowcą, 7) zapinka. 
• i 8) poddruk, 13) saletrzak, 

’ 14) ciastko lub zamek. 17) 
. j przyjmuje listy i wpłaty, 

; 18) belka stalowa. 19) mu- 
: i zyczne: cicho!. 20) więcej 

. niż naleśnik. 21) wcielenie
3 Mikulskiego. 23) śliwa.

POZIOMO: D górna część , 
głowicy kolumny. 9) prze
sunięcie się po śliskiej po
wierzchni. 10) noś i przy 
pogodzie, 11) ziemniaczany 
odpadek. 12) przodek, 15) 

■ (1743-81) poeta, do literatu
ry rumuńskiej wprowadził 

i tematykę staroskandynaw- 
ską, 16) w ścianie. 18) 
rodziny śledziowatych, 
odgłos 24) marka błon fo- 
tograficznych z NRD, 25) 

j bzdura. 26) atrybut rekina.

0

Dustin Hoffman zasko
czył nas swą wspaniałą 
kreacją w filmie „Toot- 
sie” gdzie zagrał kobiecą, 
rolę. Tym razem Dustin 
przeistoczył się w starego 
komiwojażera w filmie 
według sztuki Arthura 
Millera „Śmierć komiwo
jażera”. Dustin jest po-


